
N r .  1 4 7 . Kraków. Sobota 80 Marca 1918. Fok X X X Y l i .
, , 2 \  o w a  R e f o r m a *  w y c h o d z i  d i v a  r a z y  d z i e n n i e .

W miejscu , ,
k ounoszemem do nomn . .

W Aus-tro-W eprzec.h 
i  .B-JnorazowH przesyłką poczt, 
lawuratow#' „

n  i afi.rw e Nien .eekieu. . .
™ innych pańtiiwsch

nciriei 
55 Ror. 20 b 
f4

64
72
tib
78

8U

60

sa t :
ptlroctnt*

27 koi. 60 tu 
83 « 40 .

u u  y  n o s i :
kwartatwltt

13 kot. 8 > b. 
16 ,  20 ,

33
31
33
39

40 16
18
16
19

20 ,
60  ’
60

rtt.TO.łtt
4 kul.' 60 h. 
6 .  4 0 .

« .

&0Ś 
60

6
o
6
6

Frvnun~eratę i ootosńnin  kseram i uprasw wprosł *° A m l**-»ł*acy>
„ N .  f c f o r p y '  » K; ‘ ; ° 7 ,e -

n  .  .  i u « s * i i n ^ * L i ł  10*  A ^ l s U b a c y a i  c l .  fcw . A n n y  3 .
r  w ® * !  !ŁT  ’ Kr 2<1- Lta r< "m6v asszrfeb 1572.t e l e f o n  R e a w k c j i  4 1 .  A ^ i n j s t r ^ y ^  ^  ^  867.484.

P |1tr w . ,  »„  *,cA I< «/a łrt'n  rt<, zw raca ,
wti , . a w ie  gprztcsD r, ,rów p< 1 ' h)- w B’crx* d *»aiM .w S . D o k r ło w » K l» * o ,
w * „ f £ i S r ^ i .  I. 6 I *  B iu r* *  P lo h n a , u.ica Karola inuw ii, 9.

(jeśtw t n u m e r u  1 6  h a l.

N O W A

W Y O A N Y E  P O R A N N E

P p e n t r m e p & t ę  p p z y  j i n u j ą :

JF.rrolejurowB t Adrumsttarys .> o ycj Pefiriry" i ttczjgtkie ory.ećy poc/t>vsc; miejs«*©» 
k u  < Aennnistrsaja „Ncwej Felcmy*. — CiJ/wnp Ustka v* Hyilu. — Apencye J. Hopcał* 
1 A. Salomonowe,, td. Sasaspańst» 9; Bitiro dtitawików M, Kupcujra, nl. Jajjictlonska 7

Trafika w Sast-enmcach.
Z a ir jfe js c o w ą  p r e n o z n e r e tą  I o g łu s z e n ia  (ltberat.i przTiiimią: We L v :o w ie  Biuira 
dzienników. A. Buchst-b uiica Karola Luriwita 21, S. So) ołowski, uL Trzeciego Maji 6 ; 
W j a t  o r ła  w iu  J Ssszyńsfca, —  W T a r n o w ie  H. Rocaacn. —  W W ie d n iu  Rerm--.il 
Goldeehmied (sprzedaż oddzielnych njnnenwj, L kYoILeilo 6. —  M Dokes NachtoLcr, 
Bassenstem & Yoplar itakie w Hamburuti, Pranernrcie n- M , Berlinie, Lipsku. Bazylei 
i Wrocławiu). —  R. hossę (takie w Be.linie, Hammrgu, Monachiom. i Norymberdze). —

H. Scuaiek (Wollzeile).
O ? t o s z e n i a  (inseiaty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy* za onUtą ol miejsot 
wiersza drolnem pismem (peta) za pierwszy raz 60  a, za każdy na*tępn» raz 40 n. — 
Do numeru riednioiDetro i świątecznego o 50 ptoeent drożej. N n d p a ła n e  p« l ‘5s a oj wier 
sza, —  G l t i y  p u b lic in r  po 3 tor oa wiersza. Ukiad tabeia.yczuy, ctJowy, storn- 
binews y p er-.rszy raz 60 b. —  Z a łą c z n ik i  do „Nowej Reformy* (ptospestr. tyran . 
r*«. oeioMoots i o,6 prr.jmuje się za oeną 2  fco.-on od 100 egrempi. dla znuie scowyo i 

- kor. od 100 asz. ula «ie,« -oryob prenumeratorów.

STANISŁAW STWORA

m m  o  i m o f i w s t l i a s t e n i e .

4 oto 2 Tobą dzisiaj mówić będę
Oj, zc niebieski! — T m oj a stań się wola!
Patrt ! krew serdeczna iv wszystką wsiąkła grzędę, 
gruzy i zgliszcza! śmierć wieje przez pola •— 
Twoja, nic moja, niech stanie się wola!

Przez mękę moją i  męczeński krzyż,
przez Izy, przez krew — co u’ wszystką wsiąkła

Igrzędę,
przez zgliszcza z  Tobą dzisiaj mówić oędę. 
Ojcze! Oto się duch mój nanosi wzwyż!
W  wierze dziecięcej z  Tobą mówić będę, 
przez mękę moją i  męczeński krzyż!

Twoja — nie moja — niecn stanie się wola! 
Ojcze! krwią wzcszedl — patrz! — Twój dobry

lsiew!
lrrat godzi iv brata, krzyże wrosły iv pola 
I  nędzę rodzi, głód., przelana krew..
— Twoja — nie moja — niech sianie się wola! 
Ojcze! krwią wzcszedl —• patrz! — Twój dobry

[siew
i nędzę rodzi głód... przelana krew!

Ale się oto dach mój wznosi wzwyż 
w wierze dziecięcej do dobrego Ojca.
Przez mękę moją i męczeński krzyż 
mówię do Ciebie w krwawej łz& ogrojca 
i  pierś rozpiera wiara apostolska, 
ze zmartwychwstanę kiedyś... ŻYW A  POLSKA!

+  r f  & *  *

Kraków, 30 marca.

G dy w  dniu dzisiejszym majestaty/ 
czny odgłos Zygm unta p o m e iiie  na caią 
Polskę w ieść  o  Z m  » rtw y c h w s ta n fu  Pań-- 
skiem, w  d u sza ch  p o ls k ic h  z a w tó ru je  m u  
zgodnym  rytm em  e c h o  nadzie; i wiary. 
O to  czwarty jut raz przezywam y święta  

telkiej N o c y  w  krwawej pożodze w oj/ 
ny. z biiącem sercem, z najwyższym ni»> 
poKoiem w  Suszy, wpatrzeni w  przy*- 
szłcu:, oczekując odm iany naszego losu.

Półtora w ieku czekaliśmy na tą gro/ 
m em  burzy w szechświatow ej brzem iem  
ną chmurę, z której wypaść rr al p n  
run, druzgocący potęgą przem ocy i n o/ 
sący natr_ w yzw olenie. Piorun oczek.' 
w any padl na naszych i na obcych ni' 
wach, ziemia polska spłynęła krwią, 
wstrząśnięta w  posadach pogłosem  grzmo-’ 
tu w ojennego, położyły  życie sw e za ideał 
narodow y setki tysięcy synów  polskiej

ziem i —  aliści świru państw ow ego od/ 
rodzenia doczekać się nie podobna. J y* 
liśrr.y już tak bliscy urzeczywistnienia 
ideału w olności i niepodległości g ło / 
siły  iego nadejście akty prawno, p iń / 
stw ew e, przywracające Polsce należne 
jej prawo do samodzielnego istnienia, 
ale w rzeczy wistości nie spełniły się je/ 
szcze do dzisiaj warunki, pod któremi 
nastąpić miało zrcabzowaiiie naszych pra/
o-nień. P o ż o g a  światowej w ejny trwa dar 
tej, a z jej w ynikiem  związana ;;:st na-j* 
ściślej przyszłość polityczna Polski. A le  
m im o w szystkie przeciwności losu, opó/ 
żniające sprawę politycrnego zmamvych^  
wstania naszego, nie osłabł w  narodzie 
ani na chw ilę duch, na którym  opierają 
six nasze nadzieje.

W id m o  umęczonej Polski stoi, jak 
złowróżbny koszmar przed sumieniem  
cywibzacyi i na oczach tych, co o Jusie 
naszym  rozstrzygać będą. Z e sfery na/ 
szych w yłącznie  ideałów  sprawa Polski 
przeszła juz da%vno w  krąg realnego po^ 
litycznego m yślenia całej Europy, i to  
jest naszą zdobyczą w  te, w om ie, W  cią/ 
gu tych czterech lat na arenie w ypad/ 
ków  europejskich, na szachownicy po lir 
tycznej w ojny, zm ieniło się wiele. W*y/ 
cofał Słę z walki kolos rosyjski, którego 
potęga była głów ną w olności naszej 
przeszkodą, rjw nocześm e zaś wzm ogły  
się siły tych. co nam  uroczy stem  śiubo/ 
waniem w olność naszą przywrócić pt^y'
r z e k l i .

N  a spełnienie tych nadziei czeka ufnie 
naród polski, ale raz po raz uderzają 
now e grom y, które zdolne byłyby osła/ 
bić naszą wiarę, gdyby nie m ocne prze, 
konanie, źe słuszna sprawa m usi od 
nieść ostateczne zw ycięstw o. O ddzielę/ 
Tiie L itw y, oderwanie Chełmszczyzny 
i Podlasia, a nadto związane z tern bo/ 
esne d la  d u szy  polskiej w ypaoki, były  

Ciosami, jakio m m  przyniosły ostatnie 
miesiące. Z asłoniły  one nam na chwilę 
jasny horyzont naszych nadziei, odebrały 
wiarę w  pom yślne razwiązanie tak gor/ 
nie zapowiadającego się dzieła w yzw o/ 
lenia. A le Polska, której N em ezis  dzie/ 
jowa tyle kazała przenieść boleści, m b  
m o wszyrstko wierzy niezłorm re, ie  w e/ 
szła w  ostatni okres ciężkich doświad/ 
czen losu i że po dziejowej burzy, za/ 
różowi się jutro prom ienny św it szczę/ 
śiiwej przyszłości  ----

Św ięto  Zm artwychwstania C h r y stu s  
symbolizujące tryum f z’ycia nad śmiercią, 
zw ycięstw o :dei prawdy i sprawiedliwo/ 
ści nad brutabicm rozpętaniem  sam o/

lubnych Instynktów  -—  posiada niespo/ 
żytą moc budzenia nadziei. G łosi ono, 
ie  olbrzymi kapitał ofiarnego bólu na/ 
rodow ego, jaki złożyliśm y na ołtarzu 
sprawy narodowej, nie pójdzie na marne, 
re stoim y na progu wyzwolenia, poza 
kto^em czeka nas nowe, bujne z /c ie  
w  szczęśliwej Ojczyźnie.

N iech że więc w  dnsu Zmartw y eh/ 
wstania serca polskie uderzą zgodnym  
w jedno ognisko m yśli zestrzelonym ryt/ 
m em , niech podniesie się silna wiara, ż? 
Polska stanęła u kresu swoich dzie jo* 
wych doświadczeń i że tylko zgodna m ysi, 
silna wola, jednolitość dzii fania przy/  
spieszyć m ogą i nasze po lityczne  z m a i /  
twychwstanie. K am ień grobowy Polski 
dawno już odw alony, ofiara krwi speh  
niona, reszty niech dokona m yśl poli/ 
tyczna, jasna, zdrowa i celu swego świa> 
doma.

N a  Zmartwychwstanie biją dzw ony!

foa&mis Koteko&s&lz 
jy pieści.

Wł. St, litr/.ni.nl- „Rok 1794. Insurekcja". 1 Var- 
szau>a. lSakład>rn Gebilhncra i Wolffa).

Ku uczczeni u setnej rocznicy zgonu Ko^c.li
szki, upamiętnionej ogólno-narodowym oliclio- 
detu, któremu tylko czas wielkiej wojny nie 
pozwoli! przybrać takich rozmiarów, jakieby 
w innych warunkach 1 okolicznościach przybrać 
byl masiał — otrzymuje polsna liti-ratara po
wieściowa z rąk najprzedniejszego swego przed 
staw inoia nar iscio królewski, nabyek , jakiego
ir> k a ło  w naszym dotychczasow ym  plonie
bdletrystYCznym: r pieką powieść historyczną 
w foimie try 'ogii o roku 1794 i Kościuszkow
skiej inaurekcyi. Trylogii tej część trzecia, za
mykająca całość, ma tytuł ,.lnsurekcya’ł 1 opo
wiada dzieje i przsbmg Eoscniirkowskiego po
wstania, ujęte w dwóch ^.asaJniczych tego epo
kowego zdarzenia momentacn dziejowych: bi
twie Racławickiej i powotania K.nnsJi lego 
w W arszaw ie.

Wielki talent Reymonta znalazł się tym ra
zem wobec zadania zujiełnie nowego, stawiaią- 
cego twórczości jego odmienne od dotychczaso
wych wymagania. Pozazdrościwszy laurów try- 
logii Sienkiewiczowi, Pieymont poczuł się w obo
wiązku stworzenia trylogii powieściowej, bliższej 
rpoką myślom i pragnieniom nas/.ym, odpowia 
dającym wstrząsającej, pełnej nadziei, chwili 
dziejowej.

W przedsięwzięcia swem m.ał Reymont po
przednika w Józeiió Ignacym Kraszewskim, naj
lepszym niewątpliwie znawcy epoki Stariślaw a 
Augusta i najlepszym jej popularyzatorze w po- 
—y\ści. Ale podczas gdy autor „Bezimiennej* 
uio posiadał na swej palecie barw bfcllefrysty 
w wielkim stylu, zadowalając się powierzchowną 
tylko charakterystyką czasów i lndzi, opartą 
na znajomości tła  dziejowego, autor „Chłopów"

■ ipernje walorami pierwszorzędnemi, znajomością, 
ułęboką psychologii narodowej, bogatą wyobra
źnią, odczuciem duszy tłumu i duszy chłopskiej 
oraz niepowszednią mocą i plastyką sło* a.

Trylogia o roku 17!) 1 wskrzesza w żywych, 
wyrazistych rysach całą współczesną Polskę, 
dając wszechstronny, pełen b 11 w, świateł i cie
niów obraz, który, nie przestając być utworem 
beltetrystycznym, jest w niemałej części popu- 
laruem opowiadaniem bistorycznem Talent Rey
monta na nowym dla siebie tereo e okazał równą.' 
-siłę i lotność^ jak  na polu powieści obyczajo
wej. Obawy, czy mu on dopisze na polu historyi, 
o uzuły się płonna.

Dzieło Reymonta, pojawiające się w chwili bar
dzo odpowiedniej, jest głosem sumienia r.arodo 
wego, kióre przypomina społeczeństwu polskiemu 
ponurą przeszłość, jako źródło i przyczynę upad
ku. W przeprowadzeniu tego zamystn zanadto 
urzejął *;q Re mont rolą oskarżyciela narodu, 
zbyt silnie piętnuje i ua Proknistowem łożu 
rozciąga przeszłość i jej przedstawicieli W hi- 
storyi i powieści tylekrcć ich pięmowano, że dal
sze wytaczanie tego sądu i prokuratorska rola 
powieściopis .rza wydawać się może przykrą. 
Usprawiedliwia go jednak gorące ukochanie 
przeszłości i to polskie uczucie, które w piórze 
powieściopisarza polskiego wobec grabarzćw oj
czyzny zdubyć się może zawsze tylko na słowa 
złorzeczenia 1 piętnowania. A równolegle z tern 
potępieniem odsłania autor siłę nie/.możonego 
ducha narodu, który po dniach kjęski i zagłady 
dźwiga się żywiołowo z rosuąca silą do życia, 
jiokazaje, jak po pokoleniu znikczemniałych 
zdrajców -wstaje do życia nowa warstwa, go
rąco miłujących ojczyznę, po bezładzie i roz 
przężenin —  gorący pafryotyzm ludn lm ądiaść 
stanu jego przywódców. Trylogia Reymonta, 
malując dzr*je drugiego rozbioru, ukazuje na 
przełomie wmikiej chwili dziejowej narodziny 
nowego ducha, promieniującego z łuau, który 
pod Racławicami otrzymał ch zest 110bywmt.de- 
nia. A któryż z naszych nowieściopisarzy whj- 
cej był jjowołanym Jo podjęi-ia temaru Racła- 
u-ic, jał aator „Chłojiówz", ten na j/E ikomitszy 
twórca cpojiei życia polskiego kmiecia?

Jak  słu3zn e zauważa krytyk Reymonta, p. Lo- 
r°ntowicz — poetycka wiz ta  polskiego świata 
chłooskifgo, zawarta w „Chłopach11, była oczy
wiście pow ększrn’em ludzi w ich wyrazie in ly- 
wddualnjm, wyolbrzymieniem tonów, form i ży- 
wiołów. W  tej epopei nowoczesnej me mordo 
1110 być miejsca .Ha oJ.jav,ów  pntryotyzma chłop
skiego, płynącego całkuwdcit* z jirzy w iązania do 
ziemi Hory/.ont na tę dziedzinę myśli i duszy 
chłopskiej dał Reymontowi temat Racławic, nę
cący wizyą chłopa-b >hator a. W ten sposób 
obraz cpo,.ei chłopskiej Reymonta doznał do
pełnienia i h/y cieniowania.

Dwie pierwsze c/.ęści „Roku 1794" były 
wstępem 1 przygotowaniem do „lusurekcyi*, 
która jest syntezą dzieła. W jderwszej, p. t.: 
„Ostatni sejm", mieliśmy szczegół-^rą chara
kterystykę ładzi, którzy zaprzeilawali P-dskę 
na sejmie grodzieńsk m ; w drugiyj szeroko pmi- 
malowjne tło polityczne i obyczajowe, oraz ge
nezę powstania Kościuszkowskiego, „lnsure- 
Kcva“ daje obraz czynu — ni a lii .je żywiołowy 
wybuch powstania w krótkim okresie, od 23 
marca do 18 kwietnia 1794 roku.

Racławuce zdawna czekały na swego epika 
W poezji podjął ten tem at dopiero w ubiegłym

roku Włodzimierz Tetm ajer — a  jego poemat 
przedziwnie harmonizuje i niejako dopełnia 
pierwszej części „Insurekcyi11 Reymonta. Oby
dwa utwory, pisano już czasu wojny, są do- 
V'ociera niemałego wysiłku woli, k tóra zmusiła 
obu pisarzy do odwrócema oczu od teraźniej
szości j pogrążenia s ę w studyum odległej wie
kiem przeszłości.

Utwór Reymonta ma wszystkie cechy epopei 
powieściowej. Szeroko ''odmalowane tło, dąży 
podkbid w ied zy  histori czeej, .gorące umiłowanie 
przedmiotu, żar pairyofycznego uczucia i ogrom 
ną plastykę słowa. Rozłamuje się opowiadanie 
na dwie części. W p.erwszej mamy nrzygoto- 
wniiie do insurekcji i jej wybuch w Krakowie, 
zakończony epickim opisem bitwy racławickiej; 
w drogiej wybuch powstania w Warszawie, 
Bohaterem części pierwszej jest Kościuszko, 
drugiej Kiliński. Ooaj jawią się w powieści 
tylno w chwilach działania, jako uosobienie 
woli narodu i emanacya duszy zbiorowej i zbio
rowego ( zynn.

Z intuicyą, właściwą pisarzowi, o szerokiej 
f .ntazyi twóiczej, maluje Reymont pierwsze 
chwile powstania Kosciuszkow-k-ego Ukazujf 
formaryę powstańczego wojska w ruinach Opa
ctwa tynieckiego pod Krakowem, skąd w dniu 2ć 
marca szczupio zastępy mdicyi narodowej, wzmoc
nione 0‘id/i dem kosynierów, wyruszają do K ra
kowa. Z Dumasowskiem zacięciem, nie bez gro
teskowego humoru, wprowadza w środowisKC 
życia obozowego, dając barwną charakterystykę 
tego zbiorowiska wojowników, które w ciągr 
kilku dni przedzieiżgnąć się miało w zwycię
ską armię pod wodzą Naczelnika. Kraków, na
rada w pałacyku Woddekicgo, nabożeństwo 
c Kapucynów, przysięga na Rynku krakow
skim — oto kolejno przeeuwające się obrazy 
i epizody, malowano z polotem sio na, zgodnie 
z historyczną p-awdą ujmujące natchnieniem 
słowa, jako stopniowe przygotowywanie kulmi- 
nacy,nego punktu, t. j. onisn bitwy racław i
ckiej. Poszczególne ustępy m ają wszystkie co 
oby barwnego pióra Reymonta, który wydo
stawszy się na teren najhardziej umiłowany 
puszcza nodze ponoszącej go żywiołowo fanta
z ji. Oto n. p. opis pjchodu kolumn kosynierów 
przez wsie pod Racławicami:

„Chłopy! Jezu miłosierny! Chłopy idą ii,- 
wojnę! — wrzały zdumione krzyki.

„Prawie dwa tysiące zbrojnego chłopstwa po 
kryło wielki  m ajdan ja k b y  htiiejrieTn. przypró
szony m sadzam i nocy. AfrowiJi się gąszczem nie
przejrzanych cieniów. Las pik i kos, osadzo
nych na sztorc, jmlśuit wał w mrokach locowymi 
soilami. Stali rozwiniętym fn n t-m , ramię przy 
ramieniu i w przepisanym ordynku i  oŁcyeraai 
na swoich miejscach.

—  Krok podwójny! Brnń dowoll! M arsz’ 
śmignęła, niby biczem, twarda komenda!

Ruszyli karnie, ost-o i w powinnyin ordynku 
Spływali za wzgórz, niby rzeka, burząca się w 
ciasnych brzegach, spieniona, rozmigotana w słoń
cu, kręta, i niczern nie powstrzymana w swoim 
biegu. Mijali kościoły, krzyżami znaczące daleką, 
nieskończoną drogę. Mijali biała pańskie dwory, 
wynoszące się pysznie nad ciżbami pokrzywio
nych chatnp. I sama ziemia zdawała s.ę budzić 
pod ich stopami z zimowych odrętwień. Wiosna 
spływała wraz z nimi. Zmartwychwstania nowi
na rozniosła się po ziemiach."

Opis bitwy należy do najpiękniejszych opisów

- g g g ;

KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ.

Niedawno w lejlctonic „Nowej Reformy “ wy
raziłem radość, iż k rą żk a  p. Mościckiego o je
nerale Jakóhie Jasińskim , poległym na Pradze 
w r  1794, daje nam znacznie pełniejszy, Liz 
dotychczas posiadaliśmy, obraz działalności L i
twy za powstania Keścinszkowbkh-go, dzięki 
c-.eum :y„ka sprawiedliwą ocenę jej wielka 
ofiarność krwi i mienia w walce o wolność 
naro-ln. ,

w  , K orome M arsza .va, tak  na Litwie 
Wilno stało na czele r ubc, patrystycznych. I to 
niotjlko w r. 1 7 9 4 , al© zaw sze przez ca ły  ciarr 
naszych dziejów porozbiorowych Można powie
dzieć, ie  te dwie stolice znniowanych narodów 
rywalizowały ze sobą o pierwszeństwo: któia 
więcej pornosie ofiar ua której krwawsze ś!adv 
wyciśnie korona c,Am io''.„ k t a wychyli więk
szą czarę żółci, podanej dłonią siepaczy. Zawsze 
w t\c h  dwóch metropolia biło jei po serce 
poiskiP, królowała jedna mysh wazdtj zawsze 
świecił wspólny ideał narodowy. A 1 dziś 3 za
partym odder-bi-m śledzimy ich losy, z trwogą 
patrzymy, j..K obca pragnie rozerwać zwią- 
>06 y rh  dvi uch siostrzyc, pełnych ma.ostatu 
męczensu-a za oicprz, aawn.our prawa l arodu.

Stud też najdrobuiejgZy nawet szczegół z dzie
jów walczącego za Nwą ]rłsko^  Wilna, nie 
powinien nam być obojętny

Było to w r. 1794.
Dnia R Jłip ca  na oswobo lżone przez J a r ń -  

gkiego dno, uderzyły siły moskiewskie. Główno
dowodzący jenerał K norrr g przjp-lścił atail Da 
okopy pod Ostrą Bramą, r ronione przez Aleyena 
* jednocześnie pułkownik Karawajew zapadł
1 r»e 1 n escie Zarzecze. Karawajewa odparf Je  - .  „ ł „v„  , . ______
OT GraoowsKi — *am ów dowódca rosyjgju j kiauzie go na za Dał armaty, na szczęście nati-

ppdł w tym boju —  ale zagrożony otoczeniem 
Mej en musiał opuścić miasto. Do obrony jego 
pozostało zaiecwie 320 żołnierz? i okedo tysiąca 
1 iii ,z-_rzan, -zie czbrojonjicli. Mimo to odparto 
na razie Mi-sl ali zapadający wieczór przerwał 
ich działania

Nazajutrz o 4-ej ztana K norring przy odgło
sie mu/yki podstąpił z całą siią ped bramy 
Wilna. Sz^dł jak  na space-, „w paradzie", n e 
spodziewając, fię oporu, »le ogień kartaczoyry 
„zapewnił go o bytności „obrońców". Pułkownik 
tambouskiego puikn, Michał Iwanowicz Diejew, 
uderzył ua Ostrą Bramę, przeszedł ją  i padł 
śmiertelnie raniony. S trata  wodza przeraziła na- 
jezdców, cofuęl. się w popłochu. Nie powiodło 
się i kolnmuie pułkownika Mulleia, która wdarła 
Się wjirawdzie do miasta, ale ustąpiła przed 
„straszliwym oporem". Nadbiegły obrońcom 
skromne posiłki od W ielhorskitgo —  Stefan 
Grabowski uderzył na zajęte przed Moskali oko 
KF. Nieprzyjaciel dał za wygranę — Knorring 
uakazat oawrót. Wilno zostało uratowane.

Z ten o szkicowego opisu bohaterskiej obrony 
Vy ilna chcemy wyjaśnić jeden epizod, a mianowi
cie odparcie Kolumny Diejewa pod O strą Bramą, 
zostającą od wieku X V II pod opieką Karmelitów 
bosych Ja k  opowiadała tradycja, w chwili zbli- 
tem a się do niej Diejewa, była ona prawie po
zbawiona obrońców, którzy pobiegli w inne za- 
grozone mii £ce. Przed bramą ze Btrony miasta 

O tviko modlące się kobiety i dzieci.
' Uz ,wiechał do Ostrej Bramy, k ;edy 

m Ww  w 6* rrzoz mieszczan małej aimaty, 
? • czaini, wystrzelił jakiś mieszczanin
1S . Powalił Diejewa z kilku oficerami.
Kosactwo uciekło.

Mieszczanina tego nazywa Lelewel Kosso- 
budzkim. -  i  Ca rozprawach — pisze — zginął 
generał C eJ°Y , ?  * ,:,'ssobudzkiego przeszyty... 
Ji duą ra /ą  MosaL-i jrnm ę prze8/.li i do miasta 
wchodzili. Postrzega j człowiek ludn, Czarno- 
backi, na tftjżc ulicy z szynku wychodzący, więc 

I wraca do szynka, chwyta za węgiel rozzarzony,

tej; ta  wystrzela, szyki ścieśnione przerzedza, 
przerażenie rzuca, do ucieczai skłania. Miasto 
ocalone zostało"...

Rówuież oparty na tradycji Mickiewi'% wspo
mina w „ P a n a  Tadeusza":
Jak sio wierzono w W ilnie ubug-iej kobiócie,
Która, «toj."ie na świętej Ostrej Bramy szczycie, 
W idiiała, jak Dejów, moskiewski jenerał,
Wchodzije 1 pnłk-em kozaków, jnż bramę otwierał,
I jrk  jeden mieszczanin, zwany Czarnobacki,
Zabił Bejowa i zn!*sł cały pułk kozacki.

Mamy więc dwie ielacye z tradycji wysnute 
i dwa odmienne nazwiska tego, który imał za
bić Diej/wa. Trzecie nazwisko przynosi, równ eż 
z tradycji, historyk Wilna, Adam Honory Kir- 
kor. Według niego, Diejewa powalił z okua ka
plicy Pociejowskiej, celnym strzałem braciszek 
z klasztoru Karmelitów bosych, ks. Celica3). Po
w tarza to dr Zahorski w swym „Przewodniku 
po Wilnie".

Czarnobacki, według bezimiennego autora 
wspomuień diukowanych w „Ruchu literackim" 
(1876) był „majoiem, zasłużonym kawalerzystą, 
starcem osiwiałym, a sławnym ze swojej juna- 
kieryi". Mościcki w księgach „M ilitaria" (A r
chiwum Główno warszawskie) znalazł Łukasza 
Czarnobackiego, woloutarynsza w  roku 1792, 
a w „Xiędz9 kupców y mieszczan z r. 1795“ 
(areh. m. wileósaie) tenże sam Łukasz, syn Mi 
kołaja Czarnobacki, wymieniony jest, jako 60-le- 
tni kapitan byłych wojsk polskich, ze szlachty 
powiatu smoleńskiego i właściciel szynku, po
siadający w części dom murowany nad Wilią. 
Antoni Szymański, w, rękopisie „Zbiór różnych 
opowiadań", notuje, na podstawie ustnej relacji 
marszałka Gadoua z r. 1838, że Czarnobacki 
zabił nie Diejewa, lecz Kuraw ajew a3).

l) Lelewel. „Panowanie Stanisława Augusta", 
wydanie brukselskie, 1847, w przypiskaoh.

a) Sobarri (pseud.). „Obracki litewskie*. Poznań, 
1874.

«) Mościcki. .General Jakób Jasiński“, sti. 391.

Co do księdza, czy braciszka Celicy. p. Wł Pu- 
słowski z Albertyna, zakomunikował Mościckie
mu, że na Wydziale prawnym uniwersytetu pe
tersburskiego wykładał proiesor i ’<!lica, któiego 
dziadek miał Być bratem ba Celicy.

O Kossobndz.kim n ik t, prócz 'Lelewela, nie 
wspom ina r).

Która z tych tradycyi prawdziwa, rozwiązać 
trudno. Na "szczęście przychodzą w pomoc — 
rynn.

W rękopisie, nabytym przeżeranie przed mniej 
więcej 30 laty, a zawierającym spory zbiór pa 
tryotycznyeh utworów, przepi-śywanyyli z różnych 
źródeł koło r. 1850. znalazłem Nic-rsz bez ty 
tułu, nie-nanego autora, poświęcony tema epi
zodowi obrony WTilua. Utwór to niedołężny, sle 
uos/.acy wszelkie c,-chy, dowodzące, że wyszedł 
z pod pióra bliskiego świadka zdarzeń. Można 
go nazwać „współczesnym", bo autor pisał go 
wkrótce po Śmierci Celicy. Z wiersza tego rzecz 
jasno się przedstawia — role Czarnobackiego 
i Celicy są podzielone.

Oto dosłowne brzmienia tego utworu:

Gdy Jas;ńpki pociągnął z wojskiem do Korony, 
Wi'no ubiożyć wróg isiij był osadził.
Od tej co Litwa przychodzili strony,
Dziki ltejow ich prowadził.

Na wieść: wróg idzie! na wały, na szańce 
'Wybiegli zbrojni mieszkance.
Dwa razy biegł do szturmu Moskwie n zaw ziętj, 
Lecz zawsze był odepchnięty.

Na trzecim Dejów na koniu, na przedzie,
Saia na czole hufców jodzie.

T enie mylnie w tej sprawie cytuje pamiętnik Kierz- 
kowskiego (Poznań 1866), ponieważ jest tam m ew i 
ni* o Diejewie, lecz Palembachu. poległym pod Du
bienką.

D Kossobudzcj byli na początku \r. X IX  wła
ścicielami domu przy nl. Oetrobiamskiej, wybudo
wanego z ma'eryalóiv po rozebranym jaiacu Bar
bary Ralziwiłłówny,

Krzyczy: „Rabiata, dam wam pohiilanfe,
Kamień na kamieniu z grodu nia zostanie*.

T znów, jak powódź przedmieścia zaleli,
A O z a r n o b a i  ki  zachęca mieszczony:
„Stajcie, strzelajcie do nieprzyjacieli,
„Brońcie żon, dzieci, brońcie kraj kochany",

I sam s br.rmaty zastępy ich rządzi.
Lecz, co pójdą w rozsypkę, to ten ich gromadzi 
Drjow i znowu w bój ich wiedzie nowy.
K r/yź mu na piersiach błyszczy od carowej.

„Bo niego mierzcie11 H o r n o w  k i 1) zawoła,
Szlą kuio, nikt go zdjąć z konia nie adota 
Strzelcy, co w locie jaskółki strzelali,
N 10 mogli trafić jednego * Mosnali.

A ton: „ltabiata (krzyczy) pohutamy!"
Do O.Rro- lirams.kiej wtłoczyli si<j bramy.
Na dr Igą stronę wywiódł jee żołi .erze...
C y l i c a ,  Karmelita za stizdbę się bierze.

O Alario Tanno! —■ rzekł nluch Twa opieka 
"Od tego złego zb.w i na. człowieba!"
X pnr  klęknąwszy wystrzel.ł «  te słowa,
A aż bez jeźdźca lata koń Dejuwa.

W idząc to żołdak stanął zdjęty trwogą. —
A U a a  r n o b a c k i do nich kartaezami 
Jak da, jak skoczą nasi * bagnetami,
Pierzchnęła Morkwa Lidzką pędząc drogą.

I gdzie naszych Pociejów nagrobek wspaniały 
Gdy konał Dejów, gdy mu krew się toczy,
Sm iei; wskazywała, gdy zamrkał oczy,
Zo niezwalone W ilna m iry stały.

I  dziś krzyż, którym on był ozdobiony,
Pamiątka najeźdźców klęski,
Błyszczy u Ostrej Br iry zawieszony 
Poświęcon Pannie zwycięskiej.

x) Józel, poraeznik, wyróżnił się męs.wena (ra
port Grabowskiego)
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batalistycznych, jakie mamy w literaturze po
wieściowej. Posługując się plastyką, na wzór 
Sienkiewicza, ujmuje autor obraz w przepiękne 
ramy, dając mu własne, oryginalne barwy i cie
cie. Idzie przy tem wiernie za śladem strateg i
cznych szczegółów, malując teren pól racławi
ckich i janowickich na podstawie naocznych 
oględzin. F a n ta z ja  powicściopisarza ubrała tm 
chy opis bitwy w cale szeregi epizodów, poda
nych z brawurą słowa i polotem, przypomina 
jącyra wirwę, plastykę i silę W iktora Hugo.

Z pod Racławic wiedzie autor czytelnika do 
W arszawy i rzuca w sa n  środi-k ruchu spisku 
wego, który rozgorzał na wieść o zwycięstwie 
Kościuszki „ jego zbliżaniu się do stolicy. Tu 
już znajomość Warszawy i duszy miast* przy
pięła pisarzowi skrzydła u ramion. Opis dni 17 
i 18 kwietnia dopełnia wspaniałym przyczyn
kiem batalistyczne cbrrzy powieści, roztaczając 
bogate słownictwo i całą swobodę pióra, rozko
chanego w odtwarzaniu porywów bohaterstwa 
warszawskiego ludu

Duch W arszawy i duch Polski przeświecają 
przez karty  powieści jako motyw główny inspi
ra c j i  autora Porwany tematem, gubi Reymont 
niemal zupełnie wątek powieściowy z pmrw- 
Łiych dwóch części trylogii, Lont - nuująn go ty 1- 

Przygodnie i dorywczo w osobie porucznika 
Zaremby. Natomiast w pełni psychologicznego 
pogłębit-cia występuje z rJCai obrazu pustać Sta
nisława Augusta, raz w char ikterze mistrza loży 
macońskioi, dingi raz jako skruszonego władcy, 
który nosi jeszcze wprawdzie koronę na głowie, 
ale zerw il wszelkie związki z narodem, napró- 
ino  usiłując jo raw ią/ać w dniu krwawych za 
paisów na ołioach stolicy w dniu 18 kwietnia 
1794 r. Obok króla Kiliński — wedz ludu war
szawskiego i Staszek-gawrosz i sylwetki prze
lotne k s . i l eiera, Cichockiego, ks. M arteliaga, Mo- 
kronowakiego i wielu innych. Na tle Lotcery- 
cLiego opisu tych starć, wyolbrzymionych do 
nieprawdopodobnych rozmiarów, lekkiemi już 
tylko rysami zaznacza się wątła fabuła roman
tyczna powieści, służąca jedynie jako momenty 
odpoczynku dla znużonego wstrząsającym om 
sem gigantycznych zmagań czytelnika. Pod tym 
wzgtędem Sienkiewicz w trylogii swej si-anął 
tnacznie wyżej od aurora „Insurekcji71, rozdzie
lając równomiernie błyskotliwą ;ik> yę powieścio
wą i tto historyczno batalistyczne. W  .lusurekcyi" 
tło to wypełniają przygody porucznika Zaremby 
i elegijnie zakończona sielanka miłosna Wuyny 
i pr-nny Radzyminskiei Są xo jednak tylko mi
mochodem rzucone om anrraty powieściowe, roz 
hi b na epizody i me związane jednolitą nicią 
fckej’ Wobec potężnego rozmachu, jaki wiązał 
się z szeroko pojętna zadaniem epickiej opo
wieści o Racławicach —  zarzut ten znajduje 
łatwe rozgrzeszeni'! — wynagradza tv autor 
Bowiem bogactwem obrazów i epizodów z życia 
obyczajowego etóhcy, wsi i obozu i konspirują- 
eei, podziemnej Warszawy. Epizod spotkania Za
remby z kiblem na pokojach pani Lhuliier. sce 
ca wróżby, schadzki spiskowców w szynkowni 
#Iu:lyo“ i al.cyj, „Baraniego Kożuszka11, uroz
maicają barwną mozaiką tlo liiatoryczno-oby- 
tzajowe Warszawy Stanisława Augusta w epo
ce drugifgo rozbiom, tęiuiąee życi. m gorącsio- 
wem ua v skróś odrębnera i posiadującem swoją 
n L sn ą  rewo u yjną fi.yoguomię. Takie cWi
eże przybiera Wars z iwa tylko w chwilach 
przełomowych, gdy rozstrzygają się losy O jeży
m y na dłe&ie okresy czasu, i te cliwde u w is-u- 
wy? Reymont w swęj powieści z ta len-uc tp A a  
miary europejskiej.

Powieść t.ob ega końca z chwilą pogromu Mo- 
tk a 'i na alkach Warszawy w dniu 18 kwietniu 
1794, gdy po 24-godzinnej walce poda w gru
zach juilac Ige stromn, n kret-amb.-.sador w szyb
kiej ucieczce nocnej szuka ocalenia w pruskim 
obozie.

„W arszawę ogarnął szal upojenia — pisze 
autor. S tare Miasto i Krakowsk e zapchane były 
rozwrzeszezauymi radośnie tłumami. 0.1 pożarów, 
podnoszących coraz wyżej rozwichrzone płomie
niste grzywy, widno Lylo t a  mieście. Świeciły 
wszystkie ckra. W’ojska i zbrojny lud biwako
wały ca płucach i rozkładały się ped kamieni
cami. A wszędzie wrzała nieopisana radość

p a * . j  r  Ł T iiM T . u m ą a ą a a t mtmam — m n rm ia m ism sim M ą ^ a

& gdzia w Głębokiom ustroń KarrnelLka,
Tsm iu.art Oj lic*. niedannemi laty.
L) biegnij tam często młodsi lachicka,
Srób j rgo ubkiaj w k,viaty.

F ak t zawieszenia krzyża, orderu św. Jerzego, 
w kaplicy Usfrobram.-Jiiej, ZLajduje pun ierdze- 
aie w opowiadaniu Kirkora (Sobarii). Krzyż ten 
spostrzegł Aleksander II, kiedy zwiedza! Ostrą 
Uranię i zd .iw ;ouy, skąd się w-jem miejscu znaj
duje, zwróci! się z zapytaniem do jednego z ka
noników, który niezmieszany oświadczył, że 
jestto wi tum, zawieszone przez jenerała wojsk 
rosyjskich, R adziw iłła1).

G łę b o k i.1, w k tó rem  zm a rł C e lic a  czy O y lic a ,  
je s t  to  m ia s te c z k o  w p o w ie c ie  d z iś n ie ń s ld ia .  K a r 
mi l i d  bc i u trzy m y w a H  w o w y m  k la sz to r z e  s z p i
ta l i  s z k o łę  z  z a so b n ą  b ib lio te k ą  . p ięk n em !  
tb io r a m i a a sfe o w e m r. Eh M ik o ła ja  k o ś c ió ł  z a 
m ien io n o  n a  c e r k ie w , a  w  k la sz to r z e  o s ie d li  pop i. 
W ię k -z o  ć  z b io r ó w  r o zk ra d z io n o , a  r e s z t a  d o 
s ta ła  i,it. (]0 M u z eu m  w i le ń s k ie g o ,  k ió r e  -z kutói 
po r. i t f s  ,,r a b o w a n o , p r z e w o ż ą c  p a m ią tk i p o l
s k ie  d o  Po: r i-ą .u r g a  i  M o sk w y .

W klasztorze. glębockim Etał kilka dni kwa
terą Napoleon w pochodzie m  Moskwę. Kroczył 
tłumny. zwyetrpki, wrócił zwyciężony'. Lorim-.a. 
laiiuLtlis, zW.iuSŻCZŚ wojenna.

** %
(b o ć  Y/ilno w r. 1794 upadło przy pouO- 

wiiym napadzie, nietylko TM straciło polskiego 
charakteru, ale przeciwnie stało się siedzibą pol
skiej nauk', ognisku m oświaty7, „Atenami11 pół
nocnej Europy, kolebką geniuszu największego 
poety. K usjłikacya Wilna po r. 1B31 nie przy- 
nios a spedzhwanych wyników Nie dał mu na
wet rady dziki Murawiew. Oswobodzone ed -Mo
skali zad ęło  na aewo jTumieniować pt-Iskoscią. 
A choć ć .iś  nadciągnęły nad nie c z a r n e  chn ury, 
każdy wierzący w niespożytą moc ducha, po- 
wlarza z otuchą: litrpice finem.

J) Cytuję * pamięci, bo s p«wuda lamknięcift 
bibliotek w Wielkim Tygodnia nie n.og'etn przej
rzeć książki Kirkora Jest w niej i nsewiako ka
nonika, który się tak zgrabnie wykręcił.

/

i z serc, przepełnionych hezgraniczuem szczę
ściem, zrywał się krzyk niebosiężny, mocniejszy 
nad śmierć: Wolność i Kościuszko!"1

Były to najmilsze dla Warszawy święta.
„Alleluja! Alleluja! Alłehijji!" śpiewały wiel

kanocne uzwony. Śpiewały serca człowiecze, upo
jone zwycięstwem i wraz też śpiewała wszystka 
natura głosami czarów i cudów. Wielkanocny 
dzitń stał się, jakby bramą, przez którą wkro 
czyła na św iat królewna wiosna, spowinięta 
w słoneczno promienie i przepasana zielenią. Iścił 
się słoneczny cud zmartwychwstania. Nowe kró
lowanie zwiastowało się nad światem".

Zakończenia powieści niesie już refleksy zda
rzeń wojny światowej:

„Bmza się rozszalała. Oceany wystąpiły z brze
gów- Kapadają się światy. Himalaje rozsypują 
się w gruzy, aie ze straszliwych odmętów, ze 
zmagania się żywiołów-, z walki kosmicznych 
potęg, podnosi się zwolna nowy ląd, [zapala się 
nowe słońce, a na Biem piorunami jaśi ejąc-e 
zgłoski:

„Wolność! Całość-! Niepodległość!"
jak  cugi przed laty na Kościuszkowskich sztan
darach i jak zawsze w kuźdem sercu pobiciem 
wyryte*1.

Tym potężnym akordem wiary i nadziei 
w przyszłość kończy się trylogia Reymonta — 
jedno z najcelniejszych dzieł, jukiem! wielki ta 
lent autora „Chłopów" wzbogacił niwę polskiej 
powieści historycznej ku ukrzepieuin serc w prze
dedniu narodzin nuw-rgo jn tra  dźwigającej się 
z nim  OjYzyzny.

ii łzJysiaw  Prohetrh.

EDMUND BIEDEtt.

R ie  m  l e s z c z e  l e g e n d y . .

N ir komcc jeszcze legendy.'.,.
N a  koniec jeszcze nie. rzaz ..
Orle iv nas jeszcze rozpędy 
l  wiara u- SP R A W Ę  jes t  iv nas!...

Żywym bc dzietny protestem 
Ludu, co walczył, ja k  lew 
t  wrogom rzuca w twarz: ■>Jestemb* 
j Przez m ikę synów i krew!... t

V / tę ziemie w roś niem jak dęby 
Legiońska szara my brać 
i  pfeście zaciśtiicm i Zęby,
By Znicza bronić — i tn: ać!...

Więc dzwoń Zygmuncie, radośnie! — - 
Grzm ij Zmartwychwstanie nam w gtosl 
Bo naród idzie kn Wiośnie 
/  z  W O LI ko w a swój LOS!...

Złe Jutro ju ż  nas nie trw oży..
Serca w ras twarde, ja k  stal!
N ie  może wszak ju ż  być gorzej...
Więc jeno ległych nam żal...

D ziś ich mogiłom, gdzieś... w lesie...
U7 zielony zarosłym mech 
Glos T»uj Zygmuncie przyniesie 
Narodu obłędny śmiech..

Ułańskim grobom w Rum/lczy 
Zaniesie dzisiaj Twój spiż 
Wieść o zlej doli wygnańczej 
Żywych, co chcieli isć wzwyż...

Ale — nic koniec legendy!...
N a  koniec jeszcze nie czas...
Orle w nas jeszcze rozpędy 
I wiara w S iJRAW Lj je s t w nas!...

JA N  FTETRZYCKT.

Kartka z Lugano.
LufCtUio, malowniczo miasto 

na pogranifzu Włoch i Szwaj- 
caryi, w czasie obecnej wojny 
stało się wybitną placówką pra- 
Euwą. Jost ono dziś siedzibą 
li atuty eh dzienni Ustizy i publi
cystów, informujących naszą 
prasę o stosunkach i w;, pankach 
włoskich. Trzjp. Red.

(i\ad iaturm ą zaloko. — W śiM  ulic starego 
triada. — Panorama z San Sahalore. —  Kamień 

polskiego iułacza).
lazurow e Logo di Lugano królujo nicpodzb l- 

liio pośród jezior włoskich. Ai.i burzliwe Garda, 
s,'dzie warowną Poskierę zdobywał niegdyś nasz 
Dąbrowski — ani błękitne Dugo di Como z ,,ś.- i»- 
n r  W a r en n ą u br, egćw, kędy Krasiński wyśnił 
f.sVniv swego „Przedświtu" — ani m ajestaty
czno Lago iMaggiore, którem a z w ż y n  Arony 
blogosłaui otórzym-posąg pcuiuiia JJeuyolunu — 
nie promienieją tym nadmiaicm przedziwnej ma- 
iow niu-oóci, v. jaką ustroiła :ię w kotlinie wzgórz, 
porosłych gajami oliwek i laurów, rozłożystych 
palm, kaktusów i agaw, przeźrocza głębią la
zuru zatoka lugańska.

M ieszkający p n -d  laty na skalistych zboczach 
Casłagnnli Karol Caltaneo, iiazv,-ał ją  „niebem, 
rzuconciu na ziemię"'. Ileż niesłychany eh czarów 
faiby i św-iatla dała nad tą  zatoką niejednemu 
z malarzy różnobarwna, pizerzucona tnż ponad 
lukami logiet i ganków, wprost z fal wybiega
jąca Gandria, czy rozpostarte w cyprysad. na 
zielonych wygięciach skał, nieprawdopodobne 
wprost pięknością swą Marcote. Najśmielsza 
chyba fautazya poety i malarza mogła wysnuć 
z siebie coś tak uroczego, jak  nadbrzeżne sta- 
rewloskie zamczysko Albogasjo z koiorowem !San 
j i  ani ot te, czy niep-,kalanej białości Madonna Ca
ra vi na, walcząca o pierwszeństwo p iekra z  ró
żową bazyliką ( amphme, w sparta na biało-czar
nej, marmurowej ścianie cneutarza i wysokich, 
t u łych Echodacb, strojnych w cyprysy. Lub te 
szure ruiny rozsypanego zo starości kościoła 
yfp-anolto nornśniete laurami i krzrwiem poma-

( N O H  A  R E F O R M A

W IE L K A N O C .
(Z  „C h łop ów "  R e y m o n ta ) .

Kościół już był jakby zabity, ściżbiony naród 
kłębił się i w-rzał, niby woda, z poszumem pa
cierzy^ wzdycham, kaszlów- a pczdrowiań, i ko- 
łys;>ł się od ściany do śt iany, aż się od tego na- 
p.mi kolebały chorągwie w ławki pozatykane, i te 
świorezaki, któien.i umaili ołtarze V  ściany 
wszystkic.

\  not cały naród ]n} na koluimcłi, ramię 
przy ramieniu, dusza przy- duszy, jako topole 
nasadzone głowarri, źo no w tym rozkołysa- 
n -jn zdziaoLo, czł wieczym lanie, oczy się mro
wiły, połyskliwe kioj motyle, niesąe się ku oł
tarzowi w.elkiemu, roi figurę Jezusa zmartwych
wstałego, ktoi'*n stoją, nagi, skrwawiony, rana
mi pokryiy, i w paszcz czerwony jeno 'przyo
dziany z chorągiewką w ręku.

Cichość z nagła objęła kos iót, jakby tego 
zwios,nowego prz.ypoludaia, kiej to słońce prży- 
pjecze pola, wiater ustanie i przygięte zbóż* 
się kloęami gwarzą, a jeno gdziesik, wysoko, 
pod nirbei. modrem, skowronkowe pieśni słonko 
nodzwam ają..

1,.,,-maJlaii a;ę. zwolna, że wargi się łTSzedy 
Łrzesły i pacierze zc wzdycLaniumi” szerarLły 
ci cli U-ko a rzęsisc-io, 1 iej ten deszczyk irze- 
piąey po liścia-h: ghnry pochylały Kię cói‘az 
niżej, czasem jęk urwał się gkąddś, to c/.yjtś 
rozuiodbiue -ęce wychynęły prosząco ku odta- 
rzow- albo i płucz zakwili! piskljcy, żułeśny. 
z rej cR by^co  juk kjr.o przyziemno tniiła się 
tryożnie w cieniach uaw wyniosłych i mro
cznych, i:iby bór uówieesny, bo chociaż na oł
tarzach gorzały światła, g;-sty mrok zalegał l, i- 
ściol, żo to oknami, a głównie przez wielkie 
di z z i wywaiic, noc się cisnęła czarna i zaglą
dał blady sicrj) księżyca z za chmur.

Jak że , największe święta w caryji roku, 
Wielkanoc, i tyła obcego narodu się ze! rały, 
a na wszy sil; i - h t  war zad ', choć żdzb-bko przy- 
chudłydi i  postu, radośti się rozlewa, puszą się 
ano, paraJują strojami, rozjiiersją w kościele, 
kifcay dziedzice.

Dobrodziej lozpocziiui kazanie i rtm or s;ę 
czynił na kościele, gdyż powstali z 1,loczek, ci
snąc się jeszcze bardziej ku ambonie i zadzie
rając głowę w górę, ku księdzu, któren o Męce 
Pańskie,, powiadał i o tern, jak  go to paskudne 
żydowiny ukrzyżowały, żc lo świat przyszedł 
zbawić, żo sprawiedliwość chciał dawać po
krzywdzonym, że m  biedotą się upomniał. Tak 
rzewliwe owo krzywdy Pańskie na oczy przy
wodził, jaże się gorąco robiło, i niejedna pięść 
chłopska zwierała s ę na odemstę, a babi naród 
w głos g/.locłiał, czyniąc sprawę wedle nosów-.

Długo nanczał, wykładając wszystko doku
mentnie, jaże kajś niekaj oczy kleiły się śpi- 
kiem, a po kątach już dobrze drzemali, ale pod 
koniec z.vvrócił się prosto do narodu i wychylo
ny z ambony, jął sknie wytrząsać pięściami 
a krzyczeć, jako co dnia, co godzino, i na ka- 
żdem miejscu Jezus ornęczon jest przez m sze 
grzech}-, zabit pizez zroście, bezbożności a nie
posłuszeństwo prawom Boskim, jako kaźden 
człowiek krzyżuje Go w sobie, nie i omnąc n<« 
Jego rany i Krew- święią, wylaną dla naszego 
zbawienia!

Ryknął ci na to cały naród, i płacze, szlo- 
jchnnla. leiej wicher i^zaiosiv się jęko-rp w^jrzą- 
«.ijącym"pin. Ościetó »ł- pi /.ostu? 'lilOWic. Dupit-m* 
kiej przycichli, zurzaj zuow-u, <°.le już radośnio 
i krzepiąco, o Z.nari w ychwstaniu Pańskiora po- 
wintłoć. Ó onoj zwiaśoie, ja k ą  Pan w dobro i 
swojej czyni co rok człowiekowi ęrzeszm mu 
i czynić będ..ie aż do owej pory, kiej J  zug 
powróci znow uj na świat, by sąd/.ić żywe i jio- 
marle, by li.ade poniżać, grzeszne w ogień pie
kielny na wieki wieków spychać, a sprawiedii- 
w-e po piaw-icy swo:ej sadzać w chwale wi ku- 
istej! Juko przyjdzie ten czas, iżo wszelka 
krzywda weźmie zapłatę, a płakania cierpią
cych nstaną i zło panować nie będzie...

I  tak gorąco to mówił, tak  poczciwie, że k a
żde słowo, kiej słodkość, lało się w serca i bie- 
by słonce rozpalało w duszach, że dziwna bło
gość przejmowała Y/szystkich, jeno lipeckio lu-

rańczy, gdzie z gruzów i odłamów kamieni pa
trzą jeszcze barwno iwaizo świętych — jakiż
io  przedziwny temat m a la r s k i!  Gdy o  w ie c z o r n i  
r o z d z w o n ią  się nad wodami jeziora stare, ukryte 
w- zieleni drzew oliwnych i mirtów klasztory, 
pozaczopiane na zawrotnych wzgórzach samo
tnie, zda się, że (własną sławią piękność i cud 
ziemi, z której wyrosły.

Tutaj żył, tu tw-orzył, Bernardyn Luini. Ta 
przy lugańskim poicie, w białym o kolorowych 
wnękach kościele dogli Angieh porozsiiuwał po 
ścianach ogromy malowideł — tu a a  olbrzymim 
fresku uwiecznił pędzlem postać własną, a na 
ścianie kaplicy klasztornej wymarzył swoją Ma
donnę z barankiem,

Pow iedJał któryś z podróżników, że Lugano 
jest „bardziej włoskie11, niźli niedaleki stąd, „na
prawdę włoski11 Medyolan. Przechodząc lug ń- 
s kiem śródmieściem pośród wysolPch, w spaitydi 
n a  arkadai h domów, na których południowe 
słońce wycisnęło piętno, przypomni się — to 
jakiś, jakby z śródmieścia Wen*c.vi przeniesiony
płac 7  fr o n to n e m  s ta r e g o  kościoła w  zaniku, to 
gdy wejdź esz !>od łnki elicznych portyków, staną 
ci w pamięci śródmiejskie uiie-ki lYolwy, Bo
lonii lub Pizy. Czyż owa lugaiDka W C a t t c -  
drai-*, z maleńkiego placyku_ z osteryą Turb», 
sprawiającego wrażenie raczej nie rzeczywisto
ści, b cz stare dekoracji teatralim jjipnaca sl<! 
w górę między dwoma liniami k a m i e  n o  y eb sc  m- 
dów Lu katedrze San Lorenzo, to o-0 fragtin nt 
architektoniczny, jakby żywcem wyicrdpmy z tła 
Neapolu? Po mnrach domów żółtych, nierzadko 
popękanych, wije się biuna zieleń htiuzczów — 
za marami widać wachlarze porosłych rudym 
włosem palm, lub k«*ta.łiy kaktósow, dziwnie 
pokręconych, pełnych eztrwonego kwiatu. Gdzie
niegdzie w szczelinie ^rian czają się różowe ma 
gnoiie. ówdzie wytryska bała fontanna błękitnych 
r.ow-ojówą rzucona poń«9 uliee girlandą, zacze
piona o kamienny balkon sąsiedniego domu.

Ciekcwo, barwni> zaułki —  dziwno, powygi
nane schody* wnęki, nakryto -zrudsialcmi arka 
darni zmurszałe pod flachami logiet ty i odarte 
z ty alt n framugi, pełne jaskrawego kwirci.u. To 
z pośród kamiennych domostw w-ylot arkady 
wiedzie w uliczkę mroczną, to okazuje szeroką, 
olśniewającą słońcem terasę, skąd widok ua sza 
fir zatoki i węnjosiony ponad lukiem wybrzeża 
am fiteatr szmaragdowych wzgórz.

azie zatrzęsły się ze żalu, i przypomnienia 
krzywd taK Doiesrue ścisnęły dusze, jaże ry
knęli wraz z płaczem, krzykiem, szlochaniem 
i walili się ki/.yżem na podłogę, tym jęktóm 
żalnym, tym skrzypotem serdecznym, wołając
0 zmiłowanie i poratunek!

Zakotłowało się w kościele, plącz, się podniósł 
powszechny i krzyki, ala wnet pomiarkowali dru
dzy jęli podnosić lipeckie kobiety, usadzać je 
a krzepić dobromi słowy, a dobrodziej poczci
wy, ocierając łzy rękawem, wołał, że Pan J e 
zus doświadcza tych, których miłuje, iż chociaż 
zawinili, kara rychło się skończy, b jch jeno do
lali w miłosierdzie Pańskie, a Uda dzień po
wrócą wszystkie chłopy...

Uspokoili się po tych słowach, nlżyro im ga- 
lanto, i dufność wstąpiła w serce.

A gdy wnet potem ksiądz zaiutónowHł u oł
tarza pieśń Zmartwychwstania, kiej organy 
wtórem huknęły z całej mocy, kiej dzwo
ny zaśpiewały na e«ly św ist, a dobrodziej 
z Przenajświętszym Sakramentem jął zstępować 
kii narodowi, w- sinym obłoku kadzideł i dzwon- 
nej wrzawie, pieśń buchnęła ze wszystkich gar
dzieli, zakołebała się ciżba, palący wicher unie
sienia osuszył Izy. i porwał dusze, iż naraz, 
smiłem, kiej t (:n bór człowieczy, rozchwiany
1 śpiewający jsAuym, ogromnym głosem, ruszył 
proccsyą z:i probos,-.czmn; któren mouslrancyę 
d/.ierzył przed sobą. że jakoby słońce złociste, 
słońce promieniejące rozgorzało nsd głowami, 
płynąć zwolna skróś gęstwy nieprzeliczonej’ 
wskri&S świateł M nących, W kadzielnych dy
mach ledwie dojrzane, śpiewaniami opowito 
i przez oczy wszystkiego- narodu i pr/.ez serca 
wszystkk) z miłością n ie s io n e ...

Obchodzili kościół we środku * wolniuśko, 
coga za nogą, cisnąc się W strasznej ciasnoeR 
i śpiewając % całej mocy, n organy wciąż 
grały, a dzwona bezustannie biły... -

A lleFja! A lH uja! Alleluja! Huczał kościół, 
aż uiury się trzęsły, śj'i cwały sereS ws-zystuiu 
i gardzi, le, a te głosy j iomicniie i ogniem na
brzmiałe, niby żar ptaki, rwały się z krzykiem 
wesela ogromnym, kołowały pod sklepieniami, 
kiej by p&slejile w upale, i w noc wiośnianą 
płynęły, na słofića się gdziesik niosły, we 
wszystek św iat, baj jeno uniesieniem dusze 
człowiecze sięgają,

F E R D Y N A N D  H O E s IU K .

Poniżej przytoczony list —  udzielony mi ła
skawie przez prof. Józefa Unierzyckiego — pi
sany byi do żony we wrześniu 18U7 reku z Pa
ryża, dokąd Matejko udał się na wystawę* po
wszechną, z myśią o sprzedaży swego „IPej t a 
n a " . Obraz ten, nagrodzony złotym medalem, 
dzięki iuterwencyi księcia MeUernicha, nabył 
za 50.000 łranków cesarz Franciszek Józef dla 
Muzeum w Wiedniu.

Paryż, d. 28 9 367 r P  
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Teośko moja najukochańsza!
Dlaczego nic nie piszesz? Ozy co złego, Boże 

broń, nie stało się w ifersn u nas? Przecież 
lydziiń cały, jak  pisaTra stąd, z Paryży, do 
ć m iie; uos} i  trr Hji< * 1  ,„\,\vr-
a Twój mnie uspokoił.

Chodzę, jak senny, ciągle: zdaje mi się roz
dział nasz dłuższy od wiekn; wszystko mi się 
z rzydzy coraz więcej, zm eihęcniie olbrzymie 
rozmiary pizybie.ru do cahgo tutejszego społe
czeństwa. .Jestem tu s-on w calem znaczeniu 
rego wyrazu: chodzę, jak  błędny.. Znajomi, ja 
kich tu mam, albo zatrudnieni, jak 8uiraaeki, 
lub tak mądrzy i wielcy, jak Ranliński, nie 
mogą mi towarzyszyć. Zresztą Grottgera zasta
łem chorego: dziś już trochę lep i'j , ale zawsze 
jeszcze bardzo osłabiony. Przeszedł rodzaj ty 
fusu, a  ja  boję się, by suchoty nio przyszły, 
taki nędzny, wycieńczony, a do tego kaszlu 
Doktorzy wysyłają go do południowej Francyi 
pod jesień, sądząc niebezpiecznym dla mego po-

Przed natarczywym promieniem słonecznym 
życie ulicy schroniło się w cierne arkad. Pełno 
tam  sk le p ó w , kramów i warsztatów bez drzwi
i okien, których hałaśliwi mieszkańcy i przc- 
choduie w-yłudowują na zewnątrz swą południo
wą energię, gdzie tuż przy kramach z ow<-cami 
i jaizyną, płoną przed obrazami Madonn lampy 
oliwne,

Malowniezośó L ugaaa leży nietylko w szcze
gółach, lecz przedewszystkiem w* ogólnej har
monii obrazu, s łu -zne  dającej mu nazwę „ma
łego Neapolu". Wyppętó białą aruliladą domów — 
tu, gd/.tó przed wh kami wzno-.iła się oszańco- 
wana Luga, siedziba rzymskiego legionu — prze
gląda s-ię miasto w przeźroczu zatoki, zamknięte 
z jednej strony dziuaezną, zieloną Monte Bre, 
zasinuą aż po grzbiet b;c-!ą i c / .e r w ic r :ą  wło 
skich wiosek, z drugiej gwałtowną piramidą San 
Si»lvatóre.

Draga, łącząca mmsto Z6 Wzgórzem KaD atore, 
to jedna z najbardziej maio-i n iczyh . Kiedy sta
niesz na wzniesieniu typowej, staro włoskiej o a 
dy Pazzaio. roztoczy się pWcd v, zioau*m twym 
widok, bedacy w istocie przypomntóiHem tej 
czanptótóc^śkicj punoramy, jaką duję Neapol, wi- 
dKiKuy ze wzgórza Posdippo. Lazcrowa tarcza 
zatoki, pełna łodzi o żaglach białych lub pon- 
sowych — prześtizeń wód, którą co dhwilia 
przerzynają statki parowe, dążące tu z p irtów 
wloskidu Porlezza, Porto Ceresio i Poute Tre- 
sa •— nad brzegami szeiegi palm, a za palma
mi biało terasy domów Ługaua z charaktery- 
styeznemi wieżami kościołów: san Antonio, san 
Cario, dei Capucciui, degli Angioli, Immacolata, 
san Gmseppe, san Kocco, chirga Iioreito, la Ma- 
d.iuetta, pośród której na wysokiej terasie kró
luje ponad dachami domów, kuty w białym mar
murze, fronton lngańskiej katedry, pełen mister
nych, koronkowych rzeźb, dzieło takiego m istr za  
budownictwa włoskiego, jakim byi Tomaso Ro- 
dari.

Barwa zatoki wydziela z ciebie specyficzny 
refleks, przesłaniając, jakby gazą z błękitu i fio
letu, białe mnry miasta i otaczające je wzgórza, 
pogłębiając pośród tych wzgórz perspektywę wą
wozów, z których jeden z największych, Colina 
d’Oro, zamyka na dalekim horyzoncie pasmo 
Alp z podobnym do bajecznej „szklarnioj góry", 
kolosalnym lodowcem Monte Rosa, mny, zwany 
Dino S ńm co. nelen bnśnai. Bołndnaiwri ruśl-n.
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byt w Paryżu tych miesięcy-. Żal rai biedaka 
niewymownie. Pielęgnuje go Krajewski, znajomy 
nasz z wiedeńskich czasów.

RozpLalem się o chorym, muszę Ci, moja 
Teosko, i o słabym donieść. Tyra jestem ja. Nie
mal ciągle bon mię w dołku i nudzi nlelitości- 
wie. Kiedyś nawet myślałem, żo źle będzie, ale: 
przeciwnie, jakoś ukoiłem bóle postem zaostrzo
nym Zabójcza tu przecie kuchnia: dotąd nie 
mogę nic z apetytem spożyć i daleko bardziej 
ją czuję dziś, niż przed dwoma laty, kiedy obu- 
jtsm y Ja mieszkali. .Jeszcze dziś mi Cię żal, 
moja żono droga, przypominając sobie, jakich 
wstrętów doznawałaś do tutejszej kuchni, a do 
tego będąc w staniu błogosławionym, o ileż 
cięższe musiałaś przechodzić chwile. Wierz mi, 
kochana moja Doro, że jeśli z czegem konten", 
to jedrnio z beg* że, zostawiając Gię w dr,mu| 
choć tych nie czujesz przykrości, jak mli ja  do
znaję. . - -  - , __

Wystawa, jak ko! wiole nie bez wpływu i c*  
mnie, ale tait tu czegoś wMiętno i smutno, że  
niczem nie mogę wypełnić dnia żadnego, a do 
tego uiepokśj, jakiego choć w części mogłaś mi, 
moja Doro, umniejszyć, bo zn«ją.c adres Surma- 
ckiego, domyślając się. że zapewne widywać się 
będziemy, mogłabyś była, Kochana, jdsać na 
przód, tak nawet, bym zastał dlu siebie list 
z domu v,' Paryżu. Przrcież, zdaje mi się, niosz, 
jak mi hinutuo być musi w takiej kw arantan
nie, a wiesz, jak  suk) odebiać list od Jaśk n su , 
'akeś go dawniej nazywała. Dziś ja  roi ię, co 
mogę, dla ( ithiaj Doro, n pisałbym nawet i czę
ściej, choć zmęczony wszysikiem tutaj, a Tobńą 
Najnkoehaós/n, trudno słów kilita nnkreślić. 
Nie wiem, czy Mama % Tadziuśkiem przyjechała 
do nas; przykroby mi było bardzo, jeśli przeci
wnie. Dobr/‘', że cL„ć Tosiek czasem Cię roze
rwie.

A Twiijo zdrowie, & * o  moja, droga Teośko, 
jak się .'zejosz'? Pi z wszystko, jak  można naj
jaśniej i szczerzej. \  Helenka, dzieciątko nasze, 
czy może chwyta się siedzieć? Alu lepiej ma 
fo-sown1- i-ej jeszcze. Czy zdrowa? Tadziuśkowi 
powiodz. Mcja, że Tatuś przywiezie ruzyjke, co 
Uuść głośno puka. A niecn słnżki uważają na 
nic,' by co z.tego się nie stało któremu.

Niedawno byłem na iiou tm artre  pn.y grobie 
Juliusza. Płakałem, widząc go na obcej eon 
pogrzebanego. Uśmiechnął się do mnie z meda
lionu, a tak  ini się zdało, wskazując okiem na 
l i l ię  Wenedę, wyrytą na karcie najgłębiej. 
Czułem się małym i nędznym przy ducha Jego 
cieniu, ale kładłem ręce ca grobie, prosząc 
o bratnią pomoc duchową. Nie był mi wstręt
nym, czułem.

Podobniem zaszedł ku Dalaroclia sarkofagowi, 
marmurowemu białemu, nakształt greckich gro
bów ustawionemu. Weselej przy nim było, choć 
do śmierci. Słońca ostatki złociły cyprysów 
wierzchołki i jasne pomniki Francuzów.

Nasz Juliusz, niedaleko bramy cmentarnej, 
w cieniu, z ciemnego kruszonego wygląda ka
mienia. Prócz Niego, dażo tu polskich szczątek 
poskładanych; zwyczajnie grób tóden kilkana-. 
Scia imion zamyka, i przed Lelewe>a grobem 
zdjąłem kapelusz. Jeżeli bętl/.ią można, będę 
chciał i do Moutmoreucy jechać, dla odv/iedze- 
nia zwłok Mickiewicza i innych.

Widziałem się przed Ł.lka dniami, a raczej 
zaraz po przyjaździe, z Neumannem. ale nic ro
kować nie mogę z jego starań. Mówił, że kupca 
nnnT:-jaTil'.glnj~ Allgima- Ł poriarrrCTIi’.!, alf! 76 li-'l 
odjechał juz dawno, a ceua oRazu zuuwała mu 
się zbyt wvgórow,mą. Wogóle nie w^/ATKO ta
kie złoto w miejsen, jak  z daleka. Uhraiów nio 
wiele widziałem z napisem v e n u u  i, jak uwa
żam, nie birdzo plącą wys iko. Czy więc będzio 
co ze sprzedażą naszego „Rejtana", me wiem. 
Nio martw się jednak tern, Tośko moja: niQ ;y> 
żemy więcej nic robić nad to, co rolom<’ " T- 
już dużo.

M etternicka dotąd niema w Paryżu.' PuuMono 
w Biaric z cesarzem Napoleonem nrzesiadtre. 
M;un n prawdzie do niego list, aie czy nu co s«ę 
przydadzą to ukłony: barD o wątpię.

Wrażeń z wystawy opisywać nie widzę po- 
tr-.eby, bo ich się domyślasz z opisów po dzien
nikach warszawskich; jeduak ze względu sztuki,

ności. opromieniły w legendach wspomnienia o 
pnsteluiku, świe.tym Lugozimie, co w pobliża 
wioski Yal Galla zakończył przed wiekami św ią- 
tobłiwy żywot, a w maleńkiej, przydrożnej k a 
plicy znf.laH świetle!uy spoczynek.

Im bardziej zbliżamy się ku San Salwstore 
tem panorama staje się szerszą, tem w ijiszy  
budzi jiodziw. Na zalesionym szczycie tego wzgó
rza stoi zmurszały od starości kościół, o które 
go ścianę wsparł się grobowiec — milczący, a 
jeduak tak  wymowny, tak  bliski zwłaszcza ser
cem n szym. i ’oiciuici'6 te widma z przes łości, 
tych wojowników ofiarnych, którzy szli „w kraj 
duli ki — po lądach, morzach, piasku G‘ z tą  je
dynie myślą, że ofiara icii krwawa była służbą 
oj zyzny? Pomnicie pńćń „o żohii.izu.iw-*c, u" ? 
t l i l i  z łych Oiiaridk- U’, 7ĆQ**rąr<* do Tulski nu 
dzieję zwycięstwa, spoczęło w , urodne śród 
walk i -zawo ów-l -

Na Monte San SryaTtóC próehui. ju pod słoń
cem południa polski, szary kamień <wwt> wy, 
„On fry Radoski" —  czyt.any su nim „uilac.z, 
ofiara idei wolności" tósutó per la liberia!) Na 
kamieniu g.cbowca wyrył pidpis geneiu! lleu- 
r ik  ID.browidd — a  później, dekru i »ma- 
izył, że. Potkfe szedł fędy, każdy na głazie skła
dał sv- e nazwisko. Imiona biiźnio otorzyly wit u- 
cem stary, włoski napis na szarej ffycWl C tąa 
pozacierał nit jedną z lite-, brózdy w głazie wy
rył rylec wieku. W patrując się, z traUin. od
czytujemy skreślony przez kogoś fraguunt % 
wiersza Błowaćkiego:

„Ale Ty, Boże, który z wysokości 
Stizały swe rzucasz na k ra ’u obrońcę,
Błagamy Cicbio przez tę  irarstkę kości —
Za^al przynajmniej na śmierć naszą słońce!"

Jakże dćw nie brzmi ton uieroz la ta j na 
dalekiej obczyźuie i na tym grobowcu! .,Bo za
iste, gdzie tylko lała się krew. tam iotó ier*  
polski chwytał za broń. A przelewając k-ew, 
własną. Polskę miał za wszo w źrenic arb * na 
ostrzu bagnetu..." J

•Rugano.
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przyznać się muszę, te  nauczyć się wiete nie 
teogę. Nawet- od owych matadorów viełk'.ch na 
pród. Powtórzyć tylko to, com dawniej mówił, 
"0 Francuzi są ś w .. . .

Byłem tu niegdyś w Theatre F ranęats na
i - H e r n a m "  W iktora Hugo z Surmackim. PA  
ZiTiiie się, nie myśląc o te.n, dostałem się z nim 
do loży. która, jak się pokazało później, kukułką 
była. Chciałem pójść stamtąd, bo zresztą bardzo 
Czułem się słabym, ale Sarmacki, uważałem, y - 
Błychanie czuł się szczęśliwym, więc nie PSUi J 
te u humoru. Wróciliśmy stamtąd 0® ^ n,s,f! 
domu o 12  w nocy, w.-tąpiwszy na her ą  po 
drodze, bo zimno bardzo było. I dzi* ™- _
Się w operze włoskiej, »PoŁk^ f IL ° z Krakowa 
łudnie w Louw ra Helcia, banki . _  * ,
k tó r e n  mię prosił do loży swojej-. Bu. wiem 
je s z c z e ,  c y pójdę, bom zły i słaby, a me chce 
mi się, bo kto wie, m oże wypadnie zapłacić za 
siebie z jakie 8 do 1 °  franków, bez czego bym 
Sie bardzo obszedł. *

Ju tro  kupuje płótno na „Unię“ : Znalazłem tu 
bardzo piękr.e i ni°rówi,ic lepsze od wie leńskich; 
a  po południu pojadę może do St. Cloud z Sur- 
maokiŁ. jeśii pogoda będzie.

Kiedyś poznałem się z Duchińskim i jego 
żoną, niegdyś panią Pruszak, literatką, znaną 
U nas w kraju Oieszrzyński ma do me] nabo
żeństwo mesłychane, mówiąc ciągle: c z t e r n a 
ś c i e  t o m ó w  n a p i s a ł a !  Strasznie to czło
wiek próżny, a nawet ograniczony. Znudził mię 
tuk okropnie, żo uciekam o l niego, bo się boję 
odczytów płodów jego pióra głupich, jc.k on 
sam. Ni- rem. czy ja, jeśli dożyję późniejszych 
lat, będę, podobnie zdziecinniałym. Gdyby tak 
być miało, chętnie opuściłbym wcześniej lepiansę 
glin i i ną.

W  przyszłym tygodniu opuszczę Paryż, choć
bym się nie miał widzieć z MertereJraem. Zo
stawię natenczas list u : ekrelarza ambasady 
z prośbą o doręczenie mu tegoż (choć wmin, 
że bez celuj. Gdybyś, Teośko moja kochana, do 
mnie miała pisać tu jeszcze, to pisz zaraz pod 
adresem Karpińskiego: Wien, Joseph-Stadt - -  
Daungasse Nr f>, bo wracając wcześniej, mógł 
bym nie odebrać listu, a w ten sposób dostanę 
go pev nie w Wiedniu. Odpocznę bowiem meże 
dzień cały u K a rp in sK ieg o . G d z ie in d z ie j  b ez  za
trzymania p rzeja d ą . Z im n o  tu  z a g lą d a ć  z a c z y n a ,  
a n a w e t  te r a z , kiedy p is z ę ,  to  czuję ro d za j fe b r y .  
D r z e w a  n ie m a l poczerwieniały, tylko kląfcy i  tra 
wniki w ogrodzie Luksemburskim zielone, bo 
podlewają codzień zrana i pielęgnują dla obcych.

W7: sz, jakiemu obrazowi najczęściej i najdłu
żej się przyglądam? Oto, jeśli pamiętasz, ko
chana Ośko moja, w Louwrze, w drugiej sali, za
raz na lewo od wejścia, „Kobiety11 Giorgionego 
W ogrodzie przy studni, a jacyś dw aj na lutni ich 
grają Jedna z tych kobiet przypomina mi Cie- 
łie , Doro, i dlatego obraz ten ma sympatyę 
moją całą. O reszcie, cobym chciał pisać, może 
w nasrępnym liście doniosę, a jeśli opuszczę, to 
o p o w ie m , g d y  C ię ,  n a jm ils z a  Ż on o , O śk o  m oja , 
z o b a c z ę .

Całuję Cię zatem literam i z dzieciętami d»- 
Bzemi po tysiąc razy, a Bóg da, że niedługo i na 
awie do zobaczenia. Twój na zawsze

Jan.

o  p t ó f i i z y f u  ( M a t k  o m i n ą .
( W  setną rocznicę).

Sto lat mija od chwili, gdy światu muzyczne
mu o b ja w ił  s ię  w dziełach Chopina najczystszy, 
n a jd o sk o n a lsz y  wyraz duszy polsldej.

Pierw szym  utworem 7-letnlago chłopca był 
puKnez, dedykowany kr. W 'który i Skarbkównie, 
wydany^ p-'d koniec 1817 r. Cudownemu dziecku 
paliło się w głowie od pomysłów i motywów, 
bo oto w następnym roku komponuje drugie
go poloneza w tonie As-dur. Pierwszego nie od 
szukano jeszcze, drugi-dopiero niedawno ogło
szony został drukiem. W  latach 1821-2 wyszły 
dwa uowe polonezy 

Formą mtwyczną poloneza posługiwali się 
przed Chopinem i po nim swoi (książę M Ogiń- 
ski w X V lii wieku, Kmpi ń ki, Stefani, E lsner, 
Baszug i t. p.) i obcy ęBcethoven, Schubert, 
Weber i inni), ale Chopin dopiero zarzucił na 
nią purpurę Królewską.

Najwcześniejsze' dob^ polonezy Chopina, — to 
reminisceneye środowiska, naturalne zarówno u 
geniuszów słowa i tonów, jak i u mistrzów pę
dzla i dłuta; dzieła ich, uiby _ stuletnie dęby, 
tkwią jeszcze w ziemi korzeniami, z których 
wyrosły, choć koroną pną się w niebiosa. 
W pierwszych pohmezmh Chopina czuć jeszcze 
uciskaną energię, lecz mistrz w yrrw a się z wię
zów psendnklasycyzmu, by użyć pieiwszych roz
koszy nieograniczonej wolności.

Z  działalnością h*óńvptfeytórską szło w parze 
praca wńtnozuwska. Nadzwyczajry rozgłos „cu
downego dziecka'*, zwanego „nowym Mnzait.un" 
(autor „Zaczarowanego fletu44 również w tym 
mniej wi cci wieku komponował i grywał na 
koncertach) skłoniło ordynatową Zofię br. Za
mojską do urządzenia wielkiego koncertu w War 
szawie na rzecz Towarzystwa dobroczynności, 
a jako „great attraction" tego p r z e d s ię w z ię c ia  
miał być występ małego Chopina. Przedstawie
nie odbyło się 2-4: lutego 1818 r. Młody wirtuoz 
wystąpił z koncertem Gyrowetza i odrazo pod
bił publiczność. — O tym pierwszym występie 
Chopina na estradzie koncertowej krąży anegdo 
ta, iż po skończonym popisie p. Chopiaowa, me 
mogąca być na koncercie „ w z i ę ł a  jedynaka swe
go na kotami wypytywała go, co też się naj
więcej publiczności podobało? Odpowiedział, że 
jego kołnierzyk.“ (F  lloesick, „Chopin." Warsza
wa 1910, I, 33—36).

T rad y cja  głosi, -żo w chwili, gdy wśród mro
źnej zimy (1810 r.) ujrzał światło król-duch to
nów, za oknami cticyny dworku w Żelazowej 
Woli „rozlegały się dźwięki skrzynek : L asetlr 
z weseliska we wsi. W  wieku pacholęcym, ta k  
nadzwyczajnie podatuym na wpływy otoczenia, 
dusza or'ęcia wchłaniała w siebie poezyę wsi, 
ja k  kwiat „w upalne dnie letnie wchłania 
ożywcze krople deszczu44 Bawiąc podczas ieryj 
szkolnych w Płocku, w tem „najszczerszem Ma 
z o w s z u “, przejął się piosnkami tanecznemu tego 
n a w sk r ó ś  m u z y k a ln e g o  ludu. W  gronie k o le g ó w ,  
p r z e d z ie r z g n ą w s z y  s ię  w  p o d o c h o c o u e g o  p a ro b -  
czaka, wyśpiewywał w rubasznej g w a r z e  m a zo  
wieckiej wesołe obertasy. Z za Izierzystością wy
grywał dziarskie kujawiaki. Chopin nie śledził 
naukowo pieśni indu polskiego, chwytał jeno 
przygodnie tę  lub ową piosenkę, a jednak in-

tuicyą wieszczą wniknął w istotę poezyi ludo
wej i to wówczas, g-ay nie było jeszcze naumo 
wych zbiorów pieśni polskiej. Że zaś umiał by
strym wzrokiem patizeć na dotychczasowo i 
późniejsze „produkty" ludowe, dowodem ostry 
sąd o pieśuiach ludowych, ssbrlnych przez O. 
Kolberga, nestora ludoznawstwa polskiego. Z„- 
rzuca on swemu przyiaeielowi młodości, że pie
śni, w której „lad składa swych myśli przędzę 
i swych uczuć kwiaty, poprzyprawiał nosy  albo 
„poobcinał nogi", a świeże iej jagody obiepił 
różem .. (Fr. Gnopra w liście dc rodziców z 18 4 / r. i 

Najczyściej i najjaśniej przejawia się lud pol
ski w mazurkach Chopina. Są one odbiciem ko- 
lorytu wsi polskiej. Wyczuwasz w nich smę cy 
nastrój jesieni, ton niw szarzejących. Dolatuje 
cię jęk skaleczonych wierzb, ie-iyszysz grajków 
wiejskich, juu  rżuą od ucha:

„ G ra jżr i grajku, b ędziesz  w  niebie  
a  basetla  kole c ieb ie .u

W mazurkach Chopina, w których „ból tań 
czy 7, weselem", siedzi zaklęta dusza ludu pol
skiego. Z pośród m ło d z ie ń c z y c h  mazurków wiel

14-ietni uczeń bawił w Szaf iwi. majętności i o 
dziców Dominika Dziewanowskiego, kolegi Cłu 
pina. Oto podług tradycyi. temat myślowy tej 
pełnej humoru kompozycji: „Żyd w pantoflach 
wychodzi przed swoją karczmę, a *Tff zawszy 
chłopa, jak  podchmielony zatacza s;ę na drodze, 
woła w progu: „wus ist o as? W t. m przeciąga 
żwawo obok karczmy weseli;,ko chłopskie, okrzy
kom godowników wtórują skrzypce i kobzy, 
a żyd w progu karczmy,' potrząsając głową, 
odzywa się smętnie: „was y & » “■? Czas po
wstania tego mazurka (dotychczas nie podany 
w monografiach Chopina) możemy oznaczyć na 
mocy organu Towarzystwa rozrywkowego p t :  
„Kurj» r  »zatarski“, założone i redagowany przez 
Chopina, który pisze; „Piątek dnia 3 września 
1824. Dnia 1 września tezo roku .Jp. Pichon 
(Chopin) grał , , ż y d k a “. — Mazurek-A-moll 
(op. 68 Nr 2). z 1827 r. w pierwszej części do 
skonało oddający śpiew słowika —  stąd nazwa 
mazurka ■ „Głowiczek" — należy już do klejno
tów w koronie twórczości Chopma. Maluje on 
nastrój cichej wsi polskiej w czerwcowy wie
czór, gdy za§ mazurek C-d nr (op. 68 Nr 1) 
kipi spaloną wesołością roztańczonych par 
chłopskich, podobnie jak  mazurek F-dur (op. 
68 Nr 3 z 1830 r.), maluje dosadnie obchód do
ży neu.

Dopełnieniem niejako mazurków są polonezy.
Po mezy Chopina — to apoteoza przes/.łosci Pol

ski. j o wspaniałych obrazach zmagań bohater
skich, żałoba ducha, pogrzeb wielkich wspomnień 
przeszłości. Dźwięki o twardych jak stal akordach 
spływają w miękki, melancholijny rytm, jakby 
„z pod przyłbicy rycerza ua stalową zbroję pa
dły łzy rzęsiste14. Otchłanie smutku osłaniał 
kwieciem, wśród unieś eń radości wybuchał łka
niom. W polonezach uposlaciował Chopin dumę 
i dostojuość ar.stokracy i polskiej, bói i namię
tn ą  s k a r c ę  n a r o d u  p o lsk ie g o . S łyszysz  w W eb 
jakby dwa chóry, g ło sz ą c e ,” jeden chwałę, diugi
ból ojczyzny. 

Można powiedzieć, że Chopin wcielił swą

ojczyznę w dźwięki polonezów i mazrików. 
Polonezy —  to jak Dy rapsody w ie lk .j epopei 
narodu polskiego i jego bohaterskiej prze
szłości. W mazurkach tętn 1 gorące, bolera za
hartow ane, serce ludu polskiego. W deszy 
Chopina dwa te  pierwiastki —  zdawałoby 
■się biegunowo przeciwne, stopiły się w ,,ednę 
spoistą harmon:ę muzyki nawskróś narodowej, 
polskiej.

Polskość Chopina nie ogianicza się’ do moty
wów mazurków i polonezów. Przenika ona także 
jego p ieśd . Pierwsze piosenki, pisane przez 
kiikonastoletuiego chłopca, są naiwne i proste, 
w późniejszych geniusz, wykluwający się z pą
czka, święci tryumfy. Chopin, nie Moniuszko, 
jest twórcą pieśni polskiej. Twórca mazurków 
nie miał żadnych wzorów w pieśniaratwie pol- 
skiein, wnosił w tę dziedzinę świeżość gie.mal 
nej inw encji i nowe pierwiastki, których śla
dem idzie dziś młoda Polska i nowoczesna pieśń 
nastrojowa w rodzaju Hugona Wolffa.

W ewoiucyi twórczości Chopina zaznaczaią 
utwory, poczęto tak przed wybuchem powstania, 
jak i bezpośrednio po niem, przełomowe stano
wisko. N i widno!' ręgaeh świata muzyezueuo za
jaśniała wówczas w pełni jego gwiazda. Jeden 
z najdumniejszych i najśmielszych duchów mu
zycznych objawił swoje „jestem".

Już w warszawskiej dotię twórczość Chopina 
jest wyrazem i odbiciem tego ducha narodowe
go, który wydal trójcę naszych wieszczów. Mu
zyka Chopina zrodziła się w ogniu ez\śćcatfych 
mąk porozbiorowej Polski, „karmiła się tyra sa
mym żalem* i poiia tą samą nadzieją". I rzez 
jej bóle i w-.sela, zwycięstwa i upadki urodził 
się, urósł i spotężniuł król-duch narodu Mnzyka 
Chopi a czerpała swoje święte objawienie 
z duszy zbiorowej narodu, co krw'- i życiem 
pieczętował swe posłannictwo wśród ludów cy
wilizowanego świata.

W  ogólno ludzkim języku touow Chopin jest 
najwierniejszym tlórnaczetu uczuć duszy pol
skiej. guyż on wprowudził Polskę nietylko 
do przybytku sztuki europejskiej na wyżynę kul
turalnych narodów świata, ale na szczyty na
tchnień ludzkości.

Kornelia 1'arnasowa.

w opr acoiram
Ula

Ntanisła a Nieimadcmsld-ego.

Znane k ażlom u muzykowi- w yd aw nictw o n iem ie
ck ie  „U n ice isa l-E ilitio n "  o g łosiło  obecnie pu b likację, 
n iety lk o  cenną pod w zglyJom  m uzycznym , a le  wa
żn ą  dla naa ze  w zględ ów  nai odo w ych: je s t  to zbiór 
p o l s k i c h  p i e ś n i  I n d o w y c h  na jeden  głoi 
z to w arzyszen iem  fortep ianu . Opracował je  S t a n i 
s ł a w  N i e w i a d o m s k i .  Naza »>o to mówi samo 
za siebie; biorąc ten zbiór do ręki, wie s ię  z góry, 
że s ię  n ie  dozna zaw odn. J n i  sama o k ła d  ta w y 
w iera  artysto czne w rażenie; zd o b i ją  s t i l iz o w a n y  
lu d o w y  o r n a m e n t  p o lsk i.

Z b ,ó T  tych  p ieśn i obejmuje d w a  z e s z y t y  po 
sześć pieśni. Jest to istotnie o p r a c o w  a n i e ,  
a więc nietylko h»rmonizacya popularnej melodsi, 
lecz meiodya jest dla kompozytora jedynie pobudką 
dla jego twórczej wyocraźni; na tle Doaicm każdej

piosenk i p ojaw ia  się  now a lcompozycya, now a me" 
lo u ja , n ie i , .z  ca iy  poem acik, który z n r ty  ludowej, 
jej char ok u  ru m clodyi, z jej nastroju czerpie now ą  
tr iś ć :  gtus śp iew a  w,toną crygłr.air.ą m e lo d y ę  bez 
najm n iejszej zm ian y, podczas gdy p a r t y n foil.ep ia-  
cow.a snuje, j i, bjr fa n ta zy ę , n a  U n  tem at. W  te o 
sposób stw orzył kom pozytor odrębny typ  o p r a c n -  
w a n i a ,  {‘Odniósł p iosenkę lud ów ą do w yżyn  arty
styczn ych  i bez naruszen ia  jej n a iw n eg o  wdzięku  
i j>oezyi um ożliw ił w prow adzenie j . j  w ram y pro
gram ów  koncertow ych; n iew ą tp liw ie  pojaw ią  s i ę  te  
pieśn i i na esiradach niem ieckich , z w ‘a#?x za, ż e  
te k sty  ich , pizetłóm ac.zone przez pam ą E. H i e n e n. 
f e l d ,  um ożliw ią  w yk onan ie  w  język u  n iem ieck im -

K om pozytor dokonał znakom itego wyboru; opra
cow anych przez n iego  1 2  p ieśn i s ta rczy  za tiiziaj! 
Innych —  je ś li  id z ie  o najbardziej charaktervsty  
czne cechy naszej p ieśn i lądow ej, gów p Jo  w me 
lody i,., w  jej zw rotach eg zotyczn ych , <̂ ii> ogającyc  
od szablonu „D u ra i „M ol", a  potrącający h o to
n a c je  koście lne i bezpółtonow ą p en t a ton ikę. Do ta 
kich m e to d y  i na leży  p iosenka: „K to 'ręiy  J a s ia  po- 
je d z ie sz 44 z m odulacyjnem  zb oczen iem  ao tonacyi 
lid y jsk iej lub „K ołysanka" C.Oj, k o ły szże  się , ko
ły sz  da kolibcczko lip ow a") o arch aistycznycli r y 
sach z fryg ijsk iem  zakończeniem .

Jestem  przekonany, że  n iektóre pie ni tego  
zb ioru  sta n ą  s ię  n ieodłączną częśc ią  repertuaru  
k on certow ego , juk n. p. piosei-.ka: „S iałam  proao" 
w  E s-m oli, m elancholijna, z  w m -c iw em  naszoj m u
zyce bogactw em  i iy z m n , a lb o  „T rzej p ta szk o w ie44, 
gd zie  fig u ia o y a  p .,r ty i fortep  anow ej daje i p ia n i
ście  w dzicezn pole popisu, lub p iesonka „O pani, 
co tetblła , g llzfe fo r tep ia n  prow adzf charak-
tery sfy czn y  kontrapunkt na nutę m araza pogrzebo
w ego  przy słow ach: „reśnij ruto w ysoko".

N iera z  w p la ta  kom pozytor zgrąb n ie  im ita cy ę  n »  
krótką m etę i przy pow rocie tej^am ej m elody. 
arozm aici partyę fortep ian ow ą now ą figuracyą, albo  
g łó w n ej m eioily i p rzec iw sta w i sam oistn y  kontra
pu n k t pod w /g łęd em  m elodyjnvm  w  m in ia ta rze .  
„L eć g ł-e ie  po rosie" , aifco w  końcu nadaje toj- 
san .ej m eiodyi odm ienne, charakterystyczne  zabar
w ien ie , za leżn ie  od treśc i s łó w  tekstu , jak w pio
sence: „Porów naj B oże góry z  dołam i". N ie r a s
ura sta  skrom na piosenka do rozm iarów  dram aty
cznej sceny , lecz  n ie  traci przytem  n ic  z e  sw ej, 
prostoty  ludow ej: „Idzie M aciek bez \v ie ż “ tak
opracow ana w kracza w  sferę ballady. N iek tóre  p io
senk i zatracają  w ła śc iw y  im ton Iry w ia ln y  "przez 
zręczną  harm on izację , jak  n. p.: „M atuś m ota, m a- 
tuś, w ydaj m nia za J a sia"  lnb K rakow iak: „B y 
w aj Zosin zdrow a44. H arraonizacya odgryw a, oczy
w ista , n a jw a żn ie jszą  rolę w e w szy stk ich  opracowa-i 
niacŁ; kom pozytor um ie nadać im  ch i.rak terysty 
czną barwę harm oniczną, zachow ując ton  łtfdo*-'- 
ale n ie  cofając s ię  zarazem  przed w y szo ’ 
dyssonansem .

K om pozytorow i n a leżą  s ię  słow a n a jszczerszej  
w d zięczn ości za  tę  p u b lik a cję , która  piękno t . ,r  t j  
p leśn i Indowej ukazuje św ia tu  w  ca łej je j krasie,

D r J ó z e f Jieisf.

•;TSW!»s»G-»agJK5. .. «e -.•?« „e ^ g g i j f - ł y g i tjtyMria giMt-saiaw m m m m  a  -jwbiwiji,!* 1 *

5 u s t i l  K ^ifran
K r  a  k  6 w, 30 marca-

Stosunok iifiszej* sam o wiedzy, narodowej do 
faktów, sLw'arza<ry-ch patzoz wojnę światową u-j 
'J a d a ł  sic według pojęć, na których ciążyło 
batndao sztodlrwio j(4i ucanicaowe, a  rozn- 
mowe pochodzenie. W ojnę przeżywało H asze; 
spoleozimstw-o i niestety dotąd  jeszcze przeży
wa uczuciotvo, a nie rozumowo. Z pełnego g ro 
zy jej obrazu wybierało ono sobie to tylko, co 
dogadzało jego uczuciom. N a rozumowe opano
wanie całości i wysnucie z mej wniosków 
nie uczuciowych, ale logicznych, nie zdoby
ło się.

Jedna jedyna Galicy a dzięki swojej* kul turzo 
Politycznej, znalazła na początku wrajny trafny 
tio niej stosunek. Był to  stosunek czyńmy, k tó 
ry  opierał się ra. dwóch bardzo prostych i bar- 
dzlo sruśznyoh myślach. Pierwszą było to, 
że w czasie wojny rozs rzyga siła wojskowa, że 
więc potrze' a. -Tąży ć Jo  stworzenia swojej w oj
skowej siły narodowej. Drugą by lo ziozumie- 
nie, że z dwóch walczących stron fylko jedną 
w  razii? swewo zwycięstwa może być dla nas 
ni! bc/,jiie<v,!i.-j, 7.0 więc z tą  v,ł.iśnio należy' trzy 
mać, aby sTę im w y pailek iej zw^yeięstwra  a,o- 
kurować.

Na tych dwć-c k “ o zm i" '! ' opierała się tu  w 
naszej dzielnicy zaiuit)o*.vana, tu  myślowo o- 
pnicowana i tu  największymi polsldemi czyna
mi w czasie tej wojny poparta i zadokum ento
wana polska polityka aktyw na. N iestety zbyt 
rychło okazało się, żo aib calpowiada ona alni 
fctanowi uczuciowemu, ani poziomowi kultural- 
"o-pulin  ernmiiu ogromne j większości całego i 
Bpolocąoństw i  polskiego, ltrdczas g jy  w Gali 
cyi. x Ob niucgo przeciłrdjkihtnia stror,nictvr, 
dążący en w jny .'i'.VT1yIU kierunku, opinia j;u ■
bliczna przoz pi.ww^,, dwa ja ta  woj r,v  Uzjęjpm

B,<5 badz oO bądź zasady akceptowmnej na 
poi z-"i ku w o jn y  z lakm i zapałem i popartej ta-

mogliprzypuszczać. .
o j c c ia  k io n U T -e  m a sa m i p ! y n ę iy  z  n 

z  k t ó r y c h  je d n o  F ^ a d n e ,  d r o g ie  n ied tr-  
s t a t o c z n e .  N ie  m n ie j  d ą ż y ły  o n e  zaw  sz o  i  j>;x,..

u p a r c ie  d o  n a d a n ia  e c » ie  c h a r a k te r u  p o ję ć  
w W ln io  C?,v.st) ro/.umOW YCh, brd'dzO L -z e z w y c h
i realnych. Wice pr, mitywny i Sru,,-V okon‘>

O - ŁMl/' -B U H l \An., , g jllV
tów, tuce ° ' tr* > ® ć  posunięta aż do paraliżu 
wreszcie vu!'--‘ si^omplikowane a zawsze a 
g am  i, a iy wo olilicąeńia pofitfreżBto-jriiłitarne:
•u l* ' d r  h i  -  '  Si(2 M-aśat bardzo wiel- 

. '' ‘‘ “-j :v V, którym  pasvwizrn społe-
c zenstwa swoje p raw o 'n ie ty lko  ao
bytn, lec2 t'.k/.e do panowania nad imysłami.

Kzoczy w Galie) poczęte, były przeznaczone 
? góry  na to, ze przem dZoue nu grunt u ,voll)io_ 
nego od Rosy aa Kicdestwa tam  dopiero doj- 

i plon oczekiwany wydadzą. Idee polit - 
^  no. yr Galicyi FjTwtnrrniiff i sformidówane, 
aotyczy >i>>‘vlko tej dzielnicy, ale całoj Pol- 

przeuowszystkiem K rólestw a Polskiego, 
iiićstęty  zarowmo idee, jak  i te  poczynania, w 
tOwsiuęciu z atm osrerą Królestw a Polskiego u

traciły  swoją żywotność, rozpuściły się w  niej, 
jak  w j a k ie j ś  su O s ta n c y i  r o z k ła d a ją c e j .  Co wię- 
coj, atmosfera t.i z biegiem czasu przedostała 
się do Galicyi, tak , że ostatecznie okazało się, 
iż nie G a lic ja  Królestwu, ale przeciwnie, Kró
lestwo Galicyi narzuciło swój stosunek do w oj
ny i faktów , stosunek najbardziej nielogi
czny i praktycznie w skutek tego najszkodliw
szy, bo opierający się na dwóch wzajemnie wy
kluczających się przesłankach — pasywizmu 
i —  inaksymalizinu.

G alic ja  z sierpnia 1914 r. zamiast podnieść 
Królestwo Polskie do swojego poziomu myślę 
nia i działania politycznego, odbyła pod jego 
wpływem rozwój w steczny w tej dziedzinie i o- 
statocznie sam a usunęła się na  poziom polity
czny Kjrolor.twa Rodukiego. Te wszystkie huczne 
i szumne ak ty  pscudo-polityczne, k tóre wypeł
niają życie polityczno Galicyi od początku u- 
bioflego roku, a którym  w świecie rzeczywi
stych faktów  towarzyszy tylko zaciekle rozbi
janie lub samorozbijanió tych  o wiele za s la b ) 
rozwiniętymi! zaczątków realnego działania i 
myślenia, to właśnie uic innego, jak  tyLko ma- 
nifwsltaic.ya itego arówminia i zjednoczeniu płcziix>- 
mów polityczno-umysłowych olbrzymich więk
s z o ś c i  ,y> wszystkich trzech dzielnicach poi- 
■skicli. ó jy d n o e z iu ii ,  d o k o n a ło  s ię  is to tn ie ,  ale 
n io  - < - i n i ? f;il tó w , le c z  w 1.sferze m a rz e ń
nierealnych i nea-icyó w o b e c  re a l iz m u .

110 na tein przyszłość narodu polskiego s tra 
ciła, history k dopiero przyszły ykaże i obli
czy. Żo jednak s i a t y  te są wielki0, ogromne, 
inożo niopowetowane, to mówi każdemu z nas 
instynkt, k tó ry  musi odzywać się chociaż s ła 
bo w sorcach najbardziej naw et przekonanych, 
t j. nieprzejednanych zwolenników zasady, że 
gdy w szystkie narody św iata dokonują ty ta 
nicznych wysiłków, Polakom wy-stareza —  m a
rzenie i nienawiść do wszystkie!., k tórzy  nie 
chcieli marzyć, lecz działać. Dowodem cho
ciażby słynny apel Włady sława Grabskiego do 
społeczeństwa, w którym  odwołane zostały 
wszystkie podstawowe dogm aty w iary polity
cznej jego stronnicTw-a.

Wojna jednak jeszcze trw a. A rozwój jej w 
każdej fazie po sierdzą słuszność założeń po
litycznych tych, którzy- od początku tej wojny 
nawoływali naród do organizowania siły zbroj
nej, do jak  najpełniejszego wyzy-skiwania ua 
stręczających się wielkich możliwości odrodze
nia. i odbudowy państwowej. Dzisiaj, wyj-? wszy 
nulzi^ notorycznie chorych i nieuleczalnych ma- 
nim? i-jy, lur> toż działających na zimno doma- 

,w,' diomn chyba nikogo, w czyjej głowie 
m  j oszc''-0 mieście rachuby n a  te

&zys e olbrzymia korzyści i błogosławień- 
' ’ * ° r°, tnzyniesie niezawodne rzeko-

stawie jej ogromnych a  chyba już zupełnie 
w isaejehsti aminy cli 'dośw titu iazeń , przyszeOLł o -  
s ta te c .z n y  c z a s  o p a m ię ta n ia  s ię  i o c k n ie n ia  z 
m a r z e ń . Clemenceau mówii niedawno, ż e  będzie 
walczył o ostatni kwadrans. My walczyć nie 
możemy, bo nio stworzyliśmy sobie wojska, a 
te zawiazki jego, k tóre były, rozbiliśmy. Może
my jednak p r a c o w a ć  i skupić się w tej 
pracy o —  ostatni kw adrans. Aby nie przemi
nął tak  bezowocnie i t j lk o  z ogromną szkodą 
dla sprawy narodowej, jak  przeminęły już nie- 
powiotnie cało Jata wojny.

Są dzisiaj w arunki dla tej pracy. Koło pol
skie, oswobodzono od socyalistów i narodowych 
dem okratów, może zacząć wreszcie działać po 
litycznie, może przestać być wiecem, na k tó 
rym się odbywała Jieytacya demagogów, a  za
cząć być z powrotem klubem politycznym , k tó 
ry nie myśli o podobaniu się tłumowi, alo o 
brae całości. W Królestwie Polskiem  R a
da Regencyjna, cokolwiek można sądzić 'o  po 
szczególnych krokach, poszczególnych jej 
członkow, sta ła  się jednak  ośrodkiem odpow ie- 
dzialności publicznej za spraw y pubhezae. A 
istnienie tego ośrodka mogliśmy ocenić nie
dawno, kiedy pod wrażeniem katastro fy  chełm
skiej hasła polityki rozpaczy stały  się panują- 
i emi. 'tw orzy się tam nowy rząd z mężem m ą
drym, rozważnym i politycznie wytrawnym  na 
c z o le .  N ie b a w e m  powstanie B a d a  S t a n u .  Wszy
stko to są organa p< lity  lei realnej. Potrzeba ją  
skonsobdować, oprzeć nie na marzeniach, ale 
na faktach i na w ysnutych z nich rozumnych 
wlnioiakiaich, i wytężyć wszystkie siły, aiby ten  
ostatni kw adrans przynajmniej leałną pracą dl i 
realnej przyszłości wypełnić.

j a m  s u i t f H i ę s ł s B K ! .
(Tel. c. k. Biura kore.-p.)

ó /ie  ieii, 30 marcai. 
Urzędowo doctosizą «ł®a 39 Ibm.:
Na wschodzie i we W ftszeah nie byio ża 

dnych s.czi.yóimyjszych wydarzeń.
Szef sztabu generalnego.

J f t a t  i s r a i s e w .
(Tel. c. k  Biura Loresp.)

— v  , * , x „ciasnych s tre
które mc są zaolne odczuć tągwmu pnauy atdaodu 
polskiego l zrozumieć w szystkich przedziwnych 
możliwości ich łatw ego, i a z wszelkiego wj^sił- 
ku,'zrculiz!owi;tni!a,_1;o dzisiaj coraz w yraźniej'nie
stety  przesuwra się ŵ  slerę maksym a lizmu. A 
jednak jeszcze tak  niedaw no ci właśnie, k tó 
rzy len realny cel swo,ej 1 o..tyce stawiali, mu
sieli wysłuchiwać uainierozuinnicjszych, często
kroć ‘n iestety  także i najbezecniejszymli -zarzu
tów.

Pod koniec czwartego roku wojny, na pod

Berlin, 30 marca.
Ibi/ędowo doitoetaą dnia 29 bm.:

Z achodni te re n  w o łn y .
W miejscowych w alkach po obu brzegach 

Scaipe wfnamiiśrty się w najwięcej najprzód wy- 
eunicie ar.g ietó io  pozyey© i wzięliśmy klika 
tyslęc.- jeńców-. Koło Aihcj t i na północ stam- 

1 t ą i  Anglicy ko«,tynoiWi U bez sku tku  z oMitetrJ 
stratam i swe komteaocai. Między So-ttme a 
Ancre zaatakow aliśnij^ ponownie

Z daw nych pozycyj i walecznie bronionych 
wsi wyrzuciliśiny nieprzyjaciela poza Wurfusee, 
Abancuiirt i Plessy er ku  "acfcoiowi i północne 
mu zachodowi.

Między M ontdbikr j Noyon wykonali Fran 
c .u i kilkakrotnie gwałtowne kontratak*. Roz 
biły się one z ciężkiemi strasami.

Zdobycz, dotychczas ustalona od początku 
bitwy, wynosi 70 W  jeńców i 1.100 dział. —

Z t e g o  s a m a  t y l k o  a r m ia  g e n e r a ła  H u tte r a  w z lę  
fa  do  a l e f i o l  4 0 .0 0 0  ż o tn ie r z y  i  z d o b y ła  6 u 0  
dzir.l.

Na frencie loiaryńskim  utrzym ywała się 
wzmożona dzialairość ogtiio.va.

Rot.T.lstrz bar. Richthofen osiągnął 74 zwy 
cięstwo powietraae.

Z innych terenów  wojny niania nic nowego. 
Pierwszy generalny kwaterm istrz 

L u d e n d o r f f .

J a k  d o n c  s z ą  d y ic n n ik f  ir n e d y o la ń sk ie  z  P a r y 
ż a , r a d a  g a b in e tó w ; ’ postanowiła pi zenieść do 
południowej Fraw .yi ludność <l 7S grożonych 
przez pochód rfiemieeki departam entów . N a ra- 
siłkr Jfe  luohoćlżeów rząd zażąda od  parlajnea- 
tu  5 nulanów- franków.

Z fronlu Łojowego.
Amsterdam, 30 marca. 

>Tknes« duii-wszą z  apgiełsildej kwatery- wo
jennej.

Niemcy w strzym ają swój pO iiód, albo dla
teg o  że azakjają mia arty leryę, alibo m .(>crw-odu 
ziiiużi mia. Nooe są  najozęściej niespoikojniejsao 
■niż dnie, gdyś obie s tro ry  ostrz-eliwiają stanow i
ska.

Ludność fraaw uaka opu zeza z dlobynluem 'za
grożone ohazaiiy. Przęśli czas pogoda jes t ze s ta 
nowiska miiito.-nfago toorzystną dla Nieme.óiw.

Komunikat angielski.
(Tei e. k. Biura kornpp)

Loiidyn, 30 -maa-ca.
Router, 28 .m ana wieczór. Fo|dc,zaiS mocy 

udało się nieprzyjaciel on i przekr eczyć Somme
w 'Morunfk’ 1 a północy na południe pod  Chipolly. 
Z tego powodu nasze lew e skrzydło m usiało na 
południe od Summę cofnąć się w I d e r u ^ u  na 
Hamel. 0-4 te j ank-jsaowości przebiega linia 
przez Lamioate en Senterre— C.iax—Yirelly— 
W a-m llers. N a po-luunio s tad  w  fostatmiej nocy 
zostali Francuzi o irzuceu i w ty ł wzdłuż kolei 
Roye—Brcteull. Nieprzyjaciel w kroczył do 
Mootettdter. Przed W aw illers przebiega Jinia 
przez Arvkllers —  Davenesi-onrt — Orareaiumes- 
mii —  St. Georges do IIainvillera Między obu 
ostatniemi aniąjscowiośi ia.ni a Pont Eveque ma 
południe od  Noyon przypuścili Francuzi ran 
kiem potężny kon tra  tal: i odrzuci1 i nieprzyja
ciela % wielkim impetem na froncie 10 kilom etro
wym do 3 kim. głębokości. F rancuski nacisk 
ria nieprzyjaciela w tej okolicy trw a dalej.

Na północ od  Somme (przebiega musza linia 
naogół to k  juk wczoraj wieczór. W  nocy od
parto różne atak i w okolicy Beaum cnt Hamel, 
pod lasem ilosógnol i na północny zacliód od 
Pukiieox. lŁano iwjroceąft nieprzyjaciel ciężkie 
0e4tnzeliw.il-.ale n a  pólmoo i m  południe od  Scan- 
•py«. P o  ostraelLwajiiu nastąp ił aiaik n a  A .ras, 
‘w ykonany p -i^ z  <x> najm niej 7 dyn\iizyj. Nie
przyjaciel wdarł się na tym  froncie i/o n  iszych 
przednich Pnij W naszych tanów isk eh bojo 
wvoh rozpeczDa się g w a ł t walka. Linia 
n-iksza peroebiega teraz tu ta j od  Arleux ło  Sam-

 (Nein-ilier—-VItusse— Boisleux a  potem
bak Jak dotychczas. W alka b jU  lu  mcięta. — 
Dorroasą, że nieprzyjaciel poniaM d ęż la e  s tra ty .

Ewakuacja Amiens.
Zurych. 30 m am a.

‘sOonaero d e lk  0erag  w  telegram ie z  Paryża 
potwierdza w h  Jonw ść o usi.wanlu ludności cy
wilnej 7 Amleus. - — * " - 1-

W n i€Z 09C
Genewa, 30 moroa. 

»Journal d e  Geneve« pisze:
Jeżeli Niemcy teraz odniosą *wy ńęstwo mad 

mO‘Carstiwanri ■zaekoilntenu, ro nie '/.lamią przei 
to energii wojennej Stanów Zjednoezonycb, iec® 
ifcyłbo przedłużą wojnę o ron.

fiSlłwya prtetitJ Mitfcsl»Rosyl.
Sztokholm, 30 marca.

»Tełegi"«jpliea-Unkwi« dono >u
Ozernow i jego zwolennicy rozw nęJi żywą 

agilacyę przecinko  nieinie-rkiemu kapitobzuio- 
wl. Nu.e dsi-Ja ją  w Pebtrs-l) migu i Moskwie, lecz 
objeżdżają m iasta j-irowim-yonakie i agitują 
przeciwko haniebnemu pokojowi?, zawartemu 
w  B r z e ś c iu  Liten skiin. Rozrzucają nnascwo o  
dezw-y, naw ołujące ifld do *śv: ęiej w o ju y t. co 
lem u-ypareta niepr-yjaciół z kraju.

t i t m m B t e s lK f ia  m  li r - i t t
Bazylea, 30 marca.

J a k  donoszą iz Charkowa-, główne siły bolsze
wików koncentrują się w okolicy B aJuaacza 
skąd  podejmą ofenzywę w irzech lderunkacb.

Vlieści z obozów w Hiszt.
(T eletoneir >.

Lwów, 30 maroa- 
P o  Kury era Lwowskiego* domoszą z Hus-zt: 
Pierwszy tramsport in te r n o w a n y c h  w T a l i t -  

b o ~ f a 1 r  a  legionistów, w  liczbie < 00,  ̂ zatrzy
ma się, wedle madt szlyclr tu  wżadomośc., w De- 
brecizynie. Obozu w  Talaboirfalva me zniesiono; 
umieszczono tom bowiem legiom? t e  w . wydzje- 
lonyd i z  In n y c h  obosów. Dmą 27 marca prayje- 
cliał do Huszt pewien major, referent nnmicsuii- 
etwo, wydcleg('V7any w spraw ie internow anych 
l e g io n is t ó w . Major. nie zastaw szy koanenda-ma 
obozów, generała Sehibinga, pozodaw il J o  nie
go list, poczesn ndal się do baraków  i rozma- 
wdął z  oficerami i leęiomsfcunłi, w ypytując sic 
o ich potrzeby. Oficerowie prosili go ty lk o  o 
32a spoko jenie potr-zeb żołnierzy. Major obiecał 
też upom ni-ć się  w miejscowej komendzie o- 
'boiu o  zw rot zabranych legi unistom przy  rewj- 
zyi rozmaitych przedmiotów i pieniędzy,

Legioniści, których z Ta-laborfalva i Suido- 
busz w ysłano w dalszą tu łacza drogę, otrzymali 
pam iątkowo legitym aeye. Na leg itym acji tej 
widnieje podobizna legionisty, prowadzanego 
przez Anioła Stróża. Nad tętni postaciami unosi 
się Biały Orzeł, po którego bokach widać dwia 
liczby: 15 i  18. Nad Orłem widać rzym ską I I  

.luty, iu do łu  1918.
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W  ©«ta*«ae>k: dtYach •©* Jhsizły fru nawę poeyliki^lO la t  d ia  zbrodsi e  «ikx>lii<»aO'»eKinii b>god Lące- 
ćka ijwteimiowaipjyicilł leigącmistów od1 'komótebu pra- mi i dla skazań nw 'karę aresztu ponad 6 miesię
cy p a a  z Krakowa i oaikiogoż kom itetu  z Tac-
ŁCV4l.

W  osto., -idi t .  i dniach r li kąpi;© aosÓBie po
lepszenie spod .wsąględe-ni żywienia int© mowa- 
inyuh legLiioimabów’. Dnia 28 hm. miała być zr.ie- 
Bórna kcntmrnuiicya. zarządcom  z p^wiodu roz- 
inaiiaycŁ' eti vdk.ar.ij. Istnieje m"lam madteieja, że 
CwOby, Fi zyjeżdżajątc do p e se t, będą mogły się 
konim ikow ae z śnitem*. w wrwrc?.

K o m o d a  kwpuisai) zezwoliła mmjscioiwunYU 
fcomitedowS aajmowetrć się 'Ł6gk**istaiBu, zabroni
ła! 'nart,., Łast osobom cywPnym n.i .ssan ia się w 
sąjtrawy iotarnowianycli iegionsseów *ia m kąseu 
ich iplobyto w  obozie.

IMr ilS R i 9 2  L U 0 8 : Ł
V  poniedzLilek, 25 bmi> odbył się we Lwowie 

zjezd mężów zaufaniu. wszystkie!] partyj w Ga
lic ji. »DRo* nazwało go u jazdem  * ukraiń
skich noLabłów*. Notablów tyeti przybyło 
na zjazd, w edług y-Diła* 500, według »Ukiaiń- 
sfciego Słowo* 6G0. Na porządku dziennym zja
zdu były  2 punkty: Snrnwa nV.or.stytaowania 
ruskiego organizmu państwowego w Austryi, 
oraz »organizacya sił nai udowych*. Zjazd po
przedziły narady ruskiego parlam entarnego 
p r  edsiawicielstw.i Galicy i, w których wzięli 
udział ruscy posłowie parlam entam i i członko
wie M y  panów, craz byli posłowie ruscy do 
Sejmu galicyjskiego. Na tej konferencji parl.i- 
łnentarzyaców ruskich omowiono te? a mc mniej 
więcej kw estye, które miały być tem atem  obrad 
zjazdu.

Obrady zjazdu odbywały się w wielkiej sali 
ruskiego iąsty tu tu  muzycznego im. Łysenki. O- 
tw orzył je prezes ukraińskiej reprezcntaeyi par
lam entarnej, d r P e t r u s z c  w i c  z, w itając u- 
roczyści'1 przybyłych na z; <-■' w t liarakterze 
go^ci, jako  'przedstawicieli n irów  ukraiń 
skiej republiki* ukraińskiego s<geaerala« Ko- 
Icnkę i lite rata  K iwalenkę. Następnie p. Fe- 
truszewicz wygłosił referat w  sprawie »ukon- 
stytuow s ni a ukraińsku go państwowego organi
zmu w  Austryi*, isoezein przedłożył następują 
cą rezolucję, przyjętą przez zjazd przez aklam a
c ję  bez dysh usyi:

Zjazd dom aga się s nieodmiennego i bezwK- 
cznego wprowadzenia w życie postanowień 
trak ta tu  brzeskiego, w szczególności jego ra ty 
fik ac ji przez A ustryę; dom aga się, aby króle
stwo Gaiicyi uwolniono bezzwłocznie od narzu
conego mu związku z poJskiemi terytoryam i, t. 
zn Gaiicyi zachodniej, oraz aby  z ukraińskich 
zi°m Gaiicyi i Bukowiny utworzyć odrębny o r
ganizm państwowy; dom agając się swojego pań
stw a na  ukraińskim  terytoryum , zjazd przy
znaje Polakom, żydom, oraz innym mniejszo- 
śd o m  naeyoiulnym  pelrc  zabezpieczenie naro
dowej autonomii i p< lirycznego równouprawnie
nia. Co do Chełmszczy zny i Podlasia zjazd kon
statu je, że Polacy me mają żadnej słusznej przy
czyny do protestów , a  ponadto protestuje prze
ciw usilnej polonizacyi Chełmszczyzny pod za
rządem  c. i k. wojska, oraz dom aga się, zgodnie 
z postanowieniami brzeskiego trak ta tu , bez
zwłocznego oddania tej ziemi państw u uk ra iń 
skiemu

Drugi referat na zjeżdzie wygłosił d r  E L e- 
w y c k i j  w sprawie organizowania narodo
wych sił ruskich ula samoobrony, oczywiście 
przeciw k o P olakom . P odług referenta »w oń?c
niebezpieczeństw grożących ze strony pol-
skiej-^naród ruski musi stworzyć » gotową i je 
dnom yślną linię bojową*. Stworzenie tej linii 
będzie zadaniem  ogólno narodowej bezpartyj
nej organizaoy i.

Nad referatem  i sprawą ulworzeuia tej orga
n izac ji wywiązała się niezwykle długa i oży
wiona dyskusjra, w k tórej wzięło udział bardzo 
wielu »uotabłów«. Pomysł tworzenia specyal- 
nej bezpartyjnej organizacyi samoobrony, pro
ponowany przez dra E. Liwickiego, nie znalazł 
na zjeżdzie ogólnej aprobaty.

Oświadczył się przeciwko jej tworzeniu se
kretarz nisidego Narc dowego kom itetu, dr Ba
ran, a w imieniu n iskiej party i soc.-demokra- 
tyeznej, p. W. Tem nyckij złożył dekłaracyę, że 
jogo p arty a  w takiej organizacyi nie weźmie u- 
działu. Mimo to, proponowaną przez dra Lewi
ckiego rcoolacyę w Końcu uchwalono, ja k  ró
wnież wniosek pos. Cegielskiego w sprawno 
zbierania spećyalrtego funduszu .sam oobrony 
narodowej*’ (zarządzać ma nim  E kr. Repr, P a r
lam entarna.

D w i e  J a g s d z g s e  u s t a w y

t a.Wicnor Ztjg.« ogłasza ustowę o irmorzetmi 
wyroków s£v’■żujących. listowa1 (ta jest kombina- 
cyą pcejc :tu. rząda-wog© i wtórniku ptorfa 8yl- 
werstra.

Chociaż jpokroZuna zei skt?adidas za peiwno 
ebru Inie i f rzestóęufcwa Jtarata niektórych pro w 
obywatelskich juz nowelą z r. 1S67 do ustawy 
karnej została ograniczona, i każdy sic? rnny 
odzyskuje prawa albo natychmiast po od- 
cierpfeniiu k-aiy albo yakrótoe pcteni'. to jednak 
fjowsdawaly j<»zeize umiEiej? enia praw,-
i niekorzyści, któ^e wynikały bądz to ze wszyst
kich wyroków iSUfWJjącydii, bądź też za pewme 
tyLko ceyuy icarygo-dne, .. toiwarzyszyly akam- 
itema aż do koiica życia. Można te  skutki na
zwać krótko: poszlńk-Oir>7!nienr. Dawały mę one 
odczuć zwbszcza wtedy, gdy skazany starał 
się o  Jakiś urząd lub chciał' S-'ę poświęcić jakie
mu rzemiosłu czy pr^eoiydltowi, gdy  jał'0 sw»av 
dek wj-pą tyw any był o swoją przeszłość lub 
gdy przy usobnuiki miał prziułłożj ć św ii- 
iectwxr nij-ralno^ei.

Teraz w  aaę te  zanidnić Z wwją+idem kary 
ufamy w j-Iności pionadl ijcdm rok i kar -c tęż
szych, każdą karę sądową .umarza się .po pe
wnym oki-eśluaym tenuiiiide na podstawie1 uchwa
ły eąJowej, jeżeli fkazany iwodle t ił patpauwił 
szkodą, wyrządzoną przez swój czyn, i  jeżeli 
zresztą pod innymi .v zgięła mi przed '̂kazaniem, 
i pottieui aż do upływu tego teimini' byt niego- 
szLtkowajiym, lub te l  jeżeli oj rócz iwkLrza<nia 
głównego ma na; iswym raelumku tylko jeszcze 
jodin.o skaza,nie z s  czyn cŁtobny, który nic l-ył 
zbroduią ani nie wyniki z hańbiącego spcoobn 
ffnyślania. Ograniczenie d:o kar utraty wokiości 
aujwyżej na jeden rek odpada przy zbrodnia di 
wyliczony uh w  2 stęp ie  § 6 noweli karnej (Są j 
to przeważnie zbrodnia ą^oiilyczne-, 
wyi.-kająee z motywow (politycznych i pewne

(rodnie przeciw bezj ietz-eustwu ciała i życia). 
Termin wy ;i La ' xt dla skazań szu zbrodnię,

cy, a  5 la t w e wszyBitkwh innych wypadkach
Un o-rzeuie m r Łetn skutók, że skazany na od

tąd  uchodzić za nieposzlakowanego, o ile tenwi 
nie ptrzesedndza jeszic.zb ir.ne nie uiriotrr-oue ska
zanie.. Na zupy tonią .władzy może taki człowiek, 
uwolniony od poszlaki, puzomdczeć to  etkaizanie 
umoTzomo, ani &eż fakitu o.wogo mi© wymienia 
aię już w kartach kannych (S trgfkarfcm usferti- 
gmogen) i w swia-cleicfccaich monalroości. N aw et 
sądom i innym mrzędiom a ;e donosi się  o  umo
rzonej karze. P ro jek t .rządowy czym ił jeszcze 
zastrzeżenia, na rzecz w ładz co do  wlzlelania 
■'urzędów służby piublkznej, a le  obi© feby parla- 
rnentu odrzuciły tó  ■zao.tazożenie. Zrosutą umo
rzenie nie działa wretecz. fc.zozeg!>lnycih praw  
JiOinorawych już utraconych (urzędy. sffJopmie a- 
■kademika, szlachechwm i'p>.) ni© może skazany 
odzyskać przez umorzenie i prawa hnzeeich osób, 
o-j^iute na okazaniu, pozostają aiemairuszioaemi.

Pron1 y  o  umorzenie należy wyiarodt wywać 
lo^ trybunatu sądowego ^jiemwsaej rnrtaneyi, 
k tóry  wyidał ,w jw k albo je&t pizełożony nad są- 
deaii pow i' tow ymi, ikfcóry wyidał wyrok. Prócz 
umorzenia, przez, uchw ałę sądową, nowe ustawa 
przewiduje' tok  ze umoracni© w  drodz^ łaski, nic 
zw iązane z żadaem i ogranie remńimi. Próez tego 
ustawa przepisuje, -że .także bez formalnego u- 
niio.rzenia nie nałeży do k a . t  kaanycli i św he 
deciLW’ raoralnaścii! zaciągać .wy-oku skazujące
go, jeżeli k a rta  .kam a zaw iera ty lko  jeden tak i 
wyrok, opiewający najwyżej .na jeduoiocziną li
t r a ^  wolności i jeżeli o d  wykonania k ary  lub 
udasibawieiwia upłynęło la t 15.

Równouz&śn.!© ogls siza -W iener Ztg.« usta
wię o  odszkodowaniu c ła  otób niewinnie skaza
nych. Polega ona na ■wniosku pcwfci dra Adełfa 
Grossa, i ro'zs.z,eaza doty.-hciznscwą u s t ;w© z lb  
marca 1892 w .ten sposób, ż© przyznaje prawo 
db odszkodowania- ndetylk© osobom ■r.wo.hie- 
•nasn po ponowmam podjęci]; procesu, lecz .tak
że osobom, k tó re  :po, aniesieniu poprzedniego 
praewomocnego ■wyroku zostały  potem  skazane 
•na ninicjazą. karę w edług łago jiniojsizej ustawy. 
Odnod1 eię ho także  doi osób c jw ilu y J i, które 
zostały  otówin nie sk£.zan©i' przc*E sąd wojskowy 
na poadsitawie nopporządizeń1 wtrjcmn.ych, rozsze- 
.rzającyeh oąA.iowinietm o wojskowe. Przedtem w 
takich  wypadkach ‘zaipadało »ozstnzygnięcie mi 
•n kat na sprawuedłiwości w  poratęnowaiiiu admini-: 
sbra.eyjncm, teraz  ma następować oświadczenie 
miniatra. sjmawiedliwości łub  obrony krajow ej 
ja ko strony. Jeżeli k toś pod*no«i prctcnayę do 
odszticouowania sądownie, rozs tnzyga o tom nie 
■prybumoł admirt., lecą w  pierwszej in,stancy i wyż
szy sad  krajow y, a  w  razie odwołania się prze
ciw jego wyrokowi, najw yższy (trybunał sądo
wy.

tuk w bogatych pałacach, jak i pod ubogą strzechą, 
zahrzmi wesołe ,Alle]i!ja''‘ pn'zy dźvvięk,u rezurek- 
cjęnych dzwonów.

Dzisie.j, to jest w Wielką S-śb >tę, rano odbędzie 
się poświęcenie ognia, i paschahi, w kościołach par 
rafialnych poś dęcenie wody chrzcielnej, fK>czem 
uroczysta msza św o Znujitwychwstaniu, Pań
ski e*nj

R zureckye odbędą rię o godzinie 6 wieczorem- 
w wawelskiej, w kościele PP. Karmelitar
r.ek Bosych na idesołej, w kościele 9w. Marka, XX.

'j r.uv, sw. Tomasza, sw, Józefa. O .'odzinie 7 
wieczorem, w kościele św. Krzyża, 0 0 . It rnardy- 
t ó /  no Strad imiu; o ged/iaio 3 wieczorem: w ko
b icie  00 . Dominikanów, $w Anny, Najśw. Panny 
Marvi.

WYSTĄPIENIE z  k o ł a  POLSKIEGO. „Na
przód- dorwcó, że otrzymał od posfa, Ili.polifa Śl i -  
w i ń e k i e g r a  lk-t % aaiwladołmieniom  ̂ lia ieve 
wiccpr. Kędziora zgłosił wystąpienie 7. Ko1,-’, pol
skiego.

POLSKA PROCEDURA CYWILNA. Z iTiiryaty- 
wy ministra Bukowieckiego komisya, złożona z 
wybitnych prawnikiw warszawskich, omówiła i 
diukiem ogłosiła „Główne zasady polskiej proce
dury cywilnej". Publikacya ta została przez mini
sterstwo przesłana do zaopiniowania prof. Fieri- 
cliowi i Towarzystwa; prawniczemu i ekonomiczne
mu w Krakowie. W dniu 21 marca sprawa ta 
pierwszorzędn ą lin io d fś ti narodowej była przed
miotem obrad Towarzystwa prawniczego, które z.e- 
brało sio wr Ii-mym komplecie j.o.l przewodni
ctwem dra Wędkiewi. -za. W zebraj u; brali udział 
sędziowie krakowscy 7 iwsuystkimi prezydentami 
i wybitnj mi repr (zoutantaini paJestry. Profesor

Z i ó ł k o w s k i  8tan:slaw, legioniści z 30 komp. 
kMUMozoj znajdują się w Szaldolosz, Poczta poło
wa 650.

KONFISKATA Cl KRU I SKÓRY. Policya kra 
ko w oka aresztowała wczoraj dwóch chi.opców, Ru
dolfa Stypułę i Franciszką Wójcika, u -który; h 
z&alezłosio 15 kg cukierków i idlkadziesiąt Lgj 
skó- na obuwie, słciadzonych z wozów na dwor
cu kolejowym. Arcszf,cnvaiu są poJejrzaiii o inne 
kradzi cże kolejowe.

KRADZIEŻ ŚWIĄTECZNA. Dwaj obywatele 
Wielkiego Kradcowa 20-letni Jokób Dimajico i 20- 
letm Józef Pyrczak, kiórzy widoc-znie nie umieją 
obehedaić świąt wielkanocnych bez święconego,
wybrał się na „aiprowizacyę" w okolicę i skradli _____
w  ̂ Rybitwach gospodjud Juki Lewandowskiej donoszą:

 Sobota. 39 marca ISIS.

UJĘCIE t; WIFTOKRADZCÓW. Za Lwowa te- 
lc mują nam. Przed kilku drJami popełniono w 
mościcie św. Marcina śv, iętokr;tdezą kradzież; 
("(■-ęio^radzcy ubrabowali ofiara z wotow i sicra- 

ki ..ca uicikirh obusów. Wczoiraj udało się 
Wozjst^jj h świętokradzców ująć. Są to; Eugeniusz 
»w .wrcuci, uczeń prywatny, Maryam Fuglewicz, u- 
czen gimnazyalny Władysław JJrycewicz" i M. Fass, 

0iy miał ukitwić 'spi-zedaż slcradzionych 
pizcdi .tou 7 dzieje część wotów połam;1 Ii i u- 
dlcwah je spieniężyć, pnyczem ich ujęto i prawie 
*1 7d ctldo Sl i.idziune. wota , z wy jątkiem jednej 
orauzolony i dwóch merści.ouj.ów, oaeoinno. Obru
sy, zdołali bandyci już pi-zeutt-m sprzedać

NAPADY BANCYTóW. Dzienniki warszawskie

swTinę wartości 1500 k co n , przewieźli ją 0;o Pro- 
ikocalma, ziabśii jij, i połziolili się mięsiwem. Nie
stety zazdrośni sąscedzi donieśli o tych przygo 
tawantach przedświątecznych do policyi, która wnosci 
me bacząc na szlachetne zarnktry Dunajki i Pyr- 
ozaka uxrzymjania tradycyi świątecznych, areszto
wała ich a  mięso skonfiskowała.

ARESZTOWANIE KIESZONKOWCA. Na targu 
wczorajszym arcisziowmła poheya 18-leuniego W tó  
dyslawa Figmę, któiy chcąc się zaopatrzy w go- 
towkę Da śr,v;Ęta ułcradł gtospc.iarzoni Dolkow- 
skiemu kwotę 129 koaion. WogALe na w. 
targu kieszonkowcy rozwinęli 
ność „przedświąteczną-1 ^piąc 
ćVdo

cczora,js7ym 
eaiorgiczną czyjl 
u szędzi?, co się

F w a l s ą .
f  KSAWERY FISCHER, l>rezcs Zwią2]ui Soko-

JA N  PIĘTRZY! KI.

D ii S ł f c )  g M f f l f l O l l i .
A  zaś wam mówię, coście p u d li w wierze, 

Ojczysty zagon ścieląc krwi kurzawą,
Iż jeszcze blaskiem g'omu w was uderzę 
/  błyskawicą dosięgnę was krwawą,
Byście zerwali się ńa znak ten Boży,

Jako  — płomienie w przebudzonej zorzy l

A Iłuś wam mówię: nadchodzi godzidd? ' ■“  ■"’* 
Oay pęka grobu noc i rdza lańcucna —
Ody się świadectwo słów moich poczyna, 
Umartym głosząc zmartwychwstanie ducha,
A  żywym dzień ow, co drogi jasnemi 
Do obiecanej powiedzie ich ziem i...

C U  A i £ i i f £ i s ! r a G ^ ! .
Celem uregulowania nak!adu, prosimy o mo

żliwie najwcześniejsze nadsyłanie prenum eraty. 
W arunki prenum eraty zamieszczone są w na
główku dziennika.

K r o n i k a * .
K raków , 30 marca.

NASTĘPNY I OSTATNI PRZED ŚWIĘTAMI 
NUMER „N. REFORMY" ulrażo się dzisiaj po poi. 
o zwykłej porze.

Adminiotracya na-ze go dziennika uprasza, aby 
dzisiaj po południu pospieszono się z odebraniem 
„N. Reformy" % jej biur, gdyż o godzinie 6 wie
czór ekspedycja dziem.iłca będzie zamknięta.

BOŻE GROBY. Płyną tłumy pobożnych r jedne
go kościoła do drugiego — u stóp Grooów rozlega
ją się żarliwe szepty modlitwy, a  datki napełniają 
dk;irbony. Każdy ciśnie się w tym dniu do Grobli 
7.V>aw'cielą, by pokrzepić się na du^lu! do dalszego 
trwaniu i przetrwania...

Wcsor-ij prz «  cały dzień z swe za jem świątecz
nym garnęły się w Krnkouie do świątyń Pańskich 
tłumy wLortiyeh. fiekr.a pogeda sprzyjała nadzwy
czajni© tej tradycyjnej węurówce, która w tym ro
ku ogarnęła jeszcze szeisz© koła, aniżeli w czasach 
zwyczajnych.

Zwyczaj pięka -go przystrajania Bożych Grobów 
w Wieiki Piątek rf ■ 7jwm swe- tor i-) ny jest nie tyLko 
w Polsce, ale w całym świeci© chrześcijańskim. — 
Uk-ma chyba na całym świeci© kościoła katolic
kiego, któryby nie |>rzyshroił w tym dniu z© szcze
gólnym pietyzmem grobu Chrystusa. W Polsre ko- 
semły od dawn 1 słynęły z pięknego przj strajauia 
grobów w:elk)-piąikowych. W Krakowie do najo
kazalej udekorowanym należy grób w kościele Ma 
irackim, r.iradźmy w prawej naiwie. W katedrze 
na aw Li i w kościele Maryackim straż hororo- 
wą przv grob-ic); połai wtj^ko, w kościele św. F1j- 
ryona oc' otmeta f ra ż  [ioż.trn.a miejsku. W kate
drze1 na Wawelu t£» dek- tacyjno grobu stanowią 
stare gobeliny, wśród którjch spoczywa obraz, 
przedstawiajmy figu-ę zmołego na krzyżu Zbawi
ciela. W spaniile też są udrkorawane Boie Groby 
w kościele 1-9- iPrnut.ik.t.iów, 00 . FrarK.i-.zkaaów, 
uadlępoic u OD. !’ J  .irmutów, w kościele św. -J >ze- 
fa. OO. Kapu<:v.i )>v, OO. Paulinów na S]ta’ee, O ). 
Kariaolitów, PP. FciNyLcncK. sw. Anny i wirla Ln- 
nyeh. Bardzo pięknie j>rz y o z J o b iu 1 ■ v m joct też grób 
w kościele 0 0 . Pij.urrw, gdzie młod/Jeż konwilt- 
kiwa dopomaga w tern przed.-.ięwzięciu.

W kościołach przy stolikach panie zbierają 
ziro tlilio!datki na ubogich mi jscowy< h. Zwiedzanie Grobów 

idbywać się będzie także dzisiaj.
Czterdzieści dni pn 'tu  już mija. Dzisiaj wieczór 

wszędzie, dokąd sięga promień katolicyzmu,

Fieric-h ipriz^detawił w histcryciznem oświetleniu ł° w poł&kich, honorowy eztonek lwowskiego So
ły Maciesyy, tnok-oLatiwia polskiego w Ameryce, rajo- 
ack zwiąizku giimnauityków chora ackiech, zmarł 
we Lwowie.

S. p. Ksau, ery Fischer, irałeżał obol: AntOiiiicgO 
Dursldego, do twórców i otrgaaiiaaitorów »okolstwa 
pokkiiegio w Gaiicyi. Znany i ceniony z przywi.r  
zani:,a do idei sokolej, uczestnik i {>rojygator -wszy
stkich „złoiow“ sokolich w kraju i poza jego giak 
iiiotuni, umiał jrowagą ważidego, patoyotycznego 
słowa, zagrzewać do idei sokolej, dJ,a której nie- 
spożywe poloaył -zasługi. Znamy też w szerokich 
sferach sokoliiwa czeskiego i glntrastyków chor
wackich, wszędzie mile waiamy i wysoko ceniony.

Na ziołach krakowskich przewodził draży nom 
sokiohm, wszędzie czynny i zoęn zewujący dio kar- 
™’ści. Kraków pamięta jego pobyt z czasów o- 
statnicli, wspaniałych popisów sckolich na bło
niach -podczas uroczystości gmnwtodzkieli. Jako 
pretzeą Zw iązfca pmzew oda, [ wi-ełl-dcj, kamc-j irysie 
sokolstwa naszego, ąjodiziwknego przez całą. Pol
skę, goszczącą wówczas w naszych murach, i 
pracz zaigwamiezmyck gaśai.

Sokół polski ckiywa się żałobą z powodu zgo
nu swojego prezesa.

Ąom'ęci druha praesa Fischera cześć!
Pogrzeb odbędzie się daźsi 13 o godzi-nlc 4 po po

łudniu z domu żułoby przy uL Stryjskiej 1. 4.
O LEGIONISTÓW W ŻURAWICY. Z Przemyśla

Org. Polsk. m. Przemyśla z okazyi jiobytn mini
stra d r Juliiifcza T w a r d o w s k i e g o .  Zwmócono 
s7<c7.ególniojszą u w a g ę  na in tern o w a n y ch  w ty m  0 -

reccpcyę ustaw.( L .̂r-,twa francuskiego na ziemiach 
polskich i dałszy rozwój mtawodaiwczy aż do 0- 
Siatnirj chwili. Stwierdził, iż tak za czasów Księ
stwa’ Warszawski -gj jak h rólostwa Polskiego i 
Itzoezypocpolifcj Krakowsldej u s iło w a n o  u- 
. miąć ustawodawstwo fiancuskic i zastąpić je no
wą kodyfikacją- Usiłowania te nie doprowadziły do  
skurku wobec braku odpowiednich s ił w śró d  w sp ó ł-  
ezesnych prawnik w .  W  k o ń cu  pćelegent p r z e d s tv  
nil obecny stan prawny w  Królestwie Polskiem.

Następnie docent ii/iuTzyński przedstawi! zwię
źle sz ‘reg zaoid pulskioj pmocedury cywilnej, kióra 
u—zgłędin-Uu projekt z r. 1818, u-stawod,’ wstwo ro
syjskie a ua/ito zaDioJri© i środkowo europej
skie. Prelegent stwic, dizał, iż projekt st.ocuje nowo- 
żjame zasady jawooś.ś, uswiości z przymieszką pi
sma, bezpośi “dniosń i swobodnej oceny dowodów, 
wprowadza dowód z przesłuchania stron wedle 
wzoru austr/ackiog ►, a zachowuje kasacyę wedle 
typu prawa francuski go i  rosyjskiego.

*bradv zakończyły się wyborem komisyj z 7 
członków, której połeecno wygotować opinię dla 
Jsinkirttówa sprawi ) Uiwości.

RR7EN/ESIEME Z KRAKOWA DO LWOWA 
P ’UR SEKCYI [II namiestnictwo, w  której sk ła d  
wchodzą departamenty: X \ 1 a. spraiw y kultury  
krt^jowfj, X ' l b, krajowy Inspektorat lasowy 
XVII — weŁarynaryjny, XIX — sprawy wojenno 
gospo lureza z wyjatk:em środków żjocności i wę; 
gla i 4 od d/i af rachunkowy nastąpi dnia 5 kwie
tnia b r. Wszystkie pisma i telegramy, które mogą 
wpłynąć do 8 kcyi IT1 jeczco przed 3 kwietnia, na
leży wnosić do protokołu podaitczego tej Sekcyi 
w Krakowie, (Garncarska 7), zaś później do namie
stnictwa w© Lwy wio. Rhira Sekcyi III, z wyjąfkiom 
i oparł;imentu XV'JI weteryn rryjnego bę<lą pomie
szczono we Lwowie w realności przy ulicy L in d e g o
fil. Ątm, ii rty.■ p4 i - * X 1/1 i I rtr7y jU n

W SPRAWIE PODAŃ 0 ZAPOMOGI. Z prezy- 
■huim n a m ie t t n ic iw a  piszą n am :

Podania Ckwesty-maryus?,©] o  za p o m o g i rzą d o w e  
na u rza /D en ie  lomowe, meble, garderobę etc. nale
życie udokumen* zwani* i potwierdzone przez miej
scowe władze należy wnosić b ezw a ru n k o w o  wprost 
do właściwych c. k. -tarastw, a co do mieszkańców 
miasta K ra k o w a  i L w o w a  do p rezy d y u m  m iasta  
Krakowa, względnie Lwi w a , k tó re  p o  urzędowani 
D tw ierdzeniu  p r a r lsfamicr.cgo sta u u  rzoc.zy i po
tr ze b y  pomocy r z ą lo w t j ,  z a ła tw i w n ie s io n e  pod a
nia. b ąd ź w e  własnym z a k res ie  dzkuiania, bądź 
p rzed sta w i um atyw ow nane w n io sk i c . k. n a m iestn i
c tw u  C O. G. P r ies trz i gu się t e d y  ubłegają-cycJi 
się o te 7apomogi w ich własnym interesie przed 
wnoszeniem bezpośrednie do c, k. namiestnictwa 
(('. 0. G.) podobnych próśb , k tó re  m a so w o  n a d sy 
ła n e  ni© tylko nio będą yTtjdzoj zo iotiw ione , t c ’® 
p*-7̂ ;ciw n ie , tam u ją  p*wveic»awy to k  n rzed o w a jlia  i
będą przoz namiostnittwo właściwym władzom do 
załatwienia przesyłano.

NA WYSTAWĘ DZIEŁ TREŚCI RELIGIJNEJ.
..Powszechnego Związku Artystów pol©ki»b.“ («S(zt»- 
taina 21) nadesłali obrao-y: SU Tm B u k o w s k i :
„M. B. iz Dzieciątkiem", Bmou. O l s z e w s k i :
„ZwiaHtowBtnie", P. S t a c h i e w i c z:_ „Chusta 
św. W eronjfń1 i „M. B. Królowa Korony pulskie.j",
FrancAzak T u r e k :  „Ave Maria" i „Który cier
piał za  nas ra-ny". 0*)razy te będą wystawione tył 
ko pracz krótki czas, gdyż Związek wj-syła jo do 
Poanainia. Wystawp otwarta oorl-z.ieiiuiie od. 10 i pół 
do 1 i pół i o>l 5—e w tknie powszednie.

7  T E A T R U  IM. S Ł O W A C K IE G O . W  p ło ra sz e  
św ię to  W ie lk ie j nocy  po południlu p o w tó rw n y  bę- 
d ń e  „Z aw ó d " Szukhow ieza, d a jac y  tak w dzięczne 
p< ,a do pop isu  pp. Ja ruzfw tk iie j, P a iu e w ie z w . -:j i 
J e  łn o w sk ijtn u ; w ioezorem  „G łu szec"  K rzyw oszew - 
e lie g o , iitóry w pełn i su k cesu  doszed ł ju ż  dw uoa- 
s reg o  prz -dstaw ionia , .lzięki 6\\ ie tn e j g rze  pp. K a- 
m irisk iej. p e  Inaracw sk ie j. K osm ow sk ie j, F e ld m an a , 
bosnow ske-go  i Boii V7-3r-

W ponied?.' ib k t  kwietnia — po pobidniu „Ca
rewicz" Zapolskirj, w którym ukaże się po dłuższej 
przerwie, p. Węgi *rs’;o ov rcłi tytutowej, oraz j©gj 
doskonała partnerka pna Maidrowiczówna; wioci]- 
re m  -Aljrya Loszczymkii" Konc-zyń- Ingo  z pp.
7ahorsk.ą, O 'ir.Aą, Żarskim, Sosnowskim, Jodnow- 
skim i i. „Maryi L e sz c z y ń sk a ” powtóraona będzie, 
p j raz szósty wo wtorek (2 kwietnia).

Z TEATRU PRZY ULICY R 4JSK IFJ. W jdc' 
dzielę dnila 31 m ra a  po południu „Rokow ani-i po
kojowe" 7. pD. Kolman, Czajkowską, JnrnMtmrm,
BiesiadfCkrm, Ryszkowtkim; wieczorem 
łuckiego, k t h y  się spotkał z tok sea-d-eczncni przy
jęciem na premierze, dzięki grze PP- Ddjńskiej,
Olechowskiej. Kolman, Uzajkoovskicj, meukego,
Br-rskiego, G zainow .sld5go, P tęp cw sk icg o , Kore
ckiego i Kucharski -go. .

Drugiego -1 uia - po południu ,.Cłi;imp%ael mimo 
woli", arerwc ail.i farsa z pr- Gzcchowską, Kchnan,
/awiojską, D/.araow kim- B-męwf-kJO], ‘ neluwskim 
i Konarstdm: w Dozór stale ściągając© tłumy „ślu
by dębnicki©-, pop-larnego Kmmłow>kiogol

R O Z D A W N IC T W O  KART KONTROI.Nó CH.
Magistrat zaw iad am ia , że Karty d]a kontroli *po
życia dii ba, ctdcro i t. p. na na. Idiodzący nowy *rodzajni-jjsz**j częśm Cali y i  otrzymać musi najiy- 
okres będą wydawały l ii ra okręgowe dziś w sobo-j chlej pozvyoloo:o na powrót, a nie dopiero wtedy, 
te 30 maii-a >1 godziiy • rano do 12 w południ©. gdy przejdzie czas or.nia i siania,

LEGIONIŚCI W SZALI OFiOSZ. Yaehm. L a - 1 Kwiecień z 1 pa czas najwyższy, by hid-
z a r  Jan, ogni.m.-asp. I ł i c e  ł vIodz„ kapr. jodu. ność włościańska '''rócila dc pracy na roli.

W Kromołowio w pow. olkuskim bandyci w ma
skach wtargnęli do mieszkania M. Goidmiurta i 
grożąc rewolwerami, zrabowali pieniądze, koszt*)- 

i  różno rzeczy na znaczną sumę. Podczas 
napadu do mioszkania weszli sąsiedzi, M. Stahl i 
J. Częstochowski, toó-yoli bandyci obrewidowali i 
również im zrabowali jiieniądze. Przed wyjściem 
chcieh wseystlucli zamknąć w piwnicy, ale na ich 
prośby i obietnice, żo hecą siedzieli cicho 15 minut, 
zaniechali zamkiuę* a. Na ślad bandytów nie na- 
trafiono.

Wc wsi Rura. ii T ^jtop tk ith  w pow. luboLkim 
agenci policyjni uslłoiwali aresztować bandytę Sta
nisława Maszuka, któiy i o nich wystrzelił, porzem 
u iokt. Do ścigają ych ajentów dat potom jesze? t  
18 stuzalów, a!c chybił Agenci również strzelali. 
Bandycie udało się umknąć.

Z e  ś w i a ^ a ^
CENZURA PARLAMENTARNA W AUSTRYI,

"  tygodmku „Dor Fricdc* ogłasza redaktor Jó- 
?cf 3'eniżck p:sino otwarte .do  prezydenta Izby 
iposłow d.ra Grossa z wezwamom, by położył wre- 
szoic kmifec wybiykoin cenzury. Po wykazaniu, że 
artykuł M I ustawy wyjątkowej wcęTo nie daje 
prawa cenzurowani a x skreślania cnuncyaeyi pap- 
laiŁsiŁtaTiny^b i żo {oraklyk,-; ta  stoi w jaslcrawej 
sprae, rnokcn z postanów icńtem imraw, czyni w uio t
zajmujące rewci»cy(..

„WJemy. wywmłzi, J.to ;;rzy tej uieuch.v ytuej 
* gzegctyce ustaw odgrywa rolę suiima. Czy ekscc*- 
lcaacya zma sze^a sekcyjjiego w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, Swobodę! J toli nie, to pozwol, ' 
150 przedstawię. Nie nombiaime, lecz faktycznie 
jest *on |aus(,ryac!kim ministrem poticyi. Jego na- 
eyą, lozltioszą, zawodem, żywiołem jest wykony- 
waade riwszyj przy' pomocy środków pizedmareo- 
wych. Jogo nie obchodzi mądra przestroga Caoo- 
ura, że moptMobna rządzić z pomocą bagnetu 1 
rw.pcr/.ądzeń wyjątkowymi. Na nich się nio usio- 
J" ; i każdy osial potrafi zdobyć się na nie.

P. Swobodę, gortiwk; pracował nad t« m, by 
miltda dcwLa „Wolność jak w Austiyi". JegK>j 
duch unasza się nad wodami wojennego urzędu 
nadzorcizego (Kri,'gs.ueberwacliungsaju+), który był 
wprawdzie nieodpowiedzialną isistytucyą bez o-
gianiozoocj koni.petencyi, ,al© był wszechwk dny

donoszą. Spr;wa mterucwanyeh w Żurawicy Le-1 * “ /-d wyłączne piawo ruzsti-zygaaia — iście jak 
rionistów, porusz mą została przez przedstawicieli McJra clonme przezna-czemo Greków, któremu po

dlegali n*aw 01 bogowie Olimpu.
Za pańfckicui zezwoleniem Eksceleneyo, może 

jakaś mowy, zapełnić cale szpalty „Reichsra ts- Koir-
bozie chorych ze szpitala w Kamieńsku i w Nowem i rospomdem" — emu to wcale nie imponuje. On 
Miaście, pomiędzy którymi znajdują się lu d z ie  poprostu wy cofują arkusze i zarządza nowy nakład 
kompletnie wyczerpani fizycznie, kaleki bez rak i , z opmacEempan wykreślonych przezeń ustępów. I
nóg, oraz małoletni chłopcy. P. minister szczegoł-o 1x56 niożna mu zarzucić, by czynił jakieś różnic©;

"' III I «».»■ 1 !■'«• l ' l ą  I - - I I. . . < Ł 1 TW,n . ł l , m ,-ń Cm plTTT-Ś|.lł n̂ j. j i y . w liMaureh
soiiie szczegółowe cyfry, których mu Zarząd Org. P0* " " )  >f,c® .akże w merzio radcy dworu uun- 
Potsk. jeszcze przed (Ktjazdem dostarczył. mascha i t>. ministra obrony krajowej Georgiego.

NOWY ZARZĄD GMiNY M. LWOWA. Orwrgdaj ............
wlbyto się pierwsze posiedzenie magisnjatu 
j-r7,ewodiii'8t',cem nowo mianowanego komisarza 
rządotwĄgo ci. Lwowa d r Władysława Stesłowi- 
cza.

W jjusredzeniu tero w rięli udzi;ił trzej zastępcy 
komioaraa rządowego pp dr Ghlamtacz, Neumamn 
i dr Schleichar, ayr. magi&tra.tu p. Bolsshuw O- 
stroiwdd, wszyscy szefowie departamentów i od- 
dtzaa.łów, kierownicy miejskich ®akładów przemy
słowych i t. d. Dir Stcstowiicz zagajając to pieaw- 
6ze posiedzenie, zawiadotnił mia.givtrat o powolaBwu.
gO prz OZ namiestnictwo w pora7,um;em?a 7. Wy-
dzEałom krajowyim na yt-uTiiiwi:*’-;o komisarza rzą
dowego, w  7.a«ttjpców z^ś pp. Chi ani tacza, Ncu- 
mamca i SMiIeiriiera.

O TOWRÓT EWAKUOWANYCH ZE WSCHO 
DNIEJ GALICY!. *Kuryrer Lwowski; porasza w
jednym z ostatnich n um erów  vrażną  sprawę p o w ro 
tu do rodzinnych pieleszy ludności, wyewakuowa- 
nej w swoim ezasio z niektórycli p o w ia tó w  w scho
dniej Gaiicyi.

W jesieni 1917 roku z całego szeregu wsi powia
tu tarnopolskiego i fkalackiego, przez któr^ w 
owym czasie biegła linia bojowa, ludność została 
ewakuowaną i pomieszczoną po wsiach powiatów, 
leżących przy linii kclojcwi j Ra va Ruska-Lwów- 
Barnbor, Ewakuaoya odl yła się — co przyznać 
trzeba — prawie wzorowo; ewakuowanej ludności 
dostarczono poilwód wojskowych w dostatecznej 
ilości, pozwolono jej uprowadzić ze sobą i zabrać 
bydło, sprzęty domowo i zł cże tak na wyżywienie 
ro iziny potrzebne, j.ik i do siewki na rok przyszły, 
obiecywano bowi ;m ewakuowanym, żo w niedłu
gim czasie w ró cą .

Obietnic tych dotychczas nie spełniono, co wię
cej, powrot ewakuowanych odłożony zostu.1 obecnie 
ażglo czasu., w którym dolegai mmisteryalny objo- 
d?ie Galicyę wschodnią- Mestoty, o jego podróży 
nic na razie nio słychać. Wczesna wiosna pozwala 
już na roboty P ,,PIV rozpoczęła się już wiosenna 
orka i siejba zbóż jarych, gdy tymczasem ewakuo
wani siedzą beaezynnie po cudzych wsiach; jeżeli 
7 wiosną p i; swoich me zasieją, skazani zostaną na 
całoroczny głód i nędzę.

Szyblci powrót ewakuowanych do miejsc ich 
przy u i.leżr.osęi, wymagamy jest także z innego 
względu. Już wojsko, rozkwaterowane po wsiach, 
z których ludu iść ewakuowano, chat Ł zabudowań 
uie ot7,ezędzano; z pcncwlu braku drzewa opałowe
go na Podolu, niejedna stodoła czy chata została 
rozebrana i spalona. Temu samomtu losowi uległy 
lózObtawioue sprzęty, drawi i okna od chat, narzę
dzia rolnicze. ?o  odejściu wojska rzemiosłu zni
szczenia oldaje się obecnie ludność z okolicznych 
wsi, unosząc z opróżnionych wsi wszystko, co się 
unieść daje.

Z po ozą- kicm marca b. r. przez. Lwów przez kilka 
rad przejoż Hal i biedna ludność górska 1 żydzi z 
Bukowiny i Si.1 Imiogrodu, obec.nio <xl kilku, dni li
lią  kolejową Jarosław—Sokal wraca ewakuowana 
ludność z północnej części "Wołynia, która ziaje się 
sławą uroD.ainośri się nio cieszy. Ludność z nnju-

M A N IF E C T A C Y A  W  L L E L a N IE . Z L ub iany  
pod . d o n o szą : W  ubm gtą śro d ę  od b y to  s ię  w  Lublam ie 

urocizj^to wtq* a e n ie  p o s ło w i ks. K o r o s r .  e c o -  
w :  adresu , w yw ażającego  z g o d ę  n a  m a to w ą  de- 
kkw aicyę k lu bu  p o łm in io w o -s io w ia ń std e g o  w spra
w ie  o d ręb n eg o  'zjw inm -.zonego państwa południo- 
w o  - s' o  w . a irik  i ego. A d r ts  ten  pnal p isaj;y  z o s ta ł  
p racz  -0 0 .0 0 0  oŁŚb. K s. K o ro sze ca  w ita ły  q a  
d w o rcu  w ic lo ty s ię c s n e  t łu m y  lu d zi. Z p o w o zu , w  
k tó r y m  pos. K o ro szec  je ch a ł, w y p ra ą g n ię to  k o  
m e . B u d y n k i p r y w a tn e  i -publiiez.ne p rz y s tro jo n e
były dh orągw iam l.

s 7 K O I.Y  PO D  ZARZĄDEM B O L SZ E W IK Ó W .
K o m isa rzem  d o  sp ra w  d o b ro c z y n n o śc i pubtiC7.nej w  
R o sy i je s t  pan i K o iim tu j . P o d p isu je  on a  sw o je  era- 
Irakirze i  ro zp o rzą d zen ia , d o d a ją c  d o  sw e g o  u rzęd y  
slowm: „ z  w o li lu d u " , jo d k r e ś lo n e  g ru b ą  lin ią .

W  g ą g a d ł ie  sp ra w  d cb ro cz iran y ch  — n a  czela 
których s ta ła  daw n ie j h r. Panina, p o s ia d a ją c a  ty 
tu ł  to rą a rz rę z a  m m is tra  —  zn a jd u je  się p ew n a  ilość 
szkól średnich żeńsk ich . O tóż p a n i K n łlo n ta j 'w p ro 
w ad ź  i l .. w  nich w a ż n ą  ri fe rm ę : o d d a ła  je  po d  za
rząd  niMz©j służby . W  te n  sposób  S tróże, pccłele, k u 
c h a rk i i  t. p. ow ych  z a k ład ó w  n au k o w y ch  tw orzą  
zg ro m ad zen ia  a d m in is tracy jn e , k tó re  ina p o d staw ie  
g ło so w an ia  ta jn eg o , rov. i.cg o , jiow szechnogo i dw u- 
p łc iow ego , w y b ie ra  do  za rząd u  szk o ln ą  in s ty tu c ję ,  
dw óch d y re k to ró w : ji-diu-go ro b o tn ik a  i  jed n eg o  
n au czy c ie la . Niektórzy z r.ow o w y b ran y ch  d y re k 
to ró w  już d a li sic poznać  ze sw ych  c y rk u la rz y , k tó 
re  „ R u ssk ija  W ied o m u sti’1 dTukują skw ap liw ie  ze 
w szy stk im i barlia ry zm am i po jęć  i  o im  Ikam i g ram a
ty k i. D ziw oląg ; nl->r.;z fa  < k ro p n ę . J e d e n  z d y g n i
ta rz y , .husarz  M 'lj to  nvski g rozi, żc z a  n ieshw han ie  
jogio rozpo rządzeń  w inn i „n io ty luo  z o s ta n ą  vypę- 
d/,eni z m iejsca, alo  i=szo#e og łoszen i publiczni©  za 
w rogów  liK*

K io d y  to ld  d y r e k t ir  n ie  m o że  so b ie  d a ć  r a d y  % 
p orso n a lem  n a u cz y c ie lsk im , z w ra c a  się  o  p o m o c  do 
czerw o n ej g w a n ly i .  n t f - f ly  z ia n ia  s ię  w  g i.n n a . 
zrazm oddztoJ żo h iicra y , k tó r e g o  d o w ó d c a , prosty  
żo łn ierz  p ro w a d zi śledztw  o , n ieraz d o ty c z ą c e  sp o
so b u  w y k ła d u  n au k i. I  g d y  je s t  n ie z a d o w o lo n y , dar 
je n a  m iejscu  o d p o w ied n ie  m o n ita  n a u cz y c ie lo w i,  
tra k tu ją c  g o  —  „ p o  m atuszk io!"

PISM O  P O L S K IE  W  C H A R B IN IE . N a  d a lek im  
w "(diodzie w  O liarbinio w j  c h o d z i ty g o d n i p o lsk ą  
■większy n iż  k tó r y k  ilw ielc z ty g o d n ik ó w  w a rsza w 
sk ich , b o g a to  ilu str o w a n y , d o sk o n a ło  redagowany 
i co  n a jd z iw n ie jsze , n ieb ru k o w a n y  z w y k łe u d  czcion-| 
k a m i zeccrsk icm b  u fw  p isa n y  na  m a sz y n ie , a  na- 
stę p u ie  lito g r a f  iw a n y . R ed a k to ra m i p ism a są  B .  
II ir iu n g  i  m .  H om an. C ie k a w y  jest sz c z e g ó ln ie j  
num er K o śc iu sz k o w sk i p ism a . N a p ie rw sz y  rzut 
oka w y w ie r a  w ra żen ie  ja k o b y  starego m sza łu . —i 
G ruby p ap ier  ja p o ń sk i, a rch a iczn e  w in ie ty , lito g r a -  
lnw aite  p ism o. N a  e ,.(J ; za p o w ied ź: W iec zó r  u ro czy -  
j-tv k u  czci K o śc iu sz k i w  C harb in ie. P o te m  artyktól 
VVł. H om ana o  K ościw szi e i portret n a cze ln ik a  na 
k o n iu  n a  tlo sz a r ży  n a  a rm a ty  r o sy jsk ie . W szęd z ie  
n erw  a k tu a ln o śc i, d r e k i n a la  p o lsz c z y z n a , go rą ct  
u m iło w a n ie  o je z y /n y ,  w ia r a  w  s ło ń c e  w sch o d z ą cy  
n ie p o d le g ło śc i i zjcd iK C zenia. A p o d  w s tę p n y m  ar
ty k u łem  o K ośeius7.eo w e zw a n ie : P o la c y !

P o p ie ra jc ie  im p c ry a ln ie  i  m o ra ln ie  p o lsk ą  siłę 
zb ro jną .

v‘ą  n aw et o s i  lsz ^iia : L u tn i, S o k o ła , szk o ły , ho- 
tT i  i  go snód . N a iiu i.m ić  n a leży , żc in n e  n u m c y  by-

S S I f E S A Ł N E  s S i l s r Ę T S f  M
n f i i  G ® . I I c j r ^

K A S Z Y N  E A P A B S ' 5,Ći; B O  P O W I E L A N f l

a mianowicie: „GB El LA", „PO TO*. „GLASDRGCKER" (płylaszidana) nowi ść 
pepieni woskowego, tarby, wstążki i kaiki. Polecam również: maszyny du 
pisaniu i rachowania, jakoteż swój całkiem nowocześnie uuządzony warsztat 
repa racyjny z popędem elektrycznym. — Specjalność: emaliowanie, niklowa- 
m e . O raz  SnaiATiiA z łav n an v fth  AWVY»h M n n m n n o  A TTTA(T.TT;M A u —  T e S e S e a  2 2 4 1
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naiwniej nie Ub.ępują świątecznemu w doborze tre
ści i formy. Ciekawy jesc, ten objaw żywotności na
szego uchodźstwa. *

REPEkTOAR t e a i r u  m ie js k ie g o
IM JUL SŁOWACKIEGO.

W sobotę, Jnia 30 b. m.: Teatr zamknięty.
N i e d z i e l a  31 marca po południu „Zawód*1 — 

Szu^iewicza; wieczór ,,Glu&zec“ Krzywoszewskiego.
P o n i e d z i a ł e k  i  kwietnia po południa: „Car 

.’ewicz“ Zap dskiej; wieczór , Majya Leszczyńska" 
Konezyńskiego.

REPERTUAR M. TFa t RU l u d o w e g o  
PRZY UL. RAJSKIEJ.

IV sobotę, dniu 80 b. m.. Teatr zamknięty.
W uieJzielę, dnia 3i b. m., o godzinie 3 {» polu- 

dmy: jRokuwanii pokojowe*; wieczoien. 1 Flirt*.

M m l
przy ulicy Sławkowskiej L. 30

urządza codziennie przedstawienia o godzinie 
8 wieczorem, zaś w Rodzicie i święta dwa przed
stawienia po południu o godzinie 5 po cenacli 

zniżony eh. 2997 10

PCD PROTEKTORATEM KS. Z WINDISCH- 
CRAETZÓW PAW ŁOW EJ SAPIEŻYNY, tir.
- Potockich Stefanowej Zamoyskiej, p. delega
ta Macieja Biesiadecldego i prezydenta Jan a  
Kaniego Fedorowicza na  dochód najuboższych 
kom itetu parafialnego św. Piotra pod opieką 
K. B. K. odbędzie się dnia 2 kw ietnia 1918 roku 
(wtorek) o go izinie 5Vó w sali Saskiej przy uli- 
cv św. Jana. Podwieczorek z koncertem  pod ba
tu tą  p. W assermann ze współudziałem p. W an
dy Sferóżyńskiej. Bilety wcześniej do nabycia 
'V księg?rni p. K m  żanowskiego. Cena występu 
3 K 30 h. 3059

OSOBY, kióre w skutek bi m u poirzebnego 
cielesnego ruchu uskarżają się na b rak  apetytu, 
na dolegliwości po każdymi posiłku, przewlekłe 
cierpienia żołądkowe, ból w krzyzaeh, upor
czywe zatwardzenie, cierpienia w ąirouy, ptzsz 
picie naturalnej wody gorzkiej sFRAŃZ JO- 
-FF* doznają ulgi, a  w wielu wypadkach usu

nięcia dolegliwości. 2177

BRAK NASION. Gospodarzom, którzy nie 
mają nasion do siewu, zw raca się uwagę, że po 
nasienie m aku i rzepaku letniego po myśli ob
wieszczenia c. k. m inisterstw a rolnictwa z dnia 
22 lutego b. r., można się zgłaszać w Związku 
wojennym przemysłu olejowego i tłuszczowego. 
Nasiona są szczególnie doborowe i co do siły 
kiełkowania, b ad in e  przez c. k. stacyę dla kon 
truli nasion w Wiedniu. Przydzielenie odDywi 
się przy odbiorze większej ilości, jako przesyłka 
pospieszna, zaś przy odbiorze mniejszej ilości 
pocztą tak , że gospodarze joszcze n a  iczas mogą 
tęrzym ać nasienie.

'N a każdy nektar, k tó ry  ma być obsiany temi 
n&ćlinnoTii oiiejnomi, zroocana też żądać 1-50 kilo
gramów nawozu azr fowego (amonium sulfat).

3G58

dyefausjrę patótycznym  manifestem': łTwóirtSu- i  generała Haiga omawiano fcłZCZfcgńiicwKi syifcua-
On“ Stanisław Przybyszewski, kając się konae, 
że n iegdyś p*o*d ad !*crpni pubkozinui&oi rzucał bu 
tnie: Myiilarzta! W  'rzeczywistości bowiem pu  
hliezmiośó jest j-Bogu ćluciia winna«, spragniona 
jest twórczych objawień i gotow a jes t wszyst
ko roziumLeć. Warnym jesii jedymie Nnieuozicii- 
wy paSretlniik, podstępny m akler, teoi przepo
tężny On o inic:(Lz;:;rneni cz-Jle i mózgu, różmą- 
w m  się  ud ptasiego — chy trą  przebiegłością i 
zinajomośc1 a psychiki 'ffiunru*, słowem tkiyt.yk 
Merackt. Na ten ton tnafcircij-onie są wszystkie 
wjtóąpsąnia. programowe rd .laikcyi.

Z racieciem  canawia. Maryja Ihifalicwricżalwjr® 
»Kopiec Epopei* Tetm ajera, Jan  Łatewtowice. 
rótejpctc®yina.jąo swoje stałe  »L isty liteaJa>ckie«, 
^pawiUada o  książce Cluwajnowskiiego o kc-mo- 
dyaeh Fredry, tudzież o wydantiu paiuigbii- 
Ici F redry  iT rzy  po trzy*.

W  części ifersftraieyjnej po 51110 z  całą forsą 
staj© w eaeregu ekispr enymni stów.

Pramumeratia kw artał na 10 marek. Adres n> 
dakcyi i admlnfetra-cyi: » Ostoj a* Poanań, plac 
WMholiiiwv.s'ki 17. łyzedstawitcit-teiw a rodak- 
cy i ma Aust-ra-Węąry: 1'rof. Jaflcól) Gfsawijpid, 
Wiedeń Itl, Ilanptstrasse 147/16.

2 fiynf&s francuskiegc.
(ItŁ  & *. Bitwa twraap..*,

Berlin, 30 niarc...
Urzędowo dionoszą wieczorem:
Na polach bitew na północ o : Souime d z ie ł 

(jpokojny. Zwycięskie walki m iędzy Somar.e i 
Ancre.

Berlin, 30 marca-
Biuro "Wolffa- dlonosi1:
rraScnasBl© dyw izye rezanwierwe rzuueono na- 

%)ahimaaalt po wysadzeniu z  ipociągów d o  walki, 
bez czekania na  artyleryę, aby rozbitym an
gielsk im  dywiayoim. d ać czas zeb rać «ię. To 
przedwczesne1 użycie rezerw zem ściło się  natu
ralnie bardzo rychło zupełną klęską tych wojsk. 
Szczególnie ciężk ie  sbi atyr jpoiniosk ipfizyti m 
125- t e  francuska dyw izya, jakoteż pierwsza 
dytwizya kirasyerów , k tó ra  tpieszo brała mdizia 
w wtilce.

Walki pod M-intd dier.
(leL e. k. nlura korepp.) *-1

Berlin, 30 marca.
Biunc Wolffa', 28 iiiai:ca: O igtodz. 10 wieczór 

-zajęli Meancy Muaudidier. Francuzów, którzy 
waiczy-i od początku bitwv lneustann-e, wy
rzucano kilka razy  z ich zaciekłe bromonych po- 
zycyj. Drwa inicmiocikie i pułki ściigaly (prasotwni- 
tea na  12 k ln t i w darły aię na u et p-oea Mo-nt- 
didi-er. Odiwrót francniski simiienił się iwlkońcu "W 
baz ładną ueiecizkę. 'Karabiny, belmy, a  naw/ct 
płaszcze paimuc-oino. K«t wa«l’ldoj dircdze Royc— 
MomjbJidiór lerżah oŁbrzyarrie masy- świeżej a- 
iinuinjic-yi a-rtyleTykkicj, a  w  ite-in mJnióislbwio- g ra
natów naijclęższego kaliibru. Z ,powodu -ener- 
gicwncyG piościigu nie micgii Frn neirai rprzyg^to- 
wać miasteczka do dbnony. D latego niemiecki 
ogień d'ziałowyr iO'sa<3zętMł je, ty lko  m  wscho- 
diniim ikirańc,ii .udenzylo k ilk a  granatów, łamiąc 
kró tk i opór. -Gdy jednak .późniloj niemiecka a>r-M  y s s m  l i M i  i a i i y t e

'  —  „LUD“, KW ARTALNIK ETNOGRAFI- tylerya- z a ję k  -wzgórza m  wschód od Montdi- 
C2HY, w ydawany we Lwowie pod redakcyą dior, -ponieśli Fcanor^a e-gromne •straty podc®!3 
Ura Atiaaia. Fiescliera, pojął -oUjeGm©. po kiiiiko-i sw ęj wyciecizk-i- pra«z stePumyilŁ na ipotutini.otyy 
iŁtnieni zawiioiseMPiiMi aaczęślirwi-p- wajfcę z Łnjidno- -z i-ohód od. tuj miejscdfwioeiGi. Gęstjmui UZO1 ega-
ściami wojenaesni, z  szaloną dro&ymą pop iera1 nrf leżały tana tru p y  banicu^kle, ubrane w  sza- 
i mcmośncśetLą Bikupiieaiia na  sta łe  wsipółpireucó- -ranifibieskic mradui-y. 
wnsków. W ydany świeżo zeszyt podwójny s ta 
nowi ozośó obt,zeiiin'fcgo -tomu, k tóry  w  Objęto
ści ofooto 30 aiikuHzy d ruku  wyrównać m a za- 
ległodc. za, lam  ubiegłe, keezyt nicEityt m a u- 
rozinaiaoją treść, gdy się go pr«ówina z  da- 
^nerni roccnókaani »-Lu-'liu«, przyncai za  to  uJ>- 
Łzenug 156 azran d n k iu  wyaot ząicą pracę p.
W acława NanuorwisMego: »Sfeuii! włościański w 
utw orach poetyckich pisairzy pnofekich dioby re- 
nesaineowoj* (a .VI w ieku). P raca, praapfiowta 
dzołia nader mettodr^czniie, w ykazująca wazy&t- 
łr-ie za le ty  Bemiinanymm naukow ego ptofeeiotra

Komunikat francuski.
(Teł. c. k. Giurs Koresp.j

Wiedeń, 30 marca.
Z wojenną kwaitoi y  pna«.>wej:
K om unikat franctiskl .z  28 marca wieczór: 

Nieprzyjaciel a ttak w a ł dalej zmicznemi siła
mi Montdidiei i s tara ł się rantu rto-zszmyró s\\T> 
ją zdiooycz n a  zacłiod i  południe od  tego  mia
sta . anstał jednak wspaniałym a tekiem  na ba
gnety wyrzucony ze wsi Courtemaiche, Mo-

Braicłmolsikliego, po  raz pobiwszy w Tteoatuirzo gBf^ s t .  Gcorres Ansauyilłers, k tóre obetiiie 
■km  ™ j  puck iej abawra w szy stó e  odgłoey w  swojetn ręku. Ten postęp osiągnięto

ci ozBiaj -w I oisoe XVI wioiai iu.ęłh-y ,anit-j więcej na szerokości 10 km ł  na glęfco- 
>m a włośoiańskiim, jak ie  się kości przeszło- 2 km. Na feomcie Lesibny —  Ic-l iiwTTTTtPł Tirl̂ lrilO? Articm-zoii-n/k; .Out iły  W ktoruiturae pćęiknej ówciz.c&Qej, obruzy 

wiojiskiego ż jć ia , ślady wk-rz-mi fudotwącłi. 
zw fcz ijów i obyiczajów ludu, stosunku .poiszczo- 
góhrycui piisauzy do  t j^ h  aktiuailnijtoh kwosltyj. 
Podnieść nałoży z ujmeiniem, że »Lud« zajął się 
cym ro«iznj-«ii tjtiudyóiw hisf-otp, eauiot-ludoiznaw- 
CŁyolr, douizmca jąe w  te-u sposób ua> eryału do 
w iedzy u  razrweju nawzego naroidu.

Zeszytu dopełnaa ocena preuoy prof. Adama 
Szolągw skiego  >W-ioi i topory«, noraraina 
jłizc-z p n t '.  Aiefcsad! ira Briickiiiora. tłcwsuzoirl 
sunicw ozu dfiuaaca pomysły p. fizeląg-ciwsilGe- 
go, usiłujące wyprowauzic pochodzenie herbów 
i zawołań rodowych poisikicir z ikuitu religijne
go, a  opierające się prac ważnie n a  etymologii, 

Czasopismo, którego całą pocMaiwę fimansó 
wą st»»o»rią preJirunit.Trato«zy łub wkładild 
cylank<Vw Tciryw-nysr-wa indozmawiazryzw, mogło
by  się świetnie roiziwiiae, g d jb y  eśę ulem b a r
dziej zainteresowało społeczeńsibwo, n a  oo aa- 
eiugmje w  ‘zupełności. Prenum erata i » m  z  przo- 
‘,rł,fca pouatową w^motj za to lw ie l i  kc rotn ro>- 

czne. A dra redafccyi i adm toiEstacń >Ludu«: 
d r b m  w, l  wów, Ossolineum.

—  DWUTYGODNIKA ILIT-
STROWAN. cd) ^ w io c o u ^ o  sztuce i ku ltu 
rze. nkazab się zeweyty *-7v,-ilrty  j p iąty  za rok 
bieżący, podtrzymu-iąc itanaomię swoini wygią- 
dedn zewnętrza)) Fj i tu to rem  trp&e, tradycye 
w*affBBE*y kicj s Chimery - uznane wtwary (Jy- 
f  ryaina, Noiwwla- prKOcMuwia d r  -yg-ln'uait My- 
tlakwwski. Poezyo pmzą R ab’Oidranatha Tago- 
re tłumacz.* Jan  K asprow icz . Mirtab zbiera poe
tyckie poklobie, od Gotfryda Kellera począw
szy, ekoiklpyw*ffiy M aetorB ndkit, (M err» łę
de Neawału, Villaei„ d e  LTsle Adąanifc1. W acław 
Boi'aut w lab>zjmi ciągm roerwijn spto&ną Opó- 
"9-ećć o buJ nem żicku Bybałtów. Frflgnmut 
P w.-jf-ńj, » A n Jn a  und-i i-, ty m  raz em  z  In d y j, 
Łjg-asza Fadwigs Melancholijne
dw .je .  JmM1dy« Karaska p o lszczą  z czeskie- 
§ ' ^ w ^ r c z y w a .  Uw^  Eirraca
wj « z  J a ta  Ih ak ^ em o w ry  c  lvoplu.
ąa  w “

żyw y tcnrperamcmt offlm aca a k tu a l^  część 
♦Zdroju*. iLdukeya przep row adz iło , a n id a e  
e" łą  na tem at: *Poeta a sw]at«, o g ło s i  ;ac 
r i)&i rcam aitych praygodnydi i stałych wLnół- 
yna*-Wyników o t-cj drażliwej kwestyi. Zamyka

w y  brzeg Oiisy zacętai walka n ie  iprayaHloisJn 
nleptiyj^iajciełewi żadnych -korzyści. Nasze woj
ska- wstrzymały go stanowczo.

Komunikat angielski.
(Tel. c. k. biura korosp.)

łt I o n d yn , 3 0  m a r c a .
Urzędowy lionitirukat 28 wieczorem.
Ciąż.ka v. aLk.a trw ała przez cały dzień wzdłuż 

całej angielskiej linii na południe od Sommy 
aż na północny wschód od Arras, na froncie bo
jowym przeszło 55 milowym. Dziś r?no zaata
kował nieprzyjaciel po połudciu ostrzeliwaniem 
pod ochroną dymu ponownie z wielką zaciekło
ścią na szerokiem froncie na południe i północ 
od Skarpy. W tym  ssmym czasie przedsięwziął 
on = *orpg silnych ataków  wzdłuż naszej linii na 
południe od Sommy. W  nowym obszarze wojen- 
nyin, na wschód od Arras, udało się nieprzyja
cielowi przełamać linio naszych forpociC Tam 
cały dzień walczono ciężko w naszej linii bojo
wej. W szystkie a tak i odparto z wielkiemi s tra 
tam i nieprzyjaciela. Zacięta w alka toczy się je 
szcze na południe od Skarpy. Pod Buybiles, Mo- 
jemzeyiil-e, A bkm zeyilte, Buquoy, PitisLeuk 
zostały na.sze wojska również kilkakrotnie za
atakow ane. Odparły one szereg gwałtownych a- 
eiaków . Pod Dcmaneourt udało się nieprzyjacie
lowi po raz drugi we drace do wsi, został jednak
że naszym kontratakiem  wyrzucony, przyczem 
poniósł znaczne stra ty  w zabitych i w jeńcach. 
Na południe od Sommy toczyły nasze wojska 
Gężku walki pod Arvillers. Orely i Hamel. — 

**n»ait< miąjscowmści zmieniały wśród zacie- 
iKłnw Wal1t ^'Lcfcic.iełi. na ogół jednak utrzym a- 
. Pc -y c i e. Ciężka wałka toczy
się d a l-j w ,y ui odcinku.

linii Kstejoso] pg ut-
f im le n s ,

(Tolefi.nein),
Wiedeń, 30 ano-rea- 

i»N. Fr. Presse* donosi a Bem a szw-a-jc.:
N a posłedizieniu R.a.dy wu-jennej, obradującej

•owDcaregą a w  obecno- w ażacśc5 psm oey wojsi: 
*-ci generała Focha, jako słównudiowiodzącego i gielsłdeh i francaskiih .

eyę wsoj-eraią.
Ł y tn o ść  za;wiadamioino, że ofenzyna niemiec- 

k a  izmwcffliBe j:uż cskibla, i że siprzym*rzeń-uy bę
dą mieli diość oziieu, aby 'udaremnić wypud 
Niemców- na Paryż.

Upadek Mtmtdidier wykazał jeanak, że opty 
rrizm k&ulieyi był nżeuxasad>iiony. Linią, kole 
jowa Paryż—-Amiens ijoulognc—Calais jest 
yoważnis zagrożono.

t t i & B t ó f l J w e  t i i a i i e  ti!a F g ;cyi 
i
(T&lalouem). 

r< Budapeszt, 30 marca.
»Az Est-« donosi ił Genowy:
*Mataa* ośw iadcza, że obecna s 1 tuacya za- 

decyauje o iosto Francy i i Angoi. »Echo de l a -  
ris« sądzi, że rozstr  y  jnięcie zapadnio w naj
bliższych dwó^h dniach.

k q i  i r a n tu tk i  o  s s - d a s r s ! K tn ie s
(T«!vkr;<«t.

Wiedeń, 30 marca 
,.M ittagsztg.‘: donosi z Ziisyehu:
Rząd francuski ogłosi w najbliższym rza rc  

odezwę, w której oświadczy, że Paryż nie je*t 
wprawdzie zagrożony i że sytuacya na fre’ cw  
nacznic się poprawiło, że jednał: mimo to z po 

wodów głów nie jm biycznyeli roz./azyc naieży  
ewentnainość przenieafenia siedziby rządu do 
3ordeuax. Departam enty nie pułitytzne i v o,;- 
-kowo przeniesioneity zostały do Nantes. —  
Zarządzenia te jod iuk  nia ozigiezałyby ewakua- 
cyi stolicy

(Tel. c. k. Iburii koresp.)
Madryt, 30 marca. 

Depesza iskrowa zastępcy Biura koresp. W e - 
Jług dom esieii dzienników z Barcelony, podró
żni którzy prz\ byli z Portbou opowiadają, - że 
rząd iraneuski poczynił już poważne przygoto
wanie, celem szybkL go przeniesienia w szvst- 
kłeh central aycU zarządów departamentów  
państwowych do Bordeanx.

Południowa Franeya ma bye przopełniom. u- 
ehodźcami, przybywającynni bez przerwy z Pa
ryż: . W śród ludności francuskiej panuje z po
wodu wydarzeń na froncie, jako też bambardo- 
wani.a Paryża, wielkie wzburzenie.

i i  . . .  —«

F.wakusnya Paryża.
{TeleloŁsmP

Wiedeń, 30 marca.
„N. I’ r. Presso" dontisi z Genewe: 
Ostrzeliwanie Paryża trwa dalej Strzały pa

dają co 20 minut, Pn<ęgując i tak już ogromną 
panikę. „Journal de Pe>iplea donosi, że ludność 
opuszcza masowo Ra ryż. Zamożniejsi m ieszkań
cy wyjeżdżają do I’ordeux i Nicei.

Prezydent ministrów C l e m e n c e a u  i gu- 
"„rn.-ir.or wojskowy Paryża powołani zostali do 

dnearego na konferencyę, na której zapadły 
ucbwafy c o  d o  ewakiincyl s t o l i c y .

Budapeszt, 30 marca.
»-Az E*sfi« diomo-oi ?. Madaytu:
Biarritz, Bordraux i Lyon są pnzepieł-m-one 

cudzozienrcami, praybywają^-ymi z Paryża. W  
miastach tych  panuje gióJ z powodu ogromno- ; 
go naphiw-ii uchodźców. Dotąd opuściło Paryż 
2 5 0 .0 1 (0  o sń t ł.

SiiW-a-j-n.i.rs-krej falbry*>e sa-m-o-c-frodów w  Paryżu, 
ktrrroij akcyomo ryirsmrni są  także lYa.ncnzi. po
lecono trzym ać w roftotowiu wszystkie samo
chody na wypadek pochodu N feircćw  na Paryż, 
a w estatuiej chwili w ysadzić fabrykę w  po
wietrze.

E sak ffiicy fl z a S r r D n ę d i  n : i : ! t : o i ’c a
(Teleforem).

Karlsruhe, 30 ir  atóa. 
i>N. Coa:reatp.«; donosi z  R aiiyła:
Ewekuacyu wdelu miejscowości między Ar

ras, Air.iens i Campiegne z ludności cywilnej jest 
w toku. -Wielka ozęść łudiniości ityoh mkjscofwo 
śei .wyjeżdża kolejami.

F ! c d a  w o j e n n a
(leletoreał).

Berlin, 30 mii*ca. 
oltofcal-AiiEaeigw® idouoKi % G cne«y: 
K ierujący iwfodzowie swiojsk -koalicyi są  już w 

do-odee dto W-msału, -gdrzie odbędzie się w esa-sie 
Śwńąt ńYiielkanocr.yieh 'nadzwyczajne jposiedze- 
jj-c tta-cl y  iwiojennej koaliicyi.

0 iróOicza pmcś' lirnm .
('i ełefoaem).

W iedeń. 30 marca. 
„Tel. CompanieJ‘ donosi z Paryża:
„Matin. i inne dzienniki francuskie dom agają 

się natychm iastowej potężnej akcvi lotaiczgj 
przeciw Niemcom, a w szczególności przeciw 
niemieckim okręgom przemysłowym, celem zni
szczenia cennych źródeł niemieckiego przemy
słu wojennego. „M atin1 ‘ żąda, ab j funeryka do- 

Larczyła Jo  toj akcy 1000 aeroplanów , Anglia 
50J, a  W łochy 230.

P e m c c  w ł o s k a .
(ToIefoBunj

W iedeń, 30 marca-. 
»TeL Coaapa-ni.e* diopoei e Londynu:
WToski proffydtenit mitnnstiT«v Orłaaadio oświLd- 

ozył rzymiśkiemu koresipond-mtowi ^Times*, że 
W łochy gotew e 6«ł w  tej k ry tycznej chwili pa- 
śpieszyć swjfltt sprzymierzeńcom z ■wydatną 
pcmocą. _____ ___

0 pomoc Ameryki.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Nowy Jo rk , 30 mara a. 
(Biiu’0 Reutera). A ugijjski am basador lord 

R eading -odczytał na bankiecie credzie Lloyda 
Georgt-aO, <w którom  tenże dał -wyrm  p.'Łekoną- 
m i, iże wielka renutlilia zachodu nie cofnie się 
przed żadnym tru  lem, a ‘eby swoje w ejska wy
słać 
jest

3) f i iw .io l  K m k k e  n lem lćcS lej. _
('leitiuCaU).

W iedeń, 30 marca. 
i/N. F i. -Pa-esse< d o n o s i  z Bedlna: 
Spinaiwoizd^w.ca wojskowy i-Lokal-Anzcigera* 

w głów nej kw aterze niemioekiaj donosi pod da
tą  -7 bm .:

Gdy ‘wiadomości, nad-eazłe e tpob bitwy, u- 
motżliwily przegląd sytca-cyi wojennej, wszedł 
w oziasie wLe-cr/.-erzy w  głównej kw aterze cesarz 
Wilhelm, tirzyimająic w- ręku specyalne mapy. Ra
dość i duma- biły z ooaju cesaiza. Po ]>rapv::ltania 
się z 'obecnymi -rzekł oesarz. Moi jramowie! No
we (wiadomości są  ta k  doniosłe i  tak  korzysene, 
że chcę ich .udzielić panom  przed wieczc-rzą. 
Następnie w yj-śn ił cesarz pnzy pomocy mapy 
k ró tk o  i  liibłfStyearue obecną syt.ur.cyę wojenną.

C»b'aśnicnie to  zakończył cesarz słodam i: 
Da.: ęłu niezrów w r.ym  czynwcu wojsk i  jego kie- 
n o łłm M iw n  w ynusiii im y p arteszenie wojsk, k tó 
re chcieliśmy kooaecane uzyskać, po  ciężkiej, 
rrzecWemiej wojnie pozycyjnej. Praekroozyłi- 
śmy już obszar wielkiej bi-twy m d  S-oinme. W c i 
ska nasze są u  -bram Albert.

Kmswe wa ki w Finlandy*.
(TpI. o k. Bwrs ktu-upA

Moskwa, 30 maxco.
Ag. Pet. Główna, kwatc-na czerwoinej gwardyi 

w F  nkandyt donosi:
Ma wielu punktach fre tfu  północnego trwa

ją  walki. l)rJa  22 m arca cofnęła się biała gwar- 
dya w nieporządku w kicniku na Lav ę. W 
centrum  posm ęły  się siły czerwonej gwardyi 
na wszystkich pu :ktacl;. Niaf wschodzie toczą 
się walk: w Okolicy Torpcahtr i Savntajpage. 
Ozerwoaie gwardye z-aa.takcwaiły wieś Cliandla, 
która wpadła- w  i>ch ręce. Między Kiip-enlki a 
Klayamlo-aiy ponioste biała gw ardya klęskę.

UkłaJ cuspoifarszy z Rytmami.
(TeL c. k. BUirn Łor»Fp.

Eeiłin, 30 marca. 
Minister sprarw zagranicznych br. Czernin i 

•sekreta:’® ,stanu K ueT m ana pudnisali ^  czorai w 
południe z delegatam i rum uńskim i układ ra -  
ftow y, jako  też układ w spraw ie Importu zboża 
i innych pro tak tów  rolniczych. lir . Czernin i 
p. Kueliknamn odjochaR, jak  zamierzono, wczo
ra j o godE, l i i :  p-o jpołuifiaiu z Buka-reszitu,

M B i t ł  k r . C zern ina  S i  t j ie i i  l i
flel. c. k. Biura koresp.)

Bukarernrf, 30 m arca.
Minister spraw  aa gra/ni (»n,ych hr. Czerni" od- 

jecłiał we®oraj w  południe ec frwoim ściślejszym 
sztabem  do Wiednia. Inmi iszło-ukowne- austro- 
węgtorskiej tfelegacyi pozostali uwoj, aby, jak 
wiadomo, upracować go^odsurozą część ukła- 
<łu Tic?k q j o w e?o % Rimwimą. -Po nkjOucz^iiixi toj 
i*rac.y ipi-zyhędizie hr. Ozen?in znowu do Bukare- 
* u , sKizie nastąpi podpisanie układu. Razem 

® Ozaminem odjeżdża, •sekretara (Steniu Kuolil- 
mann.

E o k p a a i a  s t e m M i d s S t R S m k l e .
UJ.el c. Ł  tłiura itoresp.;

H a f a ,  SU m a r c a .
R^knur-auia m ię d zy  Ni-eriicarTr- a  Il-ulandyą w

s p r a w ę  w znow ienia u k iid u  g  os pod a rc-z eg<7, u-
p-ljwająaego 31 ma-r-ca, -rozpoczęty się wcaoraj.

I m  l i l a  fii t e i t e  ® p i .
(IClDtUUCUil.

W ieJeń, 30 marca. 
vW. Allg. Ztg.< donosi z Bodapeoztu: 
Burnii-itrrz Burczy otrzymał w-czorai od cesa

rza Wilbekna telegram , w  którym  cesarz dzię
kuję stolicy W ęgier za gratnliacye. ®3ożone mu 
przez Buda-peszt z ckazyri ostatnich zwycięstw 
we Firaneyi odj/ij-esionyMi. Telegram  ten zakoń
czył cesair® słowami:

My, któaE.yśmy w  dotycJiczasowej, stałej, bra 
teusłdej łączsności wfe-renroili plamy nieprzyjaciół 
r a  w^schodEie. wywalczyinv obecnie zwycięstwo 
ca  zi diodzie, spodziew ając się, że tein samem 
wy walczymy honorowy pokój.

t

inżyuiier-bydowriczy
przeżywszy la t 07, po ciężkiej chorobie, 
opatrzony św. Sakram entam i, zasnął w Pa

nu dni* 29 m arca 1918 r.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

przy zwłokach odbe-dzie się we w tor k, 
dnia 2 kwietnia b. r., o godzinie 10 rano 
w kaplicy cm entarnej, poczem nastapi eks

port acya wprost dc- grobu rodzinnego.
Na te  s m u t n e  obrzę-ty stroskana żona, cór
ka, nieobecni synowie, oiaz rodzina zapra
szają Kiownycb, Przyjaciół, Kolegów 

Zmarłego i Znajomych.

Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie. 

Z<Jdad pogrzebowy »CONCORDlA« .i. Mtoluego.

P e d z i e k t  r n i 1 .
"Wszystkim, k tó rzy  raczyli oddać ostatn ią i>o- 

sługę bl. p.
J a KÓBOWT MACHAUFOWI 

a w szczególności Wielm. R abinoui polowemu 
drów ” Oskarowi Karpelesowi za gorące słowu 
wspomnienia i pociechy, składa niniejszem 

30*56 RODZINA.

ZGUBIONO broszkę z jednym  brylantom 
i szmaragdami. Łaskawy znalazca zechce się 
zgłosić: Wielopole 7, K. p., n a  lewo, g d n e  otizy- 
ma wjmagrodzenie.   3071

2 GUBIONO. Biedny p rak tykan t handlowy 
zgubił 790 K, jadąc ulicą K arm elicką do Ryuku 
dnia 29 b. ir. międ«y godziną 11—2. Łaskawe
go i uczciwego znalazcy jirosi o zwrot tychże 
R.. Nowak w iiandiu przy ulicy Karmelickiej 42.

3076
P, MARY A BUD7YNOWSKA 

Z PRZEMYŚLA
zdała w konserwatoryum  łwowskmm c-gzainin 
państwowy z grapy skrzypiec z dudatnim  wy- 

' nildem.

I l i !

z n r g c z e i i l

(>> m a r c u  1 9 I &  r .

lfF3

W ł f J 3  mtillM
(Tclefoiiemk

W iedeń, 30 m aiea. 
Tutej,oiz<Ł dyrel-Łcya jtoc z-t i .fcelogi a f '»w -c%łaaza 

oa-otęf,*«].•) cy urzędowy rozkład jiuady dka fco- 
mum-kaicyi- po-wieŁrzuej międizy lYiednicini a 
Lwowom:

Odtjasid' j . l s - n e r  n  (W iedeń) g^drz. 5 min. 30 
rano, -odjazi z  K r a k o w a  o* goda. 9 min. 30 
przed południem, przyjazd do L w o-w a o godz 
12 min. 30 po polućbiun.

Odjazd ze L-u o w a  o god®. 10 przed połu
dniem, przyjazd do  K i  a  k-o w a o godz. 1 po 
pok, odjazd t  K r a k o w a  o gol®. 1 min. 30 
po- poi., prz>joaa do A s p e r n  o  go.Ja. 3 min. 
30 po pał.

Kr. l i  r . s  t o l ó r  m t e s a  u  S J l e t n l a .
(Telefonem’).

W iedeń, 30 marca.
Z dniem  8 kw ietnia zaprowadzono będą w 

Wrenłnilt Irar-Ly na  po-bór mięsa. Tygodniowa ra- 
•oya mii.ya wynosić będzie 20 dekagramów. N i 
rac-yę tę  .pcsypA iie jedna piąta część JioklaJU, 
tak. że eizysta -racya. mięsa wymomó 'będzie 15 
deka gramów.

O Jp  i j e d i i i lD y  r e d a k to r :

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydawca:

R U D O L F  O S M A N -

l a p p
ioślisbicni n m arcu 191 & r. 

JASŁO. JAWORZNO.

koncesyoncw any technik lasowyą zapTzyuię®. 
znawc?* Sądu krajowego wyższego w Tarnowie 
przeniósł kaucelaryę na  ulicę K rakow ską L. 63

OCidłO pslslfte.
W szelkie dokum enty, odnoszące się do historyi 
rodzin polskich, jak  również dokum enty, konie
czne Jo  udowodnienia szlachectwa —  wydoby
wa dla interesow anych z archiw ów i  urz 'lóv?

i ,  k r .  B i u r o
w Krakow ie, uliea 5. L istopada 35

W yw ody rodowe uskutecznia — pa; iery rodzin
ne uporządkowuje —  legitym acye szlatbectw? 

przeprewadza.

DODE.IRZAMY PENSYONAT MARATKON
fenomenalny film ze sL n ry m  K iray  

Higsem w roli t \  tułowej

niezmiernie interesującej treści zyv\ą III.C\ ę dio-
rmitj czną, rc ży an y ; i im ponującą w ystaw ę, a 
więc w-szystko, ozego potrzeba, aby stworzyć 
całość'pierw szorzędnej -wartości. Film ten oglą
dać można prze® kilk  najbliższych dni w zna
nym kinoteaLze iS/.TUKA* przy ul. św. J a n a  

2083

S a m e .
(Artykuły w tym dziale me pochootą oa reaskcyi).

Dział ubezpieczeń na życie.
(ul. Basztowa L. 9) 

poszukuje w celu r o z p o w s z e c h n i e n i a  ubez
pieczeń Indowych, bez badania łekais Ago.

energicznych pośredników
J do akwisycyi

którzy, oprócz swego głównego zajęcia, 
mogliby przysporzyć sobie z prowizyi zna
czne, uboczne d o c h o d y .---------------8031 2

D r  P IL E W S K I
lekarz chcrób wewnętrznych 

W iedeń VIII., Skodagasse 1, telefon 3l90/ VIIlł 
crdynuje od 2—4. 1918 f

ć jak  najrychlej do Europy. Pomoc Ameryki 
. kw estyą żyw otną. Nie voIno m edocank i

sic Ameryki dla wojsk ara-

powrócil do Tarnowa i ordynuje, jak daw nie j 
przy uHcy Pocztowej L. 4, numer telefonu 123.

P t ? s t a x » c z a ; u rz a izeń  dla ta rtak ó w , cegielń, 
{oraoló i młynów. C k r t a J L :  loko mobil używanych, 

punyngmp.w ąpjćio.o węrÓ77 gu.nowveh.

kom nowy. —  Ziiniaz-- a raczy odesłać za wyna- 
głodzeniem  d*- 0 0 . Redem ptorystów , lub *00. 
Reformatów w Krakowie. 3077 2

Dr Maurycy SCHELLER
otwerzy? k an c eh ry ę  adw okacką 

w Krakowie przy ulicy św. G ertrudy 1. 8.

m z j & o  s i t k ś z  r f f  i  e & z z a o & s w  's z z & z u g i h z o z

r u , i a r t ,

F to a a s t a f S :

S k i a d i  olei do maszyn, tronsmisyj, pasów i u- 
szczebień wszelkiego i-oizaja, przyrząlów elektro

technicznych etc.
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Poszukuję posady ia raz
zarząd-y e-onumicz., kasy:-ra, ora- 
prowadzącego kancelarię gosp >dar- 
czą, magazyniera, lab leśniczego z 
praktysą, 1 lb innego stosownrgo 
zajęcia, Zgłusz u n  poi „Poszrku. 
ą c y “, Lwów. ni. Sadownicka I. 58,
I  piętre, drzwi 7. 2881

Si_a3 « •
profesorowi, który przygotuje mię 
do matury gim uazyainej w na;- 
b'i.- i - u  term inie, ręcząc za po 
m yślny w ru is . Zgłoszenia pod 
„ Ó y s ir e c y a “ przy a.aje Admi.Ustr. 
„N. Ktforuay“. 30O8 2 3

/ Poznm K
rutynowany gospodarz, a długo'e- 
vi .ą praiiyką, po»t«caJe m *j*ra 
admin Strato: lui> ir.ieriawy w nie]-
izego inaiąik*. 7 gł< **- “ >d 8 .  B 

przyjmuje Adimn. r N. lleformy*2722 2 2

H roku farmacyi poszukuje posady 
w wiek3zem m ieście powiatowi m 
Z :łoś*euia po ł , E ars: icenfa“ 
przyimuje Admiu „ft. Refu, my 

2879 2 ‘J

K a w a l e r
la t 38, katolik, wolny od wojska, 
z ośniuastoletaią praktyką han- 
dlowo-binruwą i bankową, poszu
kuje odpowiedniej posady. Zgłosze
niu po 1 , BFarceli"  przyjmuje Ad- % 
ministr. „N. Reformy*. 3002 2 3

uywan perski, ś ednicj wielkości, empire siateczka mahoniowa i dwu 
portrety kobieco nadeszły do sprzedaży do 2983 2 3

Mali fiictfawjEie], ir a d s a  i .
P I Ę K N O Ś Ć  e? E S T  S Z C Z Ę Ś C I E M ?  @

sprrelajB 1 kupuje. Jako spneyalista ą zagranicznera wyszkoleniem  
w zakresie n a p a w y , rekonstrukcji u .a stm  do ms uin, r». fiowa; i i 

i  Dowielunia, wykonuje: Z a 'iii\d  t £ 2 liB iS .«tO -i!^ enhei?icisj’/

ainia*s!a, śkŁey Kl'v3kÓ’u/i » U i>us5»: ■* 0 * 1Li& zM m ez BMdiarsfei, Kraków, Rori 32,
parter, w podwórzu.

Do dwojga dzieci
4  i 6  la t poszukuję iutcligi atnej 
osoby, treblanki lab t. p. Muzykalna 
mają pierwszeństwo. Zgłoszeń a 0,1 d 
„Pr 8 > la s iu r- do Krakowskiego 
Biura ogłoszeń, Kraków, ul. fu n a -  
ewskiego 9. 2877 2 2

1  krawieczyzną, do dwóch dziew
czynek, 7- 1  5-lctniej, Niemką. Krań
cu* I » lub Polka, dobize wła ającs 
ieCnym a tyi-U językOw Zgłaszać 
s ię :  U y a e k  Klop»r»Wt 5 , 1 p ię tro .

3003 2 3

: i r o  fi
£0 sp rz e d a n ia . O gląoo-: m czu  . m ię
dzy godz. 3 — 5 po poł. TTL K re- 
in ero w ak a  6 , I p . 2800 2 2

K U P !
nt?kelł»e do poi rwania. Zawiado
mił? kartko. T . W. poste reitaiPe  
K ra k ó w . 2003 2 3

Przez w ieloletn ie badanie w dziedzinie pielęgnowania piękno
ści ndału się w końca wynaleść zupełnie nowy sposób, a y 
w szelkie przykre nieczystości skóry, jak piegi, trąd tiki, pryszc/e, 
zmarszczki, czerwoność nosa i twarzy usunąć mozuwodnie 
\r kilku dniach, a tw trzy, nawel 11 starzejących się  kobiet, na
dać młodociano świeży, rumiany wygląd. Skutek jest zdumie
wający, i tę receptę słynni lekarze uznali za wyśm ienitą! 
Tysiącu dobrowolnych listów  z podziękowaniami! Chętnie’ ka-_ 
żilemu po otrzymaniu marki na odpowiedź udzielam wyjaśnienia  
E p o i  l it  E ait& rm j. Napisać zaraz pod adresem: I— U o c k c r ,  
2135 1 32 W i e d e ń  5 6 ,  F n e h  1 9 ,  A l» t. 2 4 .

Słoik K7.'.lftny 80 U i ii-50 K 
tubka 1 K  i 1"20 K

84 24

W aptftzacii, draftoryauji 1 perturaen^ob. 
i-a^ry8-i ,,AUva , Wiedeń, Xvii,

Dozorca (Psrliefiihrer)

n k w a h iik o w a o e g o  p o sz u k u je  
s 'ę  da prowadzenia racjonal
nej pot{xrdarki rybne}. Zgło
szenia z prze dl ożeni era odpi
su świadectw, którego sitj nie 
zwraca, adres >wać: Zarząd
dóbr Lubień W ieki. 2959 2 a

premię

‘A
można mieć przez kupas

I n , V, Em ‘A I w  v ,  iw  
:!Si 131H SIS 25H

Toczą tek ciągnienia V-*ej alasy
d n i a  1 0  k w i o t e l a  - •  7  m a j a .

Zamawiając zaraz, można jcsiczo  
♦trzymać ! *y od

M ,
biura e. L  loterj i k.asowej.

Wiê n U, Zleselofsngasse Z3.
Telefon 55.103.

2794 5 10

i i  mm
sprzedaje «ię po K lO óO za jedon 
kilogram. Ul. Pańska 1. 12 , na,ter. 
od gudz. 3 — 8 po pot. 2878 7 LO

s v
ć9Z‘

cztery trawersy żelazne w 
stanie i odki drewniane, 
mość: ul. Łobzowska 8, 

2687 5 5

dobrym 
U iado- 

u stróża.

K u p u ję  g a r d er o b ę
męską, używaną; płaaę najwyższe
ceny. Nkpisiw korespondentkę do
L. ScuBAtua,
teka i. 22.

Kraków, ul. 8 ia. 
2518 10 2 r

znajdzie zajęcie, k tóiy dostawi większej pas*tyi robotników 
zdolnych na wyjazd do robót prłzy budowie dróg. Robota 
kilofem, łopatą, oraz wiercenie »kał.

Roboty aą przy wojskowości, każdy robotnik otrzyma 
„desła to esn y  w ikl“  i wynagrodzenie dziennie 5 do 6 K.

Waraneić: k a ż d y  r o b o t n i k  m u s i  być w o l n y  o d  s ł u ż b y  
wojskowej

Dozorca o t r z y m a  wynagrodzenie wedle umowy. Zgło
szenia pisemno pod: Cm ii J a r o s z ,  K r a k ó w , ulica Wie- 
m .r a d z k i e g o  7 . 3045

Przedsiębiorczy kapitalista poszukiwaD}r lia 
Kraków, jako przedstawiciel kulturalnego 
przedsiębiorstwa. — Wyczerpujące of«rty. — 
Krucza 13, m. 8, W arszaw a. 2970 1  2

ABTOKZATYCZPE Ł A T a l
n szczury E  H '80, na myszy K 4 ’SO, łapią bez do
glądania dn 40 sztuk w jadnę noc, nie pozostawiając 
żadaoj woni. Nastawiają się  same. Ł apk i na Szwaby 
„ • A } U J, łapi^oa tyaią -» arw>ib„w i karakonów w je

dna neo 2  H I .  Bardzo liobrao daiaiająr.a tapk t _ia uinoby ,^7«W .łu 
K i - 2 « . na-odzio iiajlopw o wyuiki. L irina p-idelękowania W y .jik a  za 
03 zaliczką. Porlo 90 Lal, 45 104

Dom wysyłkowy 0 . f in L itr ,  W ie d e ń  111,105, Neulloggasse 26.

w krauowie, ul. Sławko v,ika I, 3. 
dostarcza wszelkich, gdziekolwiek 
wrdanych książek, map, nut cza- 
topisin i żuroali z m ożliwą szyb
kością. 1734 (1 10

Pokoje i ob ady
Karmelicka 4 6 . 1! p ., n a p r u w o .

LOT;) 9 10

Poszukuję

303 taeSSł f l U j l

Księgarnia J. Cfanussiap
w  : r a b  o w id  —  p u l.c a

najnowszy utwór sceniczny, który 
w sobotę 23 marca wchodzi do re
pertuaru Teatru im. Słowackiego:

l9sa}&£33&jalMo&3
11 22"—, oprawnea(.8l 8 10 K 36-

składanych. ‘Zgłuszenia: K. Rogal
ski, iirakćw , tl.L Oarbarska 1. 4. 

2548 2 4

Genoralno zastępstwo wiaikiej, piorwszorzędupj, bardzo sprawnej fabryk- 
B»mochndów, wyrabiającej pojazdy osobowe i tdężnnw e| *HISZUUtl)U  
z s  i ł e p c j i  z d o l n e g o ,  w S ta p k ta ł  z a Ł o l m e g o .  Warunek od
powiedni lokal na skład, warsztat i iineuz.ywne :>taranie w  oktegu  

zbyt. Ofiaruje się: wysoki rai „t. bardzo szybką dostawę i 1 irdzo 
w ielkio poparcie. 2908 1 2

Szczegółowe zgłoszenia pod , ,E r s ik lK » s * i9  4 8 5 “  przyjmuje biuro 
ogtoazeń Kdwarda Siauna, W iedeń, I., Strobelgasse 2.

każdą ilość w klockach luk deskach 
topoli, jaworu, lipiny. Zgfaseać się 
3) W irratutów krakowskich, Kra
ków, ul. Smoleńska O. 2702 6 5

I
b ry la n ty , _ to  o, r r e b rc  w y
ro b y  sta tyczne, . s ta  xae,
płacąc najwyższą cenę. Zftkłpd ■ecar- 
inistrzowski i jubilerrki J. Cyan- 
kiewicz, Krałtów, nl- S ta w  
kowalia A4. 2026 10 -tu

krstfowskioj szuka zaraz lub później, 
LeziWarnej praktyki aspiraniku- 
ZjjioBKema ł  gjrzoczności: Mr 1. Ha- 
nak, Kraków, uL Szewska 5, Dro- 
guerya, 2878 8 3

III S H i l
wyrób p o b o o j sztuki Indo
wej, poleca W ystawa L i" i 
Pomocy przemysłowej, Kra
ków, Straszewskiego 23.

2277 8  8

szkoły realnej udziela ickcyj mate- 
cuityki. Zntoszenia: ul. W olska 
1. 36, U  p. &711; o 2

mniej wiecej ua kg ziw urlości, z obu . j . j  laJtierowniyc. 
w  zn oznej ilości zaraz do dost-.rczeuia ze sktiuUi wiedeńskiego, 
jak równie:, b czki żelazne i bta-zm e. tu d .ie i  ram -aite Ma- 
jz__e . B W .I U . i  luazau* _wy»uy do_ wszelkich celi.w wy-

lat 29, ziemianin, po
siadaj Ł̂ ey 150.000 ko \, 
ożoni się z panną ?< ô- 
brego domu, z odpo
wiednim posagiem. — 
Łaskawe zgłoszenia 
nieanonimowe z foto
grafią przyjmuje Ad- 
ministracya -N. Refor
my* pod Ozjfa. Po- 
średmetwo rodziny po
żądane. ^ 3003 2 2

z wód mineralnych, wina, koniaka i  szampana, od 3/i
litra, UTijłuJa w ładunkach wagonowych, począwszy od 10-odO 

sztuk j ŁCf H, **raga, tSarlin, Uokycaajasse 15. 
S k u p u ją -y  p ó j f  ie b n L  202* 1 1

Mię
syna mego. przystojnego, inteligentnego i bardz-o \y uipatt cznego m ęi
czjsu ę , lal 33, katoliku, Polaka, e wyż^zem w ykszliłcenieid  I indlow.m- 
z w ieloletn ią praktyką także w  światowych firmach, z wszi rhstrcnuym  
kupieckim  zm yiłem  organizatorskim i przodsięb orczym, obecnie ua po

sadzie z dochodom rocznym pouad 10.000  K.
Reflektuj# się ua mcodą, ładną, m iłą i posażną pannę lub taką* dłz- 
dzibtną wdowę, z dobrej rodziny, z domowem w jcbow am em , go darną 
m iłą, wosołą, któraby wniosła św iatło i ciepło w  zacisze zycta domo

wego.
Łaskawe zgłoszenia pod „ Z y c ie  d o m o w e 44 przyjmują kuninjstracya 

.N ow ej Reformy". 2922 1 8

rabia i dostarcza w większych ilościach po najniższych ee- 
i a A d . liOW A 8oU a tahrylia opariowau blarzauych, W ie
le ń  X J l ,  Ahsberggas: e 17 f  leca się telegraficzne zgłoszeń a. 
Adrea ttlegrafiozuy: Ł N w so h a  W i i l i  F a fO łtth n . 2935

Plerwscy wiosońtkf konca»y»aowany sk ła l

takża wasdkiaga ra Iza,a „j j j ,  Bł kani* -na iar-« na skłajiia w bar
dzo TTtlkiri »y»»rsą, Eatol Fiaobir, -?ls łs i. li,, Pratorztraasa 72 
kotel N-rdbahu. Tc). 44 .404. Po ą i  kirai ą. w jąajrka i u ą  33 39 0

%  starKl
i  inno gatunki oera k a p u je

Sflł»WŁa BHti| Wiedeń, XXI.,
w każdej ilości 2555 1 2

Msshkygnssfl ki

wyjednvwa we «r-*y-vkiuU państwach 
y. i> ‘.BAŃSK F, przyą. Obrońca patentowy.

ŁwÓW, lii. E o ń is u o w s k ie g o  1. 441.

» ptzcbi$i8nlK0 fila łw ijsti naftowego
kupno i sprzedaż kopalni nafty.

T r u f lo  i  n e t t o  °/«<
F i c u s ń ,  L Eoaimarkt 12. Telefon 30.Ż44. Adres tolegr . RuhlpetroL

21 7 7 10

S w ę d z e n i e ,

śKieuć
S z c z u r y ,  m y s a s y

wytępia się zupełnie przez śmierć s z c z u r ó w .
jeżeli niem a "Autku, zwracam pi. niądze. Setki 

podziękow ań Cena 3'50 K , 3 ] . le łk a  8 K . 
P l n s k w y ,  w s z y ,  p c h ł y . ,  k n r a  . o n y  niszczy 
radykalnie wraz z zalążk ien  . l i m  C eia  
2 - >0 K 6  tiaszki B K- Do tego proszek na robactwo 

’ 2  K 2643 1 3
K e m e n y ,  K o s z y c e  (K assa) P ostfach  1 2 , /Z - l l .

s s u w *  bardzo szybko  o ry g m a lu *  „ ^ r r a a t n i z  m a ś ó 44 ii*  a  
n c s c h ’8 .  B e zw o n n a  i  n ie  b u d z i .  Słoik u a  p róuę 2  K 10 h , 
W iolki I C H .  4  K p o rey a  .^ m il i jn a  11 K . 179P 18 0

S k ła d y  g łó w a e : IttfńWJ a p te k a  S zy m ad a  ż£ay, u ad w . 
d u r ta w c f ; 1 i r a k ó w , !  a p te k a  „pod Białym  o r łe m ',  R y n e k  
g łó w n y  A.-B., 4 6 ; Pr a a  m y  k i :  o. k . apteka obwodowa 
H  Schwarza; J a r n s ln w :  ip tok  i „pod C z a rn y m  orłem * 
jó s o f a  Rohm  a; T a r n ó w i  ap te l .  o b w e d o w  j  rfiiiołjw- 
tk i r j - u ;  D r o b o b y k i :  a p te k a  „pod O p a  znością*  U. V . »  
i> a a * k .  B t iu o i  r i s i  a p te k a  obw odow a l>r» Stefana 
S tin z ła ;  N o w y  S  ’ CX: a p te k a  M arc in a  G erzeek  * e . a u ł  ad  
g łó w n y  l l a  R z e s ib W !*  i  ok o licy : c. k . A p te k a  O bw odow a.

g s t
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K a p u j e  1
p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie j s z y c h

I i ’ A  S I O  M
k o n ic z y n :  c z e r w o n e j ,  b ia ł e j ,  s z w e d z k i e j ,  p r z e lo t u ,  l W » X  
g p r a d e li i , p a s t e w n y c h  D u r a k ó w , m a r c h w i ,  b u r a k ó w  ć w ik ło w y c h  
i k i l k a  « s z k d i e t u i w n y c ł i  o d m ia n  c e b u l i ,  k a p u s t y ,  c z a r n o s z l  i, 

g o r c z y c y  i t  d . 1473 8 0

Vs0JEKKA CENTRALA HANDL0WA
(Oddział rolniczy)

ttpaków , wL S ła w k o w sk a  4 , II P* 2

S A M O U C Z E K  _ A R G U S “
w  z u p e ł n o ś c i  z s s s a p y l ®  r . a y a y c i £ l a l i  

JĘŻ NIEMIECKI:
Cl'■%& ł. lab II. K 7*0.

i i i  i  A t i
Podejmuję się i wtTonuję Kompletne urządze
nia gorzelniane, jakoteż dostarczana poszcze
gólnych aparatów odpędowych, ciągłych. i pe- 
ryodycznych żelaznych najlepszego systemu  
pod gwaraneyą. Rzetelna i szybka obsługa.
« Ł F s s k i m  * E L < c > } » m o s : i . 3 i a i

F ab ry k a  aparatów  gorzelniany cli 
w  C i e s z y n i e ,  Ś l ą s k  a c s s t r .

2390 8 4

PI e r w sz y  k n f i f m  
s k ła d  sra m o fcn ću r

Muf #sksier
E aprx> *i|io i)y  r«ea*oł*a'.vcn  sriI owt

UW , \u\U i l  l raKdis, Fliryasia 25
P o le c a  w i e k i  z a p a s ,  g r a m o l i  i  g .a m o f o n ó w  z  tu b a m i  

i a a  be* t u f t .  4 0 .0 0 0  p ł y t  W r ó ż n y c h  j ę z y k a c h .  —  

N a j n o w s z e  o p e * y  i  o p e r e t k i .  W S a a i y  w * r j i r , i a ł  r « -  

paracyjry. — P rzy k u je  zszyta płyty de wy
miany. 1-75 7 10J

Nadeszło 500.000
f*rb w„ w8i.T8tl.ieh } alaraou do farbow ania u a t e p y i .  kora”t pv,»k« wystarczająca na 160 gr materyi......................... —*6_

K etl pro*zea Uo prania, paczka 600 er. .  ................................ 1 60
Pływ** ta r o ta  do blelisc?, flaszk a  100 g r . ............................................2*—
H i l d  i  S J L - k la  Bo tro o t m alenia, p a c z k a ............................................— ‘60
Isk ie r  d-i kapeluszy m atow y i i  połysk iem  10 gr. ......................— -40
bawier u« d̂iójr, marka Murzyn, w pUS tiKh 1000 gr.............2r—

Artytarfy toaletowe.
Mydło C i?  o r y g i n a l n o .............................................................................................5& 0
tblcm er.rchncr11, s ł o i k ................................................   6*5
CLaiapoa Elida do w ło s ó w ...................................................................................1*90
k i  dl i toa letow e przedw ojennej jakości, perfum y, pudry i t. i>. palesa

na:tan iej firiau: 2118 9 10

l. WEIMOLINS, Laków, Broszka 20, Tsltfsa 1590
y . -w ma.

Kontcsyonowana ]»_ J

S Z K O Ł A  15  U € I 1  A Ł T E E Y 1  % 
B R A iG H U K K G W G Ś Ć l P A Ń S T W . |

H e n r y k a  G o t l E s a a
E r a i m w i c ,  p resy  u l i c y  B i c l l o w s U e J

"Wpisy pray jm nje  sic  do 15 k w ie tn ia  h. r.
k  G S

J Ę Z  F R A N C U S K I :
część I. lub II. K 7 uO.

J E Z . A N G I E L S K I :
cztfA I. . . K 7*0.

JEŻYK
cześć I.

W L 0 S K 1:
, . K 7 50.

Z a przesj łkę poleconą 
liczy  się  bO hal. 

Prospekty w y sy ła  się  
b ezp ła tn ie .

Samouczek „Argusu opracowany został na podstawie zn:
1 om i tej metody Ansona dla osób, któro_ pragną posiąść p r a k t y 
c z n ą  znajomość obcych języków, a nio mogą korzystać z nauki 
w specyaloycb instytutach języków (Ansona, Berlitz* i t. d,)

Sanionczek „Argns“ podaje rnaieryał nauko1 ry z zakrw s  
życia codziennego system atycznie i to ty k o  w takich dozach, 'j 
uczeń był w  stanic łatwo i trwało przyswoić go sobie. Uczący sto 
przez cały czas nauki nie natrafia na żadne trudność', -t Utfięki 
szybkim postępom w kierunku praktycznego władania jezyaiero, 
zamiłowanie uczącego się do nauki stała wzrasta.

Samouczek „Argus'1 zajmuje się nauką wszechstronnie, 
uwzględnia itowbiu zarowuo konwersacje, jak i gramatykę.

Do nabycia w więkazreb księgarnlasżi lab b l i l l d l ł S  
«}7v*nyn. słam uaw a HoiłaeaBa w Krakowi*, vL dUłwstta 
i 7, (U. p.> insijrtei iRT«ti.6w AaesiiH}. yJ ° 0

Adres pocztowy: Et. Ooidmnn, Kraków, Fach 63.

a s ”

1

CZASOPISMO ILUSTRO W ANE, PO ŚW IĘCO 
NE LITERATURZE, SZTU C E I SATYRZE
w y c h o d z i  w  K ra k o w ie  I -g o ,  1 0 - g o  i 2 0  g o  w  m ie s ią c u .

A d res  R edakoy i  i A d m in iS tracy i : K raków , u l ic a  W clskn  ’ ^

P ien u m era ta  z p r z e s y łk ą :  k w a r t e T ie  13 k o r o n , p ó ł r o c z n ie  2-t k o ro n ,  r o c z n ie  
4 3  k o ro n .  — Z o n ie m  2 0  m arca d r u k  n o w e j  p e w ie śc i K a z im ie r z a  Tetm ajera  
p t:,,W alk a*  i cyk! ,.L ittów  z e  wsi** VWł. O tkana. — C zasof/isrno  u zy sk eło  praw o  
reprodukcyi w s p a n i a ł e g o  zh:oru obraz, w St. W y sp ia ń sk ieg o , oraz k o la k c y i  k a 
rykatur K. S .c n u is k ie g o .  — W s p ó łp r a c u ją  n ajw yb itn iejsi p isarze  i artyści p o ls  .y — 
N a ż-poanie w y s y ła  s ię  nurrery on i - g o  £ty czn ,a  b. r. — O g ło sze n ia  w< d łu g  um ow y

S8C4 3 *

Ma ś w i ę t o !  ś w i ę t a !

E e i s M n r u i l © w y
p l a c  M a r y a e k i  1 . B*

I*olc?-n P . T. P u b liczn o śc i sjpęcjH Ue fsięUow- 
■liie u tjd iiny cż>*tio w irp ez ew e , ttędwim* i goło*  
w a u e, jtrasltlio I c i e l i c e  p ie n is z e j  j ii»oś« i. W otli. * 
«iu® różitorod u e, p iw a h w ib e w c  i fla czk o w e  uo 
dotiidu', ś led z ie  p u człn w e, m arynow iijie , m arynaty , 
se r y . D e lik a tesy  i t. d . S p rzed aje  sic. *J ■** u o u c e  
o ra z  na  m iejscu  do  k o m iu n o w a a ia . 1’rzcU tsSiI 
zim n e i g o r ą c e . H ulet su to  ia o p « tr» 6fly .

I I I  C eny um lai*liO \vane I I I
Oświadczam, że towar m lj priins dajo gwarancję., jak da 

wniej prowadziłciti interes mf j przy ul. ?zewskiej 9, obecnie pro- 
■Mlzę przy placn Maryackim 1 . S, vis-a-Tis kuś ita  X. P. i f» ryi. 

Lokal otwarty od goi:/.. 7 -mej r. rana. Ohsługa solidna i rzi telua.
Polecając się, h ieśię  się z poważaniem 27 .8 b 3

Jan  Szyp tiisk l.

Kravvccv/a
zwinna, zdoina, do naszywani* 
p/zybrań sprutych z uaiassicb su
kien, p tuzelm a znriz ca praiai 
«Łeinic-tBej i tarbiarni „Tęcna*. nl. 
tzanicw iojoka 1, 72. 2849 2 3

N a  i \ ' f e s i * ę
zriDiiea c lub spriedam  «:oui drn^i 
w ul. \VoisViej; Łom Jor'; do/Ród
L‘0 0 0 K. PtiSlż 
Lichabska.

Kraków, ’2 u

E p  B ia id ^ ia
zsW-sdu fryzyer.,Liego w ucięła  
1 r3ncu ikim, przyjmuje a Aauie w 
domu Par.ie do msL.ci.ro i czesi- 
nia l.’l. ńłafliitwsko. i. ‘2 1 , i i  p., 
na lewo. J.ic id N eótla. 2773 4 6

I

łefó*i!
Gfowny »WadJWlAiri5wifi& Galicja.

aljMiiy H I
nzdo lc io n y  do sn b s ty tn c y i, p o sz n - 
koje <osady. Zgłoszenia przyjmuje 
adwoknt Schlscer w (tiwNsris

*2863 3 3

M ie n iła
ka-sriara ia , z o b s z e j n ą  K o n c e s ją  
do spniedaniit, wzgłęduio po
szukuje wię *i;ó;nika. Zgłosze
n ia  p rzy jm u j o W , N o w a k , cu -  
'.le in ir i, flo ch D ia . 2336 5 7

p a r n i i i  1
najlepszej marki, poleca do natychmiastowej

dostawy

H ta  r a  Łm wńm
] F a  z r .is z c r o n y c h  w o jn ą  n d , 'e ła  N a m ie s tn ic tw o  p r z y  m a sz y n a c h  i  n a iz ą -  

d zk tch  r o ln ic z y c h  w y S u k io j s a b w s a c y i  i  lu o d jU t .  S2 u 3 3

SOifi 2 3 Ig •i O*

Bez operacyi radykalna parr.oc d!a najzastąrra lsiyck  
i r.ajn.tbezpieczniejszych clare ień przepukliny.

Prosa* żądać now o w rijancj brosznry gra is  i franlco od SJ łO C yal 
«ty f* p iw ntortftsijich  banilaży na  p m p u i i i ir  

“ • « / ' e i l i t l i a ,  Lwów, G ródetka 85, we u iasnym  doinu.

S zn cau  uy 1’s.ntc ST. FrciiicSU  
r o c s y tn 'ę  soo ie  za obow iązek tw r a .ić  I ’aau  m oje n aj^ erle  

ezB iejsze pudzię1 cw an ie. Od sztr^gu ia t  cierpiałem  n a  | rzepnz in ę, na 
którą n ig d z ie  n ie  m o /łem  znaieść pomocy. W rozpaczy poddałem  się 
Ijieracyi, lt-cz bez skuiLu Dopiero od czasu , k ied y  P an  w zią łeś  m n :P 
w »woją oa iekę, W itic o  Szanow ny P anie, i z iłazyłeś m i sw ój Dacdp./, 
izn ję  B'.ę zupełn ie zdrow ym , uo ti starca  73-ietn iogo  t*-m bardziej jesi 
pouziw ienia godnem . D z i,k a ją c  jeszcza  raz 1’on a , S zaauw ny P a a ie  
U F rciiich , za  rzetelne i  um iejętn o  leczen ie , kreślę  się

z p o w aża n ie m  
•Jan . \ u a a k

1903 4 5 drrekior Zakładu ubogich we Lwowie.

Si9» e  a is s tr fa s k ls

i
W-

J 8M8M U, Mma iiia  te  w tóiwio
p o k c a  n ił s e z o n  w i u s u n n j :

!?i’Ł « t» L lS  O 7© e o « r a  ^ i e A l ł S  j a k  j a b ło n ie ,  g -r n sz e . ś l i w y  
c z e r e ś n ie  i w i ś n ie ;  

j l y z e w i l B  o w ę c o w c ,  k a r ł o w e ,  j a k  D ń a m iJ y , p aJ-m o tj, n o r -  
d o u j  p io n o w e  i poziom ** i t . ri.;

d r z e w k a  a l e | c w s  i  o s d o t i a c ,  jak  i u r s a w y
w  w ie lk im  w y b o r z e .  2710 i  i

C g  y  n a  ż ą d a n ie  li  s t e w  n i o.
Ad.es: „PokaaBA*'-, L lr a a e w , ul. W arszawska 75.

Golowe, e g ip s k ie

F A F I E B O S Y
z na. lepszego niateiyMiu dw palenia.

I Z .  - J i L l N i ,  J P ^ i = k C r J g L  V I ,  £ >  2 0

■uJelko ze 100 papierosami . ? ..............................K
11 pudełek po 100 papierosóu/................................ .....
120 pudełek po 100 p ap ie ro só w ........................... .....
1.300 pudełek po 100 p a p ie ro s ó w ........................... „

5 Ł  sE a .ss& o ^ S 1o  c i ''m r
p.zyjmujo sid za wysoką prowityg. D a  hurtowników bar 

to  v /y so k i u p u st. . 8018

'^ ^ m ^ s ą iS S 2^^^^S S ^S sa ^sa i^ iB S S S S sm 3aBimi

u

polsko L.err.iccki, katolik, pi
szący biegłe na m a sz y n ie , craz 
fa/dck&Kiyjta (~a) wjv.n.
k a to lic k ie g o , oboT p any ( a )  a
p r o w a d ze n ie m  k«ąjr, k a ik u -  
lo c y ą , j .o s k o  - ii i c-m < e k ą  ko- 
u -sp u u d e n c y . , i 3 : \Z j  ( u )  n a  
m a s z r n ie ,  j o ir z  b :.i d o  B ro-  

r rą A k c y j n e g o  w  rJ o n c z y n u a  
i le f le k t n j e  ; i ę  t y lk o  un p ie r w 
sz o r z ę d n e  S iły . *80*1 4 5

i i ! ! !
Dołki, iimiejątoj szyd, per.zu- 
kuje cię do rocznego dziecka 
od 1 kwietnia. Odpisy świa
dectw nadsiiać pi d adresem: 
M a ryta J.irochowska, Bubica, 
p. Czudec. -2S73 3 3

V

Znakomity plsn ary i

a n a  i p  i i i i ś p  m B  w ! s jia m
m
i i
'ih& 9

f f i
w  K m m w

W NAJPIĘKNIEJSZEM POŁOŹ5NIIS
t e ż  DWORCA ROLEJOWEBO, KAPRSECSW PŁARTACYJ ł T3ATRU

UEZĄ32071Y 2510 2 4

z Ko^oummm

1 Wygrana na 4 0 ,0 0 6  2J 
£ wy^

e!«xa wytrsse:
2 wygrano po 5 -0S 3 E  

po 1 0 .8 3 0  E  i| 10 wygranych po3.SOQ K  
i liczno wygrane mul A 

Ł h T  ro!tu tS iO  na rok 4 oiafnienkr "WGl 
; MS d o  f e § s «  m a s i  b y ó  w y a B w n tę i j .

sotdw ksa 45  k .
To przesłani o tej Lwoiy, 0raz GQ j, na pr2Cay|jją p0. 
lecuną i podatek er] o ,rotu otrzymuj,, sjp

bezztfło zme oryginalny sf)3.

t m  ą  g i p i r ^ ^ s ^ jn :esiic^ :
S lesy  aa 37 ssisa. pa

F i i i a  w e  L w ó w  i o
^  ma na  sprzedaż okazyjnie naslępiujaes m aszyny:
g  L © fi© M ® S lL Ę  P A R O W Ą  stałą o silo 32—50 IIR. z rusztem g  
Ę  -  scliodkowyni, • [
i  S fO T O R  O l e s i a  30 H P , %
a D i e s l a  25 HP., *

k  LOB^OWOSŚSĄS r o p n ą ,  motor Itak tow y, \
ę> L O K 0 M O T ¥ % 'I5  d r o g e w ą  nom inalnie 8 IIP.,

M OTOSS * je is s y n o w y “ sta ły  Langen & Wolf, używ any, odno- f  
^  wiemy, «?
|  Kom pletno G A R N IT U R Y  M ŁO C JA K N IA N Ę parow e i ben- 
|  zm ow o, |
I  T R A S Z K I , G A T R Y , PI-ŁY  G Y R IiU Ł A R N E , M
V  T O K A R N IE  do 2 « i » z a ,
§  M A SSY M Y  do H E B L O W A N IA  D R Z E W A , używane, w do* f; 
©

0 .2--2 nim  crnbości, rozinajiych  t  -m iarów . ta  , ite ż  ż s ’o. 0 
o k ią g le , p łisk ic  i  v taśjzjBCb, rozr. i i to j  (-ruoosoi. o ąz i .i . j  
t r .a t / i .y  * ż .-k i ,iy  i b l a s z a n y  k u p . j o m y  s t i l o  Ła/. itj 1 .ci, 
t —L^o c a le in , w  aw aria  m i, n a  w ła s n a  pc*tr,.ol ę  f a b r y c z n ą .  S p ia -  

»*ne, e w e n t n a in .e  t e le a n fic z u e  zg łoszen ia :

a w 5 w  WiWff w  i ttem
\,ieS«±, S/Ę zV6-Et3erg»sase 17. 2935

1 liczc  robocze, maści ozer#enej 
f \  8 lar, je ,in a  ż rebna. .3  m iary 
Stoją tv s ta jn i p iz j  uiicy K rłłowe; 
Jadryijfi ]. l.CT. 2756 3 3

Itopią dwór
z burym 7 a mg gncpodarczymi, ogro
dem - k i  n d z ic s i/c iu  m o rg a to i ci a 
m i pczo.ctały po rozparcelun -an ia  
w *'ksz6^o r. a ją tk n , położony w 

i lihaofej lu b  zachodniej G uiicji, 
przv j.o1::ó J . b.i/.tu Etacyi hnle- 
,fiWOj. A t  I, .ż e m *  p rz y jm n ie  pełno  
tn ae im f D r  K iz ir .iie rz  E r  a b l f w s s i  
ad v ro k a t w Kr.,Uo iś , u i. W iś ln *  4  

2S70 2 3

8i p y j ^  z n o w u
wo w fzelhich (naw et m ałych) ilościach

. 100  — K  za 1 k g
z ,  »

£0’-  * ,  -
6> - z .  a
»«•- . , z
w°  * B B

n n n
R (t-_  u n n nS25‘—

ssJ a k  pomarańczowy 
kamforę w kawałkach 
■iielak rnbiiiowy . . 
sw as winny krjstal.

me arabaką . . . 
rufna I ma;ni;ga . .
r a f i i * ............................
darkę erystą . . . .  
boraks w kawałkach
sslrr-iak w kaaaiiv«ch . . • .............................................2 v — o n  n
gume ciibaram   ......................................................................DP— „ „ „
dwawęcjba s a d y ...................................................................... 8*60 „ „ n
-! 'tno s s n ;r*r!ow e Nr fi- - 8 ............................................... 1*— *a a-lrurz

Jerzy Faiudi, Sudapeszt, V., Liput-k5rui
ódres tolegrasiezny. In iicator B uiapest. 1261 2 “

|  S I i t a i t e N :  p o i > ę o z o n y .
I Tł-siąco listów dziękczynnych le i*  do j»reqgb»<Jaiwaia. — D h i y ,
{ y j ę k a y ,  j ę d r n y  b i u s j  o m :-  wnje t l ę  przy u ży c ia

D ra  p  o d . &. S i is a  K r e i s a  d o  p i e r s i
z poręsz* 9  ra nici*!, odlin “ :o, w ksidym  n ieba  
sĄ nk' nieiaw ojny skutek wywoła ą *8^0, zewnę-.rz- 
pifi BtcBo .'•■migTi. itdy.ny krem na l i i i t ,  który % p»- 
woda ę /g o  znakomitego ńziaiaula tu;, mają atteic),

5 9 ’KraLów, plac Ocmfafcańfski J 
' (ró * etn lai sinej).

Sprzedaż h artow na i ozęśclow a  
w szeik ieli przyporów do św ia tła  
e la k tr io m e g o  i  dzw onków  e lek trr-  
czuyeń. T elefon  Mr 3 .135. 2 >50 6 10

I I I !  I I I !
V, ła sc ic ie l w il l i  (h o te .u , hu i . .  
Szw ajcąrya1* pod g r o t ,  „ k o u srn ią "  
w  S isiłow sb iaj duiinio O jeow s. t  
pow oła śm ierci sw e, żony. posza
nuje fpó ln ik a  lab  spóln iczk i z ka- 
p itz iem , który bodzie t&- ezpic-czo- 
ny hyputecżDio U o t i  „ ł \o i  arn ia*1 

i jest ul: bioii. m m ejscer' ./.ic iecze  
letn ik ów  z  O jcowa i /  m u 1 e- 
t owej Skały; w an-j odbyw aj., Bię 
zjb aw y  taneczne, k o a ie r iy , p izcd -  
f t iw .e h ia  teutra D“ a  poD itw aż  
T wwrzjwrwo a k cy ja e  i u i  przystę
pni© do budowy w O jcow ie w ill, 
l.oialów , cru y , Kolejek, przeto pc- 
* ed zen ie  J u s i i r  i .fibfekiej
b iw a jc a r y i-* z . pewaione. W rac.e
sprzedaży ca oj diU‘się.:ioinor;yw ej 
kolonii z j-rmą i LoUiem, s; u,nis

F -rbitnerye etc. Dawka na próbę 5*— A, v"Lelku i o u z l t!a f t c - i z  ę.

W
jfejdż &

bry-m stanie. 2087 3 3

s  kcsatrW „  
■ {os*'®

J_ In & śąy

II
II
I)

I)
II
II

II
i)
II

II
II
II

4  s a  K 
7 ‘S 9  K  

15-—  K  
£2*— S

Kupując nil fp ł:t, m iesięczne, otrzymuje się, P° 
p u r w -z j  ra . 1 os'viadczeuia nabycia, podług Ut.» 7 t  * -* 

-one Ł ponaniem numerów losów. . .
Wylącr.nf piavfo .cgrunej rozpoczyna się po zlożowu |
_ .  . . • -,„ ,L  »8»j raty*.
L is‘ę c.ągniou i T ’ ‘/'ronię złożenia wysyła się. . .- ,I3ftW a 
jacy z fo .a  zechcą pc udrea krajowy, ndyż przesyłka pa

pierów r. arto. eio" J c. „ puje n j e

D O M  ^A&iiC0 W ¥

JO S iF  IC U ^ iL  &  t e .
B l u r c  t .  k .  l a  - r y j  k l a s o w e j  2721 i  4

Najlepsze SANDAŁY z ruehoinemi podeszwami z drzewa 
i kapturami (kapami) w osadzie z praw dziw ej skóry są marki

podae zaivcza.su swe zapotrzebowanie ra r. f918, a dozna 
Ł'iępunktualnej obsługi W ysyłkanapióbętylko za zaliczką

B Eeęhaas££n a  fa b rjfk fi D M I f  W ied e i*
oteeawtaa z-da*aew a Grossft Mohrear. 25

Telefon Nr 44.207, Nr 45.380. —  Telegramy: Emko Wiem
9P85

,w i,a  o « ąg ają« a  guu tsk  1 •— K. vVysyiaa i e ś le  
d "k re tna . kos. Dra A. l u i a  p ri* tw ory , Y .ieoeć, { 
I*v., L ac iire rg . sseb /V . Skła .y w  K -rakaw m  ap iek a  ł 
hV,B.:s iew /k iego , ul. F iu ry aćak a; diog. Iv murów- I 
6 -iego, nl. Flo .yaós.ia  33; haadr-1 Ko ln u  i SU , f  
iljiioK  o7; I.ęhiK r, ui. Id u .fa  4 ; K. A ii-iubzoos i, i 

pl. D om iaiKŁislti 1 ; .alag»*J» uniw ert. ln y  brcrt-.nera; we I. wowic: « 
a i.lek a  M. D itiitjręraj pjaa G ołchow .-k ich ; apiclcn, K ckcra, 
u l. L rik o w ak a ; p /rf . c ł  .(lowsk e so ; u a łw . jgx f. Iltchcnu , ul, U ,li- 
c k a l 2 :  Tarnów : tlrog. L r ic h a ;  w 1 'iBn.ow ia: ilr g. spu lkoi>. I.in- 
<:»; w B m lsku: drag. Uolacs! a, al. ko:cjovTa; C iała: i r l a K i e y . ’- 
sk ieso; L ublin : perf. S t/ck iew icza . 293* i  a

Karty
, i,a  W ieIksuoc i , .i  *!one św ią tk i, 
j larty  m leśne. x kw iaU .-1, (t'aio- 
Ibri!zatai, ża ójhhwe i * ż^rseriam i 
i oo 100 re t k ó K, ero słc ico  i z 
| ii i iw.', mi i o 100 eetak 8 h ,  l .n rij
i art.BiT. run. C b -vf
j iiofuró tclinw aye po 10® 8 t,,!j 

12 K w ysv ł. >;*a ^T* ^  * *p1"**
wędawnictwo 10 !> Aia.c-i*, Av i ,
l»«!*nę’.y ff* *  ‘*-7-
l ii i  aa  earnw .

Pruwem chroniony, chemiozals preparowany

T y to ń  - T a b a k o n
kupuje teraz każdy dobry kupiec.

P reparat teu ze ;ta l w Berlinie.. Wiedniu i Budapeszeia 
na licznych, naukowych ze t autach lekarzy i apteki r 3 
wypróbowany i za, najlepsze zastęp: t-.vo tytuma uznany.

Dla palaczy fajki drtajlicznia 60 hal.
t  karf,on ze 130 p a c z k a m i ...................................... *  B0‘—
10 kartonów po 140 p a c z e k .................................... .....
20 kartonów po 150 paczek .......................................„ l._50-—

Dbi palaczy papierosów detnjiiczaic 70 hal.
1 ka; ton ze 130 p a c z k a m i .......................................K 70‘—
10 kartonów po MO p a c z e k ....................................... n 7pq-—
20 kartonów po 150 p aczek ..................................... ..... 1.430'—

Przesyłka franku za zaliczką.
Pesis& tąe sśą detyych a.ar:-pci 
Dla huitowników bardzo Wielki opust.

Fabryka tabakonu (Taliakonwerke)
Praga Va, -1. Fratiiiława 29. 3016

N ajru-c. v cen- 
'2*i':ó 3 O

m m m
&

za darm o, opLcoucgo k a iu L ig u  
x udoitwaii i zegarów, 
wy rcaów z łc tjc b , t r  br- 
nycu i m ujycznych  i t  d-

^ g J a R  K c n r a d
c. i k. nadwors. dotUwca, 

g & T S s  r ir f a ,  S c  LS72 (Cst hy).
”  Niklowy lab  stalowy ze

garek kot w iem y 2 S, l 8 , 30 K , % 
lia łcg o  metalu (srebra Gloria), 
iłooisty lub Etalowy remont, o po- 
duć^nej koper. !8 37), 40, 7 5, 60 K, 
skriypce 22, 24, 20 is, harm aLijkl 
•26, 28 K i wyż> j. Za każty* 3 e- 
tnio pcreczenie, W ysyli-a za za
liczką. W ym iana  dc..woicca lnu 
zwrot pieniędzy. 1171 18 120



K r  1 4 .

f  .
■ prahtyną we W iednia, roszokuji 
posady w Krakowie. Wiadomość: 
K rscb iaum  ul Grodzka t.3 Ii p. 

iO il

N O W A  P E F O R M k

f  '
Posiukuję korepetytora

w  Culu udzielenia pomocy i  u. te  
mntylci ocien .cy  ki. V iII gim n. 
7 jło v e .n a  1 stowne wraz a pada 
niem Warunków i rwego aareso 
pod K. WojoiecDou*ka, ul. Grodz
i ą  L 9, 3023 1 2

K a w i s r k Q
przyjmie zaraz 
Krakowie.

hotel Fo’onia w 
2989 1 3

P a n n a
pisząca ua m aszynie Enajlzic zaraz 
umieszczenie. Xg.os c a ia .is t  przyj 
moja Admia »tracva „N. Reformy" 
d la  „ F i s z ą c e f  n a  3 Ł ? 3 j n l 8 “ .

3004 1 3

W m i u  rghodzielnlcief, ai.
Potockiego 18, wakuje od 1 kw iet
nia 19 ia  r.

posaia manipu!an\ki.
Zgłoszeń* od godz. 4 do 7 po po
łudnia. 3019

pentiy Kurotcj
piszącej biegle na maszynie po pol
sku i nie r ecku, ze stenografią, po 
i  kuje więks, e Licro przemysłowe. 

Zgłoszenia, edp sy świadectw, po* 
lam o referencyi i warunków pod 
,Pi5rwazorzętt..a siła" do Hopciaa 
i Salomonowe! ai. Szczepańska 9 

301. 1 3

P d s k a  la & r jk a  z a p a łe k
przyjcie

i l l l f i  Ofl lal II
do lekkiej prac.v prry wyrobie za 
paiez. Zgła za.' się  n»l6żv od dma 
8 kwietnia. p r * y  n i .  K r o w o d e r 
s k ie j  1. i 5 ,  p a s  t e r .  30x4 1 3

W yn s im ^
Łai?ej chwio m.eszkauie z 3 lub 
4 pokoi z kuchnią, przedpokojem 
oraz komfortom. Pośrednictwo ii e 
wyłączone. Zgłoszenia pod „ filie -  
s z k a n ie ' 1 przyjmuje Administr. 
„N. Refor.ny", 2s9ti 1 2

e!Ia ifolSizy akoiijznyo
..adszedi transport- listew  na ramy. 
Sprzecaś hunow na i częściowa

k .  3* F d s m a n n
P o d g ó r z e , u l .  J ó z e f iń s k a  L 1.

3003 1 5

fOLlI HM
♦oszukuje się do ciężarowych samo 
shodów, przewożą1 ycn drz'W i*la'U  
to tartaku. Zgłoszenia, odpisy świa, 
lectw , podanie r*-fei>nc>i i warun- 
i i «  pod adr.: Galicyjska Spółka 
i la  przemysłu drzewnego, Kraków, 
ki. Basz*owa 3. L013 1 3

Inżynier budowy
jrzyjm ujs projektowoirc zakładów 
przemysłowych, fabryk i urządzi d 
Ochnicznych ora* obliczenia ko- 
*M w. Zp-ł-siema listowu i pod M. Cz. 
irzyjmuje Aduiin. „N. Reformy* 

2899 1 2

najdzie zajęcie. Pensya miesięczna, 
mUszkanie, opał, światło. W lado- 
• oać: Biuro L'gi pomocy przemy 
low ei, Runek I 19, II piętro.

i 020 1 2

•sok »r mowa jest do sprzedania 
tom pod 1. 2lG. Na pięterku sa 
l'».o staneye i  kuchn a, na dole 
^dna ataneya i pżwniaa. Dom jeat 
nurowany, blisko goś, ,ńca i kolei 
MOrwsty od -iro n ł Makowa. Cena 
9 0 0  X . B 'ł j c i c i e j .  W in c e n ty  Ko- 

tian a . j[(j43

Tylko dla cisprzedającyoh

PANORAMA
4bxwka do ustawiania. Powabna 
.obawka dla dzieci w d d tsen aca . 
lezkorkurency|n!e taniał Bardzo 
••kupna I Rondle papieru i zaba
wo.; i and j  wysyłkowe ni eh za« 
adaj i pro# ektu. J. fiergmaun 
wtedeń, V, Kohlgus e4 6 . 21.10 1 i

Koisite n t a .
»la pilnej roboty poszukuje się to- 
ów, wózków kolebkowych i lofco- 
aotyw Zgłoszeni , pad .Bauunternen* 
*""0" J Rafael, Wiedeń I, fetra- 
«n 28. 3014 ± 2

l i ti?

H r i  " 3
H O  S  3*35 4*8 9  za jeden 
'opóki starczy zapas. można na- 

• bvwać u 2793

^  K U S Z f i S E S A
i iedUró, II, Yaborstrasse 73.

iftstewno, warzyw i kwiatów, oraz 
Irzcwka owoc >we i róże, wysyła, 
lip  ki zupm starczy, Z a k u a  o -  
ircdnlciy, lgnącego Ptica, Bo- 
‘R e ia  Cennik na żądanie r.a dar- 
ao i i płatnie. 2367 8 10

Pralnia „L iila “
sy M o w i e ,  u l. B ła g a  1 7

tnpi w  każdej ilości k r -  Birma’, 
f j f i o w f  p w e a r y ,  ew. . , ! in lo a “ 
iraz j . r  u t  »  kawałku. P«ac^ do- 
* e  ceny. V wóz umożliwiony. 

2704 6 5

W lnrł»W  w v  w f f w W  # w  « W

i  w a r ć g  
b r y n tfz a
k w a r g le
kfeł& a& y

posaukiwane do stałego kupna w 
większych ilościach dia zakla lów.

P ^ s weza, koncesyoncwana r.rzez e. ł  Namiestnictwo

sitM la feraisi i szycia
tJ ó  z o f y  Z a  b l s l a k i e j

o l i c a  ś w .  ó l r z y i a  7
“tw .eia  ,ita 4 kwietni-. di» p a i i panienek, azyó o ir ie !.cych, t mie- 
ięo-!.y b r s  n a jz a tw te js z e y o  b .  o jn  (bez ponr&wck). d.a nicumio- 

J4C*ch za$ S2y6 .S-miesięc*ny k u r s  k r o ju  i  S ? y c ła , na przystępn^th 
warunkach. Znoszenia i  wpifiy przyimajd sio codziennie od srodz. 9-tei 
runo do 12 i o i  3 po po/adniu do 6, 3007 1 2

Ksssr, 2 a k la d  $£raedaźv 1 kus:L«i

M & m i  t e l e s z m i c m : i e i
\v Kiskowie, ul. Flsr̂aśsHs L. 1, l p. m Ma W.

Poleca: meble salonowe, ant. i nowe, sypialnie, kredensa, stoły, krze- 
8 a, szafy, biblioteki, klęcznik, obn?«y, lastra, zegary, lampy, świeczniki, 
pathefon oraa w iele przeiiuiiot6w dekoracyjny cii. I 2  2

potrzebne m ieszkanie lub 2 obok siebie po
łożone, obeim ujące 8—9 pokoi. Zgłoszenia 
przyjłnuje A uininistracyu »IN'o\vej Reiorm yc 
p o d  A ,  2094

Siciuwui io urasa J 20.

Wóziii 0(3 dzieci
w ór.ltl s k la  ia a e  do sie  'zenia i 
leżenia, t u . /e  z _ kiowanj i  apw- 

dum poleca Dardzo tr aio

1E3. P r
W.edeń, 11, Liehtensteinstr, 36. 

2889 1 IG

711 i i
flastrzancebj dostarcza A d o lf  S o l-  
l e r ,  ul. Wrzea ńska 1. 7, I piętro. 

2672 3 3

Obiady M m
i  3 d i i  K .  80. [Jl. Gołęb.a 1. le ,  
l  piętro. W abonanonc.a optst. 

9839 2 15

Os.oba inte 'igentna 
dofwiz :et na, Bum onna, pedan
tycznie czfita , poi-ze. aa zar t t  d'> 
wycbowj waniadwóch małych Jziew- 
c.zątak i zarządu dnmrm u wdowca.

g łositm a: kouceiarya I>ra Nowo
tnego. Ne ry Targ. 2 9 l5  3 3

Kssazynier Halsjc wy
ualińelti J ikób w Urodach, owo- 
rzeo, zamieui posadę z kokgą dy 
rekcyi k a . owektoj, najchętniej w 
dowym  S ,czu . Ł894 3 4

W pisy na il kurs letni do 4  kwietnia 1918 r.
Konces. pryw.

Szkoła ractiifiikoi&sścl i LucLatis yl
STANISŁAWA BURNATOWICZA

w Krakowie, ul. Fioryańska 05, obok Bramy, Telef. 2K3,
Obej !>uja 2813 5 3

ca  kursach rocznych, cztero- i szo.ścio-miesi;cznyob:
1) Racl unkowośó państw w i, 5) Str-ncgrafię, 
g) Buchalteryę kupiecka r znych

systemów 1 ’ J 6) Obce język!,
3) Korespondencję fcanBową i 7) p isanie na maszynach i p0- 

pr aeę kantorowe, wieianie,
4) RachnnM knpieckib, naukę o

handlu, naukę o wekslu, 8) ulanipalacyę biurową.
i m m i  n    nur, ;—

W a  15  b .  n .  o t e a r t ą  z s s t a l a  ŁJ,l a  S a S r y t l

nmtMimi *iimwiŃs&Ł
E r s k ó w ,  u l .  B a r m e l i o k a  18 . n s a a .

2543 II 0

Wielki wjbór 
kamienic, majątków i folwarków

i T  «I. R f i p s k i ,  fS z ew a& a  S . 'tW  
Główne b iu ro  w Krakowie. — Codzień świeże 
zgłoszenia. TeL 2248. i?si 1215

B ł i i l i i i i i  r  E ifii ni
pierwszorzędny pensvon.it o 25— 2.4 pokojach, z calem nr-ąi?.oniem 
i Kk !< tfa i'jn ą  a p r o w i ia s y ą .  W illa  n.urowana. ewentualnie jako 
.-anatoryum. Zgłoszenia: Bkizetnska, Kraków, ni. V,'ol»ka ló  (o-ooiście 
od godz. 3—4 po południu). 2472 1 2

z jedmw-uczuą pniktyko sądową i akademią handlową (kur
sem aidturyentdw) szuka im e j ilO jlcyjJifin la. Z^łoezft- 
r.ia pod „B o k tO f IUT4S przyjmuje Biuro ogłoszeń
M. Dukes NaCtif. A-U., Wiedeń I / l ,  ao dalszegu przesiania.

28-4  °  1

103 GO 0

IM

pow jz zą figmę 
pełną pieknnśd

P S^ k n oSć s w ą
zawdzięczam jedynie i wyl^cznid cudownej 
rccopcio po-llog Lira Idcli ona. l ‘o jej zastoso
wań.u pozbyłam nię wszelkich nieczystości 
skóry, a twarz moja nabrała rumianego, inło- 
(lociiiiiego wyglądu, jak dziecka. B;łam  już 
bor Izo nieszczęśliwa, gdyż mi n;c nie poma
gało; chociaż wydałam wiele pieniędzy, wszyst
ko oyto nadarmo. <óa por.dą n i n r z y j a -  
ciółki n .p  nałam do V Jelinek, Wiedeń, 66. 
skryika 37, AStL9 i otrzymałam za urzi-słanioui 
porta zupełnie zadarroo tę eudownfi receptę. 
Polecam wszystkim dziewczętom i  mężatkom  

jak uftjicpiej, g łg ż  przez nią o.-.iagnęłam zu-
A. tlirschlcr.

■1010 S P iU Y g Y J lf l
Adolfa Sfcrn^ w Krahewla

przy ul. św. Marka 20, uskutecznia wszelkie 
go rodzaju ekspedycje w kraju i za granicę.

3025 1 0

. &  . 3 t j  r s c a s - i  _ i :

„Orclinstorlum sissa3ls§l£i3,5(!“,
Zakład dła KpiRcści i zajęS tekersicicii z zakresti życia iłcio^Gga

( ł  wyłączeniem chorób wenerycznych i chorób kooi9cych),
tmmmmśm «JDt-r& S l a t t .  K  U r k .w W ir z  i ,  .  . m

c k a n i  ż y c i a  p ł c i  o w e j o  i lek.-rza chorób i r e w n ę t r t n y . h i  
w  Si-dkuw .9  przy uL SatorcgO  2.0.

Zakres działalności tej Poradni: Leczenie o s ł a b i ę  j ,  wzg. 
w y o z e r p a ń ,  n e r w o w y c h ,  p ł c i o w y c h ,  lnb o g ó l n y c h ,  swła- 
aieza po trudu h w o j e n n y c h  — Uczt ie p ł c i o w y c h  n a ł o g ó w  
i różnych u p o d o b a ń  płciowych — leczenio n e u r a s t e n i i ,  h i- 
a t e r r i ,  b ł ę d n i c y ,  g r u ź l i c y ,  i w ielu innych chomb stojącycn 
w śc i-ły n  związku z c z y n n c m  życiom p/ciowem. R a d y  płciowo 
w y c h o w a w c z e  d li dziatwy i młod:iezy płci obu. I l o z n a t r y  
w a n i e ,  i o c e n a  atopuia, w i n y  (z zupełnie nowego punktu wiazo 
nia) przy róiuego rodzajo płciowych upodobaniach, «*zgl. poatęnkach. 
względem d z i a t w y  i m ł o d z i e ż y .  I załatwianie w ielu jeszcze 
i n n y c h  podobnych sp-aw, obecnia coraz żywotniejszych, coraz po
wszechniej rozumianych, a społecznie tak ważnych. 1199 8 <j

R . w - r  ria*, mało n irw an'’.
HtÓZak dla chorych obrazy, suka i j  
tiulowa czam a. Wiadomość: ulica 
Szczepańska I. 5, u p. Drealerowej. 

28c9 2 3

D d ^ t e l a i a
K ielc i Lab’ina jeżdżę załatwiać 
spiawunki. Zgłotzenia dia: .Eska^ 
orz;jm J'9 Adenin. _N. Reformy", 

2902 3 3

realność, składająca się z domr par
terowego z pięterkiem o dziesięciu  
ubikacyach, z tego ośm umoblowa- 
nych, z dwoma ogr d mi. razem 

bscaru okoio pięć morgów, w śli
cznej okolicy, miejscu klimaty  
czncrn; stacya kolei, pół godziny 
od m iaśta powiatowego ZgK.gz nia: 
L. Kliś, Powiatowa Kasa tB/czędno 
żci w Krakowie, ul P ijaw ka i. 1. 

78" 3 H

■a kartę ktresp.) kosztuje mój ka- 
alo>_ n o r y  na -udanie w ysyła i i ,  

za jem- Pierwsza 
Ittryk j cegurów Jan 
k Bsraif, c. i k. nad w. 

i d e s t e w s a ,  B r iz  Nr 
| U71 (Czechy). Niklowy 

lnb stalowy kotwicowy 
zegarek 28, G8 i 30 K, 
z biułego m etalu (srebra 

łloria), złocisty lub stalowy remont. 
■ podwójnej koptrcie * i .  40, 50, 
10 K, budzik td , 1m; 20 K ; 3-letnie  
•eręca^nie. W ysyłka za zaliczką. 
fi'yeai»na dczwcLona lub zwrot pic 
*Mtday. 1167 16 30

. 5S K Ł i s s E a e a a i c o
Krakowi#, KOttifort nowoczesny, 

Uo »Dratodan\d.
*  i G G . U O C  «

całości lub częściowo do ulobo- 
wauia. Wiadomość w biurze adw. 
Floryana Poptyia w Krakowie, ul.
S z o z e ra ti-k i 1 . o i  g o iz . 4 — 6 po
poł 1’o.średnicWo niedopuszczalne, 

2736 3 3

-. Przy&sedS cies
aa p o w s z e c h n ą  oświatę o zdrowiu ludikiem  sye wszystkich tejże 
działach, a więe i w zakresie p ł c i o w y m .

lin  zezy m jc le  sir, w c y k l u  jn u o śn y o h  p rao  S r a  S ta rz , t i u r -
k l i w .  , - a ,  li l.otza życia nłeiowego. Cykl ten, — pełen nowości z zakresu, 
fi/.yi io 'ii, kliniki, i  etyki, życia p‘ -iowego i pici obu —, daje: zdol
ność z jednej strony samopoznania swoich właściwości wzgj pizypa- 
dłetóci, z drogiej ‘ trony zdolność obserwowania swego o tc c e n ia  : ra
tow an a  tegoż w danym rc/.ie, i t. p. — W cykl t e i  wchodzi obecnie 
a o w e  wydawnictwo „ffjm iC P.SK  'O czyi Ounnia'1.

Całość, z 6 prac złożona, po cenie 1 0  Ewi‘. S 3  t a l .  do nabycia 
u a u t o r a -  & raliu*> ni. Batorego 20. Przesyłka pionieJxy prz-z czeki 
ktłrs na żądanie w y sy łau r. 1200 u 0

jPokosta lnianego i  żymley
jwszuliaje eią do kspiaa.

Zgioszeuia z podaniem ceny: G lfSeabracIil Ellfi Sofcn 
et C o., E r itz tm d o r i pod Wiedniem. » 8471 a 2

W p ra w n y c h , p o va l,» ,y i ;h i do reprezentacji nzdo1- 
nionych

poszukuje Ki<} dla najzdrowszej namiastki tytonia „Talia. 
kon“ i namiastki papierosów za wysoką prowizyę

Fa&pylia taSfllsosa (T pbakoriyerka) — P rag a , VI.,
ul. Wra.iblawa. 3017

z ruchomą drewnianą po lesz, /ą. także z podbiciem gamowom. Ręka
wiczki skorkowo, pońc/dchy jedwanna, staniezki, b lo tk i i fartuszki 
koronkowe, śosi.ułąrtó, przi b onie, przepinki i i. p. poleca po cenach 

niożnwie ua tańszich ; 2674 3 8

Ersków, uh § Itistopacia 33,

Stacya lasankowa (Fassoogssteils)
w Zamościa (K rólesw o Polskie) poszukuje biegłej w n r  
chunkacli. pieiws/.orztjdirej słym tjskiei lub żeńskiej, władają
cej językiem polskim i niemieckim pod bardzo korzystneuii 
waruukmni.

Zgłoszenia z dołączeniem Swmdectwa moralności posyłać 
do c i k. Siacyi faaunkowej (k. u. k Fassungssteile) w Za
mościu. 2«8S

W F y z i
nieiu łamano, nio satnr^ne 

u żyn ase , do 30  K za 1 kg, uoi e  35—50 K za 1 kg 
i wszelkie inne eatunki 

k u p u j e :  I p l a r i  b a r t i z u  d o b r z e

Skład korków Wenger,
Filia: I!. Fr*nzsnsbriick«nslra9*e 13. 2990

Przesyłka z piowiucyi za .uliczką po przesłaniu próbki.

Ola tych, którzy s.ię sami go!̂ .
Tierwszy m warunkiem szybkiego, przyjemnego i pięknego golenia jest 
dobru oLtrze brzytwy; najdroższy aparat nic nie znaczy, gdy osti/.e 

jos; złe. Najlepszą brzytwą 'est obecuie mezapi zoczenie

„FOrstê jcSingê . zw y cza j Jarocinie, j a k  
a k s a m ite m ; o strze  je j je s t  bardzo trwało, gdyż kużdo 
osUsone j e s t  ręcznie; nadajo się do wszystkich apa

ratów \\o coienia, jak Gi!ette i, d.
Tuain F^rMenklinge (24 oshza) 3 E; doskonałr 
masywDV̂  p-oerebrzany aparat do goleaia, w bardzo 

eleg-anclciej kEsccic z im i i. skóry i do tftgo taziu noiyków r a i -  
SR-nkllDtjO 2C K. 2773 2 a

3HŁA KBSTISa, WledeR, XVIIi;3, J-ricn.Bti'PSSa Nr 13 156

Poszukuję walców
z cahm  uiza.dztniem, w bardzo dobrym stanie, do przemiału 
ta k  zyta, jak i t sz<nicy. Zgłoszenia pod jŁ5ff!yis“  do Btura 

ogłoszeń J. Hupcasa i A. Saloir.or.o*vej w Krakowio.
2973 2 3

SSiscSa MaMa pan! częta
m e bardzo zajmująco pouczenie o

Rada, która okay*ł« się dobrą, w razie wiotkosci 
lub braku pełności.

Napisać .  zaufaniem pod adresom
t d a  S4 i c a i 38i e ,  E ' i * c « s t * « s r g

(W ęgry), S<-han*.-t™sse Alit. 47.
17a N ic  t o  d e  k o s /4 a ] o l

z osr  odppw. AmgryKfóskie 
orządaenl* bitmiwe. u« 
dla Caltuyl, Bnuowlay 1 Kró

lestwa ^olSRle&o.

iUftiy. Flcrynńska Zb
TeL 1418. 41 l i o!

N ow oczesnychurządzeń ceąiejnianych
maszyn cegieinianycli i do wyduliywa- 
gia gliny, urządzeń ptzbwozowycli —
wszelkiego rodze|u, dostarcza znana od lał Jawnych firma

Ludwik Hinterscliweiger, Ad. Bleiofiert i Ska
Tow. z o. por. w Llchtencgg pod Welo, ftr 10 Austrya Górna. M

C r l t a i s s r g ,  ś i m s k  a n s f r . ,  639 a  n p . *

Sanatorium Prissnjtza
ula heróh nerwowych, wewnętrznych i aauia-i watrryi.
,e . irz  n 1 szciny: Radca sanitr rnv dr Rauolf Hatschek. 

Dzienna peniyŁ włącaaie z kuracyą ud 18 koruu w zw yi. 
Dla wrmagaiącyoł t / ;fco łT p 0 czynka ceny m iżene. —

3 . 7 0

t egząmin-ra pańarwowym, żonaty, 
bezdzie ny, lat 33. wolny od woj- 
sga, posiauaiąci dłuższa praktykę 
w większych lasach, poszukuje po
sady. Z głoi er.ia przyimnje z r.e- 

E Bouecki w Brylińcach 
2a68 3 3

cznosci 
p. Krasiczyn.

Pokoje
1- 9 umeblowane. Gbi;dy domowo 
Dl Kremerowska 1. 16, 1 piętro.

2950 3 3

Poszukuję
do kupna lub dzierżawy i o i s u  z  
ogrrodesn 1 poie-n pod Krako
wem. Zgłoszenia: prof. Lewkowi
czow i, Kraków: Krowoderska I. 19. 

2952 3 5

ra..j WKclioihiio-fryzyjskiej, 4- 
letni, silnio rozwiuiąly, zdatuy 
do 1'uzpłodu, zaraz do sprzo 
dania w ■ adm inistracji dóbr 
•Suchej i Ślemienia w Suchej. 

2958 3 3  “  -

Pu s ili na m ii
i pisania ręezneao yoaz in , dz *nn& 
poszukuje się in«lL enj,zoj panien
ki, dobrze znającej ortograti,- arl 
ską i niemiecką. Adres poda Xj_ 
mitnstracya „N. Reformy" pod 2932 

2932 3 3

Wóz ciężaru # y
do sprzedania. Ul. Fioryańska 14, 
porty dw • „ 9go a 3

p rak tyk i
Bieńka* i ki i elektfb-tfflhhińi z l i l i i '  
czorią Klasą przynajmn ej II szkfd 
średnich i Jat 14 przyjmio W. (Jro' 
dzicki, ul. Grodzka 5J. 29 :9  3 d

Objekt przemysłowy
pod Krakowem, z siłą wodną, tur
biną, własnym torem przemy riło- 
wvm. zaraz do sprzedania lub wy- 

zierżaw ienia. W iad o m o ść : ulica
Długa 6, III p U '12 2 a

Na s e z o n
przyjmuje kapelimze damskie, mę
skie I dziecięco d i pr/.e asontwair*  
i faibowania, według na;nowbZ'C.b 
modeli w e leńskich. — A'vkouujo 

w prze iągu . 4 godzin.
I, GROSS, Kraków, Stradoni 27. 

2931 3 4

Zsaiłisp-sssa
Pensyonal z tuż ta i urząuzeniem o 
^0 nbikacyach, z du/ym  "gro iem, 
rrzj głównej ulicy, dO fforzed?- 
nia. Vk iadomość: w zarządz.e pen 
sy. nafu “ W o.odyjówka , Zakopane,

w śródmieściu poszumu e oię ua 
tychm iast do wvnajęcia na czas 
krótszy lid) dłuższy. Zgłoszenia 
n ni „L okal*1 pr/.yjmuje A imin 

N. Kelormy". 2944 3 o

P c t r x e b n a  sp .p a i

bGCS!8li@£*ka
samodzielna, t pra!.tvlią, i c i f l n -  
f ln lk  ln a s a r s l i i  do fa .ryki w dlin 
X! Oi habowieza i  Spółki. Podgórzu, 
ul. J lisu ew icza  9. 2947 3 3

D o m
(lw n i if;tro w y , p r z y  n l. B a r to 
sza Nr 2, naprzeciw elektro
wni. mieiskmj, do sprzedania, 
-drodzicki, ul. Grodzka 53.

2918 3 3

i i  ii I l i
poszukuje m s g i s t i a  lub i s s -  
g is tf - f  od 15 kwietnia, ewen
tualnie od 1 maja. Zgłoszenia 
z nodan em wardfwow pod 
adresem: Mr F'erdyn;md Oth, 
zarządca ar.t«ki w Gorlicach. 

2984 2 5

Do wiokszvf.li miast
iak Kraków, Lwów, Czerniowce, potrzebuj na dobrych w a 
runkach peraonal: kierownicy, magazynierzy i 1 d-, naJ- 
wiąkszej w Austryi fabryki obawia, ńtóra w tych miastach 
urządza filie. Mus7.ą być katolicy, Polacy, znający język 
czeski lub niemiecki i mieć większą kaucytj. Oferty wnosić 
* dwóch językach. Osobiste zgłoszenia pożądane u fiimy 
T. & A. Ł5 a t  a, Kraków, Szewska 22. 2943 3 3

' y f  y x y a f l 5 S $ ‘G m
"jurze linwll. obejmę zar iz rniujscc 
ouchalterki lub mm ipulantki bin- 
lowej do piacy samodz elnpj. Z<rL 
list-, pod ,,A« 8 ,  32 do biura d -19 n - 
'lików i ogioSi-eń ilaryaua 11u,>• ayca, 
lUMiićW, ul. Jagiellonsaa i. 7.

2974 3 3

Sooota 3u Marca ibiw

Oddam za swoja
dziewczynkę półtoraroezją w dobrs 
ię  *i, z powodu sto-unLów r dz n- 
nycli. Zgłoszouia pod „Pociecha 2" 
przyjmuje Admio. „N. Ueforny".

2995 2 2

Fotograficzne
objaktywy, perlntow n i wilokowo, 
francuskich i wiedeńskich fabiyk, 
w dc .rym stanie ao sprzedania. 
I ra ‘ów, nu Strzelecka 15, 1 p., 
trii.it. drzvri lew e, od goćz. —8 
p > łH/faJi iu. q o

Nowa otwersony

s u L i ia t ó i
A n to n in y  Suahs sfciej 

Krahów, uf. Klaso,»}SRa 1. 13
poleca, po przystępnych cenach, 
na, św ieższe m olele, »r*g ubierani* 
i przetapianie kapeluszy. 2896 2 8

Ulała S3ic:!?a
l ' 1. mieś., siiacb . miesz. ra.y, l lo  
S p z^ eita itla . Kraków, ul. Strzele
cka Fu, 1 p„ front, drzwi lewe, od 
godt. 2 —6 po poł 2991 2 2

Drzewa bukowego
na opał około 20 w tgoców , wanna 
około 1 1 wagonów W spiw dania  
Zgłoszenia pod ,.DrzbWU 2 “ przyj' 
m nie Admiu!.st'acva „N. Refoimy" 

2987' 2 3

P. T. lilcrcw zsicy
t neu zyciele szkół ludowycn, prze- 
m yitynych j średnich, którzy chcie- 
llfcy zając się r o z s p r z e d a ią ,  patryo 
tycznej, taniej t>n B zu ry  międzj 
młodzieżą, zi clicą podać awój ac. ei 
pod ..E ro ts iu ra  3 9 I S “ do Admin.
„N. KoiOi my". 2982 2  3

Dn m v£ m
W  Krościenku nad Dunajcem real 
ność nowa, wygodna, południowo 
słane, zna, widok na Pieniny. Dla 
a ja o k a la  dobry interes. Pośredni
ctwo niodnppszczniiie. \viadomoJ4 
u p. Gustawa Jlaiachaiki, Nowy 
Sącz. 2953 2 2

uzdolnionego do zastępstwa, poszu
kuje Dr Aitred Mietil, c. k. nota- 
n  us* w Bielsku. PotrzeDujc t»x i»  
r t  .y n o w a tte j  s i ł y  b a n r o la - y f -  
nej. Jęays niem iecki wymagany 

2988 2 3

% Upiial

fo to g r a f ii
wykcnnię miniaturki kolor., opraw a* 
w srebro, zroto lub doublś. Wió
rami bto-zok i t p. służę. Wry- 
kouaoio artystyczne 1 trwaie. Pakze 
na nagroliki. iówrot fotjgr. nie- 
uszkodzon-j. Ceny od 5 IC 'Bxo ze- 
nia: nia „Eska* przyjmuj- Admin. 
„N. Reformy". 2 9 o l 3 5

s- Arzan*
do sprseaania tanio. CJ1. r ie  yań* 
ska I: 14, portyer. 2S21 8 3

i i s H a l f i r
wolny od wojska, kawaler, pos/ukni*  
posady. Zgłoszenia po i ,,F. F. 5 0 0 “ 
przyjmuje Admin. ,N . Retormy*. 

3001 2 3

kuoia dam
lub willę 7  og-odem w Krakowie, 
w pobliżu tramwaju, be* pośred 
nietwa, w o nie ok"ło 60.000 K. 
Ziłoszem a: Józef Mlodecki, Wro- 
iń iisa , p. Tarnowiec. 28-s2 3 5

z trenzlami, z torbami na juki, 
denrą, w dourym stanSe, i frak * 
kam izelką do snrzed„nia. Podgiirze 
ul. Zabłoc-ie 1. ‘26, parte r. 2900 2 3

d i er.ta o ęż.irewego i osobowegi 
poszukuje'sio z a r a ! u - z o o i , .  pod
js. ab 0 .  do ) ! iura °P > s itń  Feliksa
S c a tte ra , Kroków, ul. i.rodzka 13

3t0) 2 2

P c s / . a ; r i j e  s !3
su V fof- a  f r y z y o r a k ic ą e ,  możi
być inwalida, icb też s u b je k t l i i .  
W ikt i dopłata wedrutr umowy 
Zgłuszenia pisemne irz .im u jp  Ad 
m.nidiroe-ua Nowej Rof irmy* poą 
„ I n w a lid a  9 “ . 299f. 2 3

Prawdziwe srebrne

ze
i cukiernice okazyjnie ta 
nio do n ab y ca  w sklepie ,jn- 
biler.skira S m iia  C ® W w as- 
t e r a  w  ^sraL 0« ie »  nltca 
Grodzka 1. 25. 24B* 4 5

KupJfł
K a m f e n i e  ej

w Krakowie, z wkładem około 
6 5 .0 0 0  K.

Ul.ikujęnahipou kęS.CSOH, 
*0 .0 S 0  K , 3  : .« 0 0  S .

Poszukujtj d z ie r ż a w y  ma- 
tąlkn ziemskiego w zachodniej 
Galicyi.

Wiadomość w k.mcelaryi 
adw. D ra H. .Tnrczyńskiego

D O M
II p.. nowy, do sprzedania w F " i  
górza. U l. I.wowsica *• 9, Ł. W

•a994 9 2

przystojna- .nuzykahia i gos lodarna 
poślubi m ęiczyznę, nctciwego. zdro 
w tgt, średnich lat, najchctric-j u.;i 
zytalncgo. Zgłoszenia z fotografii 
pod „Sielia* przyjmujo AU>u'ni«ir 
nNowej Reformy". 2961 3 5

i i i
kawaler, ziemianin, la t  35, z pa 1 
ną lub vJową, « dobregu loai* 
z posagiem, za Utóryb; n. >żn* ' i 
pić m ajątek ziem3k lui _wŁią 
dzieriawe. Zgłoszenia nieanonimow. . :■ _ j r -« innu , A

Z rtwk* T»i I ix-»p»Aki«ł »  K bL tLuri«łkińliUfi l i  1 0 . R z łd f j i  d rw karul Li £L G o r s k t


